
Owocna wizyta E. GIERKA — zakończona

Polska—Szwecja: rozwój
przyjaznych stosunków

Podpisanie dokumentów B 0. Palmę zaproszony do Warszawy
We czwartek ,5 bm. I sekretarz KC PZPR EDWARD GIE- zostanie komisja mieszana d/a

REK z małżonką zakończyli 4-dniową wizytę oficjalną w współpracy gospodarczej, prze-
Szwecji złożoną na zaproszenie premiera tego kraju OLUFA myślowej i naukowo-technicz-
PALME. nej, składająca się z przedsta-

W godzinach popołudniowych E. Gierek powrócił wraz wicieli rządów Polski i Szwecji,
z towarzyszącymi mu osobistościami do kraju. Ministrowie spraw zagranicz-

• nych S. Olszowski i S. Anders-
W godzinach porannych za- V naukowej. Umowa zwraca son złożyli podpiSy pod umowę

kończyły się polsko-szwedzkie szczególną uwagę na znaczenie 0 zapobieżeniu podwójnemu
rozmowy plenarne. Bezpośred- kooperacji w dalszym rozwoju opodatkowaniu. Celem tej umo-

nio potem w szwedzkim MSZ współpracy gospodarczej. Pod- wy jest ra_ in stworzenie ko-
nastąpiło uroczyste podpisanie kreślą znaczenie ułatwień kre- rzystniejszyćh warunków dzia-
dokumentów dotyczących sto- dytowych dla rozwoju koopera }anja f;rm jednego państwa na

sunków dwustronnych miedzy cji i potrzebę bezpośrednich terytorium drugiego. Ułatwia
Polska a Szwecją. kontaktów między przedstawi- ona zakładanie w drugim pań-

E. Gierek i O. Palmę podpi- cielami organizacji, instytucji i stwie własnych biur prowadzą-
aali wspólną deklarację o roz- przedsiębiorstw obu krajów. cych działalność handlową. Po­
woju przyjaznych stosunków Rządy Polski i Szwecji zobowią- nadto zwalnia od opodatkowa-
między Po’ską a Szwecją. zały się w umowie do pobudza- n;a m. in. studentów jednego

Minister handlu zagraniczne- nia i ułatwiania tej współpracy państwa odbywających prakty-
Ko i gospodarki morskiej PRL m. in. w projektowaniu i budo- jjj wakacyjne w drugim pań-
J. Olszewski i minister prze- wie zakładów przemysłowych, stwie.

mysłu Szwecji R. Johansson we wspólnej produkcji i sprze- Um międzyrządową o

podpisah wieloletnią umowę o dazy, wspólnych pracach stu- 6ł w dziedzinie ochro-
rozwo.iu współpracy gospodar- dyjnych i badawczych.
ezej, przemysłowej, technicznej Na mocy umowy powołana (DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Obrady plenarna otwiera I sekretarz KW PZPR w Tarnowie
Stanisław Gębala (pierwszy z prawej), obok — kierownik Wy­
działu Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KC PZPR — Jerzy
Wojtecki. Fot. J. Sądecki

Celem—harmonijny rozwój
przemysłu i rolnictwa

I Plenum KW PZPR w Tarnowie a Narada aktywu
(Inf. wł.) Z udziałem kierownika Wydziału

Rolnego i Gospodarki Żywnościowej Komitetu

Centralnego PZPR Jerzego Wojteckiego obrado­
wało wczoraj pierwsze plenum Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Tarnowie. Prowadzący obra­
dy I sekretarz KW PZPR w Tarnowie Stani-
aław Gębala w swym wystąpieniu przedstawił
zadania jakie stoją przed instancjami partyjny­
mi w związku z wprowadzanym w życie nowym
podziałem administracyjnym kraju. Organizacja
partyjna województwa tarnowskiego liczy 29
tysięcy członków. Ich działalnością kierują 4

Komitety Miejskie, 5 Komitetów Miejsko-Gmin­
nych i 45 Komitetów Gminnych. W trakcie ple­
num ukonstytuowały się nowe władze Komitetu
Wojewódzkiego PZPR w Tarnowie (pełny skład
władz podajemy osobno). Następnie odbyła się
pierwsza narada aktywu partyjnego wojewódz­
twa tarnowskiego w trakcie której dyskutowa­
no nad najbardziej żywotnymi problemami spo­
łeczno-gospodarczymi nowego województwa.

Województwo tarnowskie, którego obszar wy­
nosi 4,2 tys. km>, mimo, że pod względem
powierzchni nie należy do największych, przez
swój potencjał gospodarczy jest wojewódz­
twem liczącym się w skali kraju. Poten­
cjał gospodarczy tworzy przemysł chemiczny w

Tarnowie, Dębicy i Pustkowie, przemysł meta­
lowy i maszynowy w Tarnowie, Dębicy, Bochni
oraz przemysł spożywczy zlokalizowany przede
wszystkim w Tarnowie, Dębicy, Brzesku i kilku
innych ośrodkach. W niektórych dziedzinach

produkcji tarnowski przemysł jest krajowym
monopolistą. Tak jest z krzemem, kaprolakta-
mem czy teflonem wytwarzanym przez Zakłady
Azotowe, silnikami elektrycznymi średniej mocy,
produkowanymi przez „Tamel’’ czy chociażby z

oponami rowerowymi z marką dębickiego „Sto­
milu”.

Listę tę uzupełnia przemysł materiałów budo­
wlanych, szklarski i odzieżowy. Wartość środ­
ków trwałych gospodarki uspołecznionej wynosi
33 miliardy złotych, a w przeliczeniu na jedne­
go zatrudnionego wielkość ta sięga 250 tysięcy
złotych.

Rolnictwo jest także ważną dla województwa
gałęzią gospodarki. Mimo że struktura gospo­
darstw nie przedstawia się tu zbyt korzystnie —

średnia powierzchnia gospodarstw wynosi 2,5 ha
— to jednak rolnictwo województwa tarnowskie­
go pod względem wyników zbliża się do średniej
krajowej, a w kilku momentach znacznie ją prze­
kracza. Obsada trzody chlewnej na 100 ha użytków

(DOKOŃCZENIE NA STR. t)
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Krakowska
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

TO JAK KTO, ale kra­
kowianie wiedzą chy­
ba najlepiej, ile ner­

wów kosztuje telefonowa­
nie. Komuż z nas nie zda­
rza się z wściekłością pu­
kać widełkami w bezna­
dziejnym oczekiwaniu na

sygnał, ileż razy ciskamy
zrezygnowani słuchawką,
kiedy po wykręceniu nu­
meru rozlega się w nie|...
głucha cisza.

Nie, tym razem nie mam za­
miaru pisać pamfletu na fun­
kcjonowanie naszej Poczty.
Refleksje powyższe nasunęły
mi się na marginesie dzienni­
karskiej wizyty w Paryżu, w

trakcie której zwiedziłem dwie
wielkie firmy francuskie: Com-

pagne Industrielle des Tele-
communication (CIT-„Alcatel”)
oraz zrzeszenie Thompson—
Brandt. Obie te firmy współ­
pracują z Polską.

Telefony, to oczywiście dome­
na „CIT-Alcatel". Moja ignoran­
cja w przedmiocie nowoczesnej
łączności nie pozwala mi wgłę­
bić się w Istotę osiągnięć techni­
cznych tej firmy, poprzestanę
więc na kilku ogólnych informa­
cjach, które zapewne zainteresu­
ją Czytelników. Inżynierowie
„CIT-Alcatel" opracowali chyba
najnowocześniejszy w świecie

system telefonii elektronicznej.
(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

LESZEK POLONY

TELEFONY

poczta
ELEKTRONIKA

KORESPONDENCJA WŁASNA Z FRANCJI

Hotel w Olsztynie budowany przez francuską firmę Sodcteg.

KRZYSZTOF DOBOSZ - TOMASZ ORDYK

TARNÓW:

Fot. Ca. Knapik

Młodzież szkół podstawowych
rozpoczyna wakacje

(Inf. wł.) W szkołach podsta­
wowych zabrzmiał po raz ostat­
ni w tym roku dzwonek zwo­
łujący uczniów na lekcje. Po­
nad 300 tysięcy dzieci i mło­
dzieży z m. Krakowa, woje­
wództw sądeckiego i tarnow­
skiego rozpoczęło wakacje o 2

tygodnie wcześniej niż ich kole­
dzy ze szkół średnich. Szczegól­
nie uroczysty był to dzień dla
50 tysięcy ósmoklasistów żegna­
jących na zawsze starą szkołę,
by od września rozpocząć nau­
kę w „nowej”. Po dłuższych
wakacjach, co wynika z róż­
nych terminów rozpoczynania
nauki (w sierpniu i we wrześ­
niu) w szkołach średnich i pod­
stawowych, staną przed mło­
dzieżą otworem różnego typu
szkoły, gdzie przygotowano
49.677 miejsc w klasach pierw-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Bukieciki bratków od „pierwszaków” dla o-

śmioklasistów w szkole nr 112.
Fot. Otto Link
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|Komunikat RSW ((Prasa — Książka Ruch))
Począwszy od 6 czerwca br. w

■ okresie miesięcy wakacyjnych tj. ?
i w czerwcu, lipcu i sierpniu —•

5 poza „Trybuną Ludu”, „Życiem
5 Warszawy” i „Żołnierzem Wol-

g ności” — wszystkie pozostałe
S dzienniki ogólnopolskie i tereno-
S we wydawane będą 5 razy w ty-
£ godniu. Oznacza to, że w każdyŚ I

MiiniiiiiiiimimiiiiiHiiiaiiiiiinaiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiaiiiiiiiiiHiiiiiiiHiiiiir

piątek ukazywać się będą łączo­
ne wydania tych dzienników na

trzy dni.
„Trybuna Ludu”, „Życie War­

szawy” i „Żołnierz Wolności” u-

kazywać się będą w tym okre­
sie normalnie, tj. 6 razy w ty­
godniu, w tym numerem łączo­
nym na sobotę — niedzielę.

s

s

Egzekutywa
Komitetu Wojewódzkiego

PZPR w Tarnowie
Zofia CZAJA, Mieczysław DOMAGAŁA, Sta­

nisław GĘBALA, Tadeusz GRUSZECKI, Zyg­
munt HUDECZEK, Edward KUBRAK, Jan
NIEDŹWIADEK, Stanisław NOWAK, Euge­
niusz MICHOŃ, Adolf OJCZYK, Jan PIECZON-

KA, Władysław PLEWNIAK, Franciszek RA-

CHWAŁ, Jan SIUDAK, Jan SOKOŁOWSKI,
Franciszek SZCZUTOWSKI, Eleonora SZYM­
KOWIAK, Jan WARZECHA, Anna WÓJCIK.

Sekretariat
Mtew Wojewódzkiego

PZPR w Tarnowie
Stanisław GĘBALA — I sekretarz KW PZPR,

sekretarze KW PZPR: Stanisław NOWAK, Jan
SIUDAK, Eleonora SZYMKOWIAK. Członek
Sekretariatu — Eugeniusz MICHOŃ, przewod­
niczący Wojewódzkiej Komisji Kontroli Par­
tyjnej.

12 ta. - obradv Selmo
WARSZAWA (PAP)

Prezydium Sejmu postanowiło zwołać 28 posiedzenie Sejmu
PRL w dniu 12 czerwca 1975 r. Posiedzenie rozpocznie się
o godz. 9.00.

Porządek dzienny posiedzenia przewiduje;
0 sprawozdanie Komisji Mandatowo-Regulaminowej w spra­

wie obsadzenia mandatu w okręgu wyborczym nr 11 (Łomża)j
0 sprawozdanie Komisji Planu Gospodarczego, Budżetu i Fi­

nansów o sprawozdaniach rządu z wykonania planu społeczno-
gospodarczego rozwoju kraju i budżetu państwa oraz o wnio­
sku Najwyższej Izby Kontroli w przedmiocie absolutorium
dla rządu za okres od 1 stycznia do 31 grudnia 1974 r.;

0 sprawozdanie Komisji Pracy i Spraw Socjalnych o rządo­
wym projekcie ustawy o świadczeniach z tytułu wypadków
przy pracy i chorób zawodowych; •

0 sprawozdanie Komisji Spraw Wewnętrznych i Wymiaru
Sprawiedliwości o rządowym projekcie ustawy o ochronie prze­
ciwpożarowej;

0 sprawozdanie Komisji Spraw Wewnętrznych 1 Wymiaru
Sprawiedliwości o rządowym projekcie ustawy zmieniającej
ustawę o służbie więziennej;

0 sprawozdanie Komisji Planu Gospodarczego, Budżetu i Fi­
nansów o rządowym projekcie ustawy Prawo Bankowe;

0 zmiany w składzie osobowym komisji sejmowych;
0 projekt uchwały w sprawie zamknięcia sesji Sejmu.

WIADOMOŚĆ O AWANSIE TARNOWA do grupy 49 o-

środków wojewódzkich przyjęto tu z entuzjazmem — lecz

także z pewną dozą sceptycyzmu.
Jeszcze kilka miesięcy temu nikt nie liczył, że kultywowane od

lat tarnowskie ambicje przybiorą taki właśnie obrót. Pół wieku
temu bez mała Zdzisław Simche, autor monografii, wydanej z oka­
zji 600-lecia miasta, wskazywał na możliwość podniesienia Tarnowa
do rangi ośrodka, odgrywającego przodującą rolę w Polsce połud­
niowej. Szansę taką miała dać projektowana linia kolejowa, łącząca
Szczucin z Warszawą.

„Wówczas Tarnów — pisze Simche — urośnie do miary tak ważnego
węzła kolejowego, iż gotów pod względem gospodarczym dorównać Kra­
kowowi i stać się jego groźnym konkurentem”.

Prognoza nie spełniła się — nie dotrzymano podstawowego wa­
runku.

Tarnów. Nazwa miasta pochodzi prawdopodobnie od tarniny, gęsto
niegdyś porastającej okolice. Początku osady szukać należy już w

X—XI wieku; pierwszy zapis potwierdza istnienie wsi, zwanej Tarno­
wem Wielkim w wieku XII. Jednolity organizm miejski powstał w

I połowie XIV wieku; w roku 1327 wieś otrzymał od Władysława Ło­
kietka Spytko z Mclsztyna, za zasługi położone w walce o zjednocze­
nie państwa. Prawa miejskie uzyskał Tarnów w 1330 roku.

Zadecydował przemysł

Czynnikiem, który zadecydował o obecnym awansie Tarnowa
stał się przemysł. Wprawdzie w odniesieniu do ogólnego poziomu
gospodarki kraju w minionych latach Tarnów nie odgrywał roli
kopciuszka, ale określenie Tarnowski Okręg Przemysłowy pojawiło
się dopiero w ostatnich czasach. Całej plejadzie zakładów przemy­
słowych przewodzi „wielka trójka”. „Wielkiej trójce” — oczywiście
„Azoty”.

Zatrudniające dziś 14 tysięcy ludzi zakłady, przed laty były isto­
tnie azotowymi. Współczesność — to 130 asortymentów różnych wy­
robów, a opanowanie produkcji niektórych z nich stało się wyda­
rzeniem o wielkim znaczeniu dla polskiej gospodarki.

Zakłady Mechaniczne „Ponar”, z warsztatów kolejowych prze­
kształciły się w wytwórcę precyzyjnych narzędzi i urządzeń obra­
biarkowych. „Edca-25”, elektrodrążarka z powodzeniem formująca
najtwardsze metale, obrabiarki sterowane numerycznie, czy wre­
szcie wysoce precyzyjne szlifierki.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

zmów
widmo

'US NEWS AND WORLDREPORT:

„Setki tysięcy bezrobotnych Ameryka­
nów wraz ze swymi rodzinami prze­
mierzają kraj w poszukiwaniu pracy.
Zjawisko to przybrało rozmiary nie­
spotykane od czasów wielkiego kryzysu
lat trzydziestych. Jest to fenomen na

skalę krajową rozwijający się wraz z

pogłębianiem się recesji gospodarczej
(...) Instytucje udzielające pomocy po­
dróżującym (...) są oblegane przez ros­
nącą liczbę rodzin i to nie tylko mło­
dych, ale i coraz starszych (...) Coraz
częściej .widzi się na- drogach stare zni­
szczone samochody z przyczepami, na

których wśród spiętrzonych mebli tło­
czą srę dzieci. Niejednokrotnie te sta­
re samochody psują się, a wówczas ro­
dziny tułaczy, nie mając pieniędzy na

•ch naprawę, są zdane na litość różnych
‘•■stytucji”.

równoleżnikiem, uświadamia aobie roz­
miar katastrofalnych zniszczeń. Z po­
wierzchni ziemi zniknęły ogromne ob­
szary lasów. W całych rejonach zie­
mia nie nadaje się do uprawy. Od
1970 r. na Południu wyginęła jedna
czwarta bawołów. Nadal odczuwa się
skutki działania broni chemicznej.
Trzeba będzie zlikwidować setki tysię­
cy min, bomb, pocisków, które nie eks­
plodowały, ponownie osiedlić tysiące
uchodźców i wyżywić ich do pierw­
szych zbiorów”.

KARTKI

BYŁY
WYDRUKOWANE i

Harce Lajkonika na krakowskim ryn­
ku. Fot. Otto Link

LE MONDE: „Trzeba będzie odbudo­
wać zniszczenia. (...) Ten, kto przelaty­
wał nad Wietnamem w Hue, nad 17-tym

LE FIGARO: „Wszyscy zdają sobie

sprawę, że minęła bezpowrotnie pewna
epoka — epoka, w której w miastach
królował niepodzielnie samochód. (...)
Kryzys energetyczny, który wybuchł w

ub. roku i znaczna zwyżka cen benzy­
ny sprawiły, że zaczęto się obawiać

racjonowania paliw. Dało to społeczeń­
stwu możność uświadomienia sobie, jak
strasznym marnotrawstwem tych pa­
liw jest nadmierny ruch samochodowy
w mieście. Zrezygnowano ze względów
politycznych z wprowadzenia racjono­
wania benzyny, choć odpowiednie kart­
ki były już wydrukowane,.,"

Kup los,
zapełnisz trzos!

((Loteria
Krakowska»

ma nadal w zanadrzu wiele
cennych nagród — być może je­
dna przypadnie Tobie?

Spróbuj — kup los! Kosztuje
S zł.
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KRONIK

DNIA
Gorlicki „Glinik"

już pracuje na poczet
nowej 5-latki

(Inf. wł.) Załoga Fabryki
Maszyn Wiertniczych i Gór­
niczych („Glinik” w Gorli­
cach, zameldowała o wyko­
naniu zadań produkcyjnych
bieżącej 5-latki w wysokości
5.340 min zł. — deklarując
jednocześnie gotowość prze­
kroczenia do końca roku pla­
nowych zadań o 1 miliard
250 milionów złotych.

W minionym okresie gor­
liccy fachowcy dostarczyli
gospodarce krajowej wiele

nowych wyrobów przezna­
czonych do mechanizacji
prac wydobywczych w gór­
nictwie węglowym. Zwięk­
szyli też 4-krotnie dostawy
eksportowe, zdobywając no­
we rynki zbytu w Europie,
Ameryce i Azji.

Pracownicy Fabryki Ma­
szyn Wiertniczych i Górni­
czych w Gorlicach również
z powodzeniem realizują do­
datkowe zobowiązania pro­
dukcyjne podjęte na apel
partii i rządu, których łączna
wartość zamknie się kwotą
48 min zł. (jotka)

Redakcyjne spotkania
w Szczawnicy-

Krościenku

Bardzo udane było spotka­
nie przedstawicieli zespołu
redakcyjnego „Gazety Kra­
kowskiej” z naszymi czytel­
nikami w Szczawnicy-Kro-
ścienku. Uzdrowisko to in­
tensywnie przygotowuje się
do drugiej tury telewizyj­
nego „Banku Miast”. Lud­
ność realizuje czyny społecz­
ne, dba się o czystość, ład
i porządek.

Podczas spotkania wielu

dyskutantów mówiło o ży­
wotnych problemach uzdro­
wiska. Głos zabierali m. in.
naczelnik miasta Kazimierz

Wójcik, dyrektor Liceum

Ogólnokształcącego Tadeusz
Orski, Zygmunt Białek, Mie­
czysław Sypniewski i Wło­
dzimierz Karkoszka oraz

Marian Szela, Władysław
Wiercioch, Helena Czaja i
Halina Jandura. Wiele uwa­
gi poświęcono sprawom o-

chrony środowiska, czystości
wód, polepszenia usług dla

przybyszów, Mówiono także
o rozwoju rolnictwa, głów­
nie w rejonie Jaworek, (zs)
W klubie „Kuźnica"

W Krakowie, w nledaw-
io otwartym Klubie Twór-
?ów i Działaczy Kultu­

ry „Kuźnica” odbyło się ko­
lejne cotygodniowe spotka­
nie dyskusyjne. Przedmiotem

dyskusji był problem zasto­
sowania cybernetyki w ana­
lizie zjawisk kultury, wy­
wołany przez interesującą
książkę Józefa Kosseckiego
„Cybernetyka kultury”. Au­
tor pracy, obecny na spotka­
niu. zainaugurował dyskusję
i ustosunkował się do wąt­
pliwości i wypowiedzi pole­
micznych.

Żywiecki festiwal
Wdniachod11do15bm.

odbędzie się w Żywcu Festi­
wal Folkloru Górali Pol­
skich, będący eliminacją gó­
ralskich zespołów artystycz­
nych do Międzynarodowego
Festiwalu Folkloru Ziem
Górskich w Zakopanem. Do

imprezy zgłoszone zostały 24

zespoły oraz 14 kapel ludo­
wych z Podhala, Beskidów,
Gorców i Bieszczad. Znajdu­
ją się wśród nich zespoły o

renomowanej sławie, m. In.
„Gronie” i „Sędzioły” z

Żywca, „Holny" z Zakopa­
nego, „Harnasie” z Nowego
Targu, „Ondraszek” ze

Szczyrku.
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POGODA
SYTUACJA BARYCZNA:

Krakowskie Biuro Prognoz
IMGW informuje — Polska

jest pod wpływem wyżu
znad Europy zachodniej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe, w ciągu dnia
umiarkowane, okresami du­
że i możliwe przelotne opa­
dy deszczu, głównie w woj.
rzeszowskim, przemyskim i
krośnieńskim. Temperatura
dniem 15 do 18 st., nocą 4
do 6. Wiatry słabe i umiar­
kowane okresami dość silne
i porywiste północno-zachod­
nie i północne. W Tatrach
zachmurzenie umiarkowane,
okresami duże, możliwy
opad krupy lub deszczu ze

śniegiem. Temperatura dniem
—3, nocą do —5.

PROGNOZA NA NASTĘP­
CĄ DOBĘ: Bez większych
zmian. Nieco cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 18: Szcze­
cin 13, Gdańsk 12, Olsztyn
12, Białystok 15, Warszawa
15, Poznań 13, Wrocław 15,
Lublin 14, Rzeszów 16, Prze­
myśl 13, Katowice 13, Tar­
nów 13, Kasprowy Wierch
—3, Częstochowa 14, Kraków
14, Bielsko 11, Zakopane 6,
Nowy Sącz 12, Hala Gąsie­
nicowa —1, Muszyna 11.

Biomet informuje: Sytua­
cja korzystna. Widzialność i
warunki drogowe dobre.

>2—«—4—3—8

przemysłu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rolnych wynosi 109 sztuk i jest nieco niższa od

średniej krajowej ale w gminie Jodłowa wskaź­
nik ten wynosi aż 240 sztuk na 100 ha.

Mając na swym terenie przemysł, który
swą prężnością sam wyznaczył sobie perspekty­
wy rozwojowe oraz rolnictwo z dużymi jeszcze
rezerwami — podstawowym zadaniem nowych
władz wojewódzkich będzie rozbudowa infra­
struktury społecznej.

Wojewoda tarnowski Jan Sokołowski w swym
wystąpieniu przedstawił perspektywy rozwoju
budownictwa mieszkaniowego i usług. Zakłada­
na jest 60-procentowa dynamika rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego, w dziedzinie usług
natomiast priorytet przyznano usługom budo­
wlanym, radiotechnicznym, z zakresu sprzętu
gospodarstwa domowego oraz mechanizacji rol­
nictwa. W zakładach uspołecznionych przewiduje
się 40 procentowy wzrost wartości usług. Szcze­
gólnej trosce władz podlegać będzie służba zdro­
wia i szpitalnictwo.

Z poruszanych w dyskusji spraw ważną ran­
gę przyznano rozwojowi handlu. Z cenną i spraw­
dzoną już inicjatywą wystąpił tu dyrektor Wo-

Stanisław ADAMOWICZ,
Józef BAJDA, Jan BARDO,
Antoni BIELAWSKI, Stani­
sław BIESZKIEWICZ, Jan

BLAT, Bolesław BŁASZ-
CZAK, Józefa BOGACZ, Jan

BRONIEK, Edward BRYL,
Edward BRZOSTOWSKI, Le­
szek CHODAK, Stefan CHO-
JECKI, Włodzimierz CHRA­
BĄSZCZ, Walenty CICHON,
Zofia CZAJA, Jan CZESAK,
Zdzisiów DOBRZAŃSKI,
Mieczysław DOMAGAŁA,
Stanisław GĘBALA, Jerzy
GOCWIN, Ryszard GOŁĄB,
Józef GORLA, Tadeusz
GRUSZECKI, Zygmunt HU-
DECZEK, Stanisław JARO­
SIŃSKI, Stefan KAWECKI,

i rolnictwa
Jewódzkiego Przedsiębiorstwa Pnotnysłu Chłod­
niczego Edward Brzostowski z Dębicy, Polega ona

na otwarciu zklepów patronackich we wszyst­
kich miastach województwa. Na poprzednim tere­
nie działalności WPPCH z Dębicy spożycie mrożo­
nek i wyrobów garmażeryjnych wśród miesz­
kańców miast wyniosło ponad 30 kg. Natomiast
w Tarnowie wynosiło ono niespełna ponad kilo­
gram.

W trakcie dyskusji sporo uwagi poświęcono
gminom. Naczelnik gminy Żegocina — Trzciana
J. Grabowski poruszył sprawę rozbudowy in­
frastruktury komunalnej w gminach oraz pro­
blemy kadrowe.

Podsumowując dyskusję kierownik Wydziału
Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KC PZPR

Jerzy Wojteckl podkreślił dużą rangę oma­
wianych problemów. Szczególną jednak uwa­
gę zwrócił na sprawy rolnictwa. Wojewódz­
two tarnowskie ze względu na korzystny klimat,
dobre gleby posiada duże szanse na rozwój pro­
dukcji roślinnej i hodowlanej, stąd też czuwanie
nad harmonijnym rozwojem przemysłu i rolnic­
twa należeć będzie do podstawowych zadań no­
wych władz wojewódzkich, (tor)

Stefan KMIEĆ, Roman KO­
ŁODZIEJ, Antoni KOZIOŁ,
Kazimierz KRZYSZTOFEK,
Edward KUBRAK, Franci­
szek KULPA, Julian KUTA,
Tadeusz MARDON, Stani­
sław MAŚLAK, Jan MAZUR,
Anna MENZYK, Tadeusz

MICHAŁEK, Eugeniusz MI­
CHOŃ, Maria MORANSKA,
Stanisław MROCZEK, Jan
NIEDŹWIADEK, Stanisław

NOWAK, Zdzisław NOWAK,
Adolf OJCZYK, Stanisław
OPAŁKO, Jan PIECZONKA,
Zdzisław PIETRUCHA, Ka­
zimierz PIWOWARCZYK,
Władysław PLEWNIAK,
Maria POCIECHA, Franci­
szek RACHWAL, Henryk

RADKO, Wojciech SAM­
BORSKI, Danuta SIKORA,
Helena SIONKO, Jan SIU-
DAK, Marian SŁOWIK, Ze­
non SMOLIŃSKI, Jan

KOŁOWSKI, Michał

RYNT,
TOWSKI,
Eleonora
Józef SZYNAL,
ŚLIZOWSKA, Józef TOMA­
SZEK, Jan WARZECHA, Ja­
nina WDOWIAK, Edward

WITASZEK, Maria WOJNA-

ROWICZ, Anna WÓJCIK,
Władysław WOJTOWICZ,
Stanisław WRÓBEL, Józef

ZAJĄC.

80-
su-

Franciszek SZCZU-

Jerzy SZMYD,
SZYMKOWIAK,

Helena

Zastępcy czMOw KW PZPR
Kazimlerz BANEK, Mi­

chał BIESZCZAD, Franci­
szek CHOLEWA, Stanisław
CIOCHON, Bogusław DĘ­
BICKI, Jan DROŻDŻ, Zdzi­
sław FRONC, Władysław

HUDYMA, Ryszard HYC-

NAR, Leszek KĄDZIELA,
Jerzy PAJDO, Maria PIO­
TROWSKA, Edward RO­
DZIEWICZ, Ryszard SMO-

ŻEWSKI, Stanisław 8WTER-

CZEK, Edward SYNOWIEC,
Józef TRĘDOWICZ, Józef

TWOREK, Władysław WIE-

TECHA.

1ojewtto Komisja Rewizyjna
Józef GRUCHAŁA, Stani­

sław BALASA, Grażyna
BRACH, Jan CHOCZYNSKI,
Helena FEREK, Romuald

GEISLER, Leopold GRA­
BOWSKI, Maria GRYCH,

Stanisław IMIOŁEK, Jerzy
KOZAK, Aleksander MA-

TRAS, Stanisław MAZUR,
Jerzy POCHŁOPIEN, Rudolf

SKŁADZIEN, Czesław STER-

KOWICZ, Antoni ŚWIĄTEK,
Henryk TREMBECKI, Sta­
nisław URBAN, Kazimierz
WIŚNIOWSKI, Istefan ZA­
ŁUSKI.

Wojewódzka
Eugeniusz MICHOŃ —

przewodniczący WKKP, Leo­
pold BĄK, Aleksander BAJ­
DA, Zdzisław CZUBAK, Ta­
deusz GACEK, Eugeniusz
GOLEMO, Karol GROCHO-

loośia Kontroli ParfuM
LA, Jan ISKRA, Edward

KWIECIEŃ, Eugeniusz NIE-

DOJADŁO, Władysław NO­
SEK, Władysław PŁOSZAJ,
Jan PROC, Jan SUKMAN,

Józef TRYCH, AJoksander

URBAN, Jan WDOWIAK,
Jan WOJTASIK, Stefan ZA­
WADA. Stanisław ZIAJA,
Władysław ZIELIŃSKI.

Plenarne posiedzenia KW PZPR

i wojewódzkie narady aktywu
(p) Wczoraj odbyły się kolejne

plenarne posiedzenia komitetów

wojewódzkich PZPR oraz woje­
wódzkie narady aktywu par­
tyjnego i gospodarczego poświę­
cone omówieniu najważniej­
szych problemów społeczno-gos­
podarczych i polityczno-organi-
zacyjnych, które stanęły
nowo ukształtowanymi
wództwami.

przed
woje-

ucze-

i -wi
IśS

Polska — Szwecja: rozwój
przyjaznych stosunków

• SPORT • SPORT

5 Polaków

W Elblągu w obradach

etnlczył członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, minister obrony
narodowej gen. armii Wojciech
Jaruzelski; naradzie przewodni­
czył I sekretarz KW PZPR An­
toni Połowniak. Naradzie w Bia­
łej Podlaskiej — w której wziął
udział członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, wicepremier
Franciszek Szlachcic — przewo­
dniczył I sekretarz KW

Ryszard Socha.
PZPR

Pod przewodnictwem I
tarza KW PZPR Jerzego
ka odbyła się narada w Kaliszu,
w której uczestniczył członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR Jan Szydlak. W obra­
dach aktywu woj. sieradzkiego
— które prowadził I sekretarz

KW PZPR Tadeusz Stasiak —

wziął udział członek Biura Po-

sekre-
Kusia-

litycznego KC PZPR, wicepre­
mier Józef Tejchma. Z udzia­
łem zastępcy członka Biura Po­
litycznego, sekretarza KC PZPR
Stanisława Kani odbyła się na­
rada aktywu woj. płockiego,
której przewodniczył I sekretarz
KW PZPR Franciszek Tekliński.
W Radomiu aktyw obradował

pod przewodnictwem I sekreta­
rza KW PZPR Janusza Proko-

piaka — uczestniczył w naradzie
sekretarz KC PZPR Andrzej
Werblan. Członek KC PZPR,
wicepremier Franciszek Kaim

obecny był na naradzie aktywu
woj. częstochowskiego, którą
prowadził I sekretarz KW PZPR
Józef Grygiel.

Ną obrady w Zamościu przy­
był członek KC PZPR, wicepre­
mier Kazimierz Olszewski; prze­
wodniczył naradzie I sekretarz
KW PZPR Ludwik Mażnicki. W
Ciechanowie obradom przewod­
niczył I sekretarz KW PZPR
Zdzisław Luciński; uczestniczył
w naradzie kierownik Wydziału
Pracy Ideowo-Wychowawczej
KC PZPR Wiesław Klimczak.
Na obrady w Przemyślu — któ­
rym przewodniczył I sekretarz
KW PZPR Zdzisław Drewniow-
ski — przybył kierownik Wy­
działu Kultury KC PZPR Lu­
cjan Motyka.

S

S

CRZZ
• bm. zbiera się w

■zawie Centralna
Związków Zawodowych
XIV posiedzeniu )

"

nym. Tematem obrad
zadania związków
wych w realizacji zadań spo­
łeczno-gospodarczych bieżą­
cego roku. Plenum rozpa­
trzy także projekt zmian w

strukturze organizacyjnej te-

renowyoh Instancji związko­
wych.

War-
Bada

na

plenar-
l będą

zawodo-

Wakacje!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
szych. Rekrutacja do szkół śred­
nich i ponadpodstawowych zo­
stała już w zasadzie zakończo­
na, nadal jednak w inspekto­
ratach szkolnych i w kurato­
riach działają punkty informa­
cyjne

'

dysponujące wykazem
wolnych miejsc, a także komi­
sje odwoławcze od decyzji niż­
szych szczebli. Daje
wość podjęcia nauki
zainteresowaniami.

Ale teraz wakacje
wszystkim wypoczynek. Więk­
szość szkół województw sądec­
kiego, tarnowskiego a także w

Krakowie zapełni się za kilka
dni młodzieżą, która przyjedzie
do nas z różnych stron kraju
na wypoczynek, (ag)

to możll-

zgodnis z

i przede

XII MFFK

Dokument ostrzegający
i, po«-

tyakim. W tej grupie świetnym
warsztatem filmowym mógł za­
chwycić TOMASZ ZYGADŁO

(„W tym miejscu”), gdyby sa­
memu obrazowi nie brakło kla­
rowności i jasności wypowiedzi.
W przeciwieństwie np. do „Cze­
skiej suity” K. TOP1CA i M.
TICHY, którzy pokazali na fe­
stiwalu nastrojową, poetycką
syntezę wiedzy i miłości do swo­
jego kraju. Czystą, dobrą repor­
terską robotą charakteryzotoał
się islandzki „Ogień nad Hei-

maey" OLSVADURA i VILH-
JALMURA KNUDSENÓW. Gdy |

(INE. WŁ.) To już półmetek ] stycznym, filozoficznym,
XII Międzynarodowego Festiwa- ■ - •—*

lu Filmów Krótkometrażowych.
Jak dotąd — żadnych rewelacji.
Prezentowane propozycje doku­
mentalne utrzymane są w tona­
cjach suchej, ostrzegawczej re­
lacji („Zanieczyszczona Japo­
nia”, ONZ-towski film P. HOL-
LANDERA i B. HOLTZMANA

„Morze jest domem”, przedsta­
wiony poza konkursem), albo też
ich twórcy starają się na pod­
stawie fotografowanych i zesta­
wianych elementów współcze­
sności wyciągać wnioski i uogól­
nienia o charakterze publicy-

i

do tego zestawu dodać interesu­
jący film radziecki (J. KALINI­
NA, „Każdego roku w czerw­
cu"), mówiący niesztampowo o

trudnym
młodych
kadr dla
kańskie
DONA GUY — będziemy mieć w

zasadzie pokaźną panoramę XX

wieku; wieku pięknego, ale rów­
nież zapowiadającego niebez­
pieczną wizję przyszłości życia
na ziemi. Jeśli oczywiście czło­
wiek zbagatelizuje 'sobie prawa
przyrody.

Kolejne pokazy konkursowe
przyniosły również kilka inte­
resujących propozycji filmów
animowanych. Ale o tych obra­
zach usłyszymy peionie w wer­
dykcie Jury i dalszych naszych
relacjach.

problemie edukacji
wykwalifikowanych

przemysłu oraz amery-
„Modele przemiany"

■hc)

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
ny zdrowia podpisali minister
zdrowia i opieki społecznej PRL
M. Śliwiński oraz minister

spraw socjalnych Szwecji — S.
Aspling.

Następnie E. Gierek spotkał
się w siedzibie Instytutu Pol­
skiego w Sztokholmie z ponad
80 przedstawicielami prasy, ra­
dia 1 telewizji polskiej 1 szwedz­
kiej oraz z korespondentami za­
granicznymi, akredytowanymi w

stolicy Szwecji.
Odpowiadając na pytania, E.

Gierek podkreślił pomyślnie
rozwijającą się wymianę han­
dlową 1 współpracę gospodar­
czą między Polską 1 Szwecją
oraz wyraził przekonanie, że

będzie ona coraz żywsza 1 przy­
niesie korzyści obu stronom. To
samo dotyczy współpracy kul­
turalnej.

W tym samym dniu E. Gie­
rek podejmowany był śniada­
niem przez Radę Eksporterów
Szwedzkich, Związek Przemy­
słowców, Związek Hutników i

Szwedzko-Polską Izbę Handlo­
wą. Podczas spotkania E. Gie­
rek wygłosił przemówienia.

*

Opublikowany wspólny komu­
nikat polsko-szwedzki podkreśla
m. in., że obie strony stwierdzi­
ły z zadowoleniem, iż istnieje

pomyślny rozwój sytuacji mię­
dzynarodowej w kierunku od­
prężenia 1 rozszerzania współ­
pracy między wszystkimi pań­
stwami. Obie strony podkreśliły
znaczenie Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Euro­
pie. Strony wyraziły nadzieję, że
w bliskiej przyszłości będzie
można odbyć końcową fazę kon­
ferencji na najwyższym szczeblu.

Za szczególnie ważne obie stro­
ny uznały utrzymywanie i roz­
wijanie stałych i systematycz­
nych kontaktów osobistych 1

dialogu na wszystkich szcze­
blach, zgodnie z postanowieniami
wspólnej deklaracji.

Szczególną wagę strony przy­
wiązują do dalszego rozwoju
współpracy gospodarczej, techni­
cznej i naukowej, w tym zwła­
szcza do intensywnego rozwoju
kooperacji przemysłowej.

Rozważano możliwości współ­
pracy w zakresie energetyki.
Odnotowano z zadowoleniem, że

eksperci badają obecnie szczegó­
łowo tę sprawę.

Edward Gierek zaprosił Olofa

Palmę do złożenia oficjalnej wi­
zyty w Polsce. Zaproszenie zo­
stało przyjęte z zadowoleniem.
Data wizyty zostanie ustalona w

terminie późniejszym.

walczy
w półfinałach

TELEXEM Z KATO4VIC. Dru­
gi dzień walk ćwierćfinałów za­
czął się niepomyślnie dla na­
szych reprezentantów. R. Jagiel­
ski w w. koguciej natrafił na

silnego fizycznie, a zarazem do­
brze wyszkolonego technicznie

Bułgara Andrejkowskiego. Od

początku walki Jagielski został

zepchnięty do defensywy. W II
r. był dwukrotnie liczony i

przegrał na punkty 0:5. W dru­
giej walce w. koguciej Tonę
(Rumunia) wygrał z Bambric-
kiem (Szkocja).

R. Tomczyk, w w. lekkiej spot­
kał się z Radowskim (NRD). Po­
lak nie sprawił zawodu i od­
niósł po dobrej technicznie walce

przekonywające zwycięstwo.
Przeciwnikiem Tomczyka w pół­
finale będzie obrońca tytułu mis­
trzowskiego — Cutov (Rumunia),
który wygrał z Gwlllianem (An­
glia).

Wyniki pozostałych walk

ćwierćfinałowych serii popołud­
niowej- w . lekkośrednia — Lima-
sow (ZSRR) pokonał Ondreja
(CSRS), Beyer (NRD) Dobrescu

Spotkanie radnych
(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się

spotkanie radnych b. woj. kra­
kowskiego, będące zakończeniem

dotychczasowej działalności Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w

Krakowie.
WRN odbyła siedem sesji, na

których dyskutowano najwa­
żniejsze problemy społeczno-go­
spodarcze. Podjęto 27 doniosłych
uchwał, złożono 55 interpelacji,
wysunięto 200 wniosków. Na

szczególne podkreślenie zasługu­
je aktywność komisji. Odbyły
one 97 posiedzeń, przeprowadziły
335 kontroli terenowych, zwra­
cając szczególną uwagę na fun­
kcjonowanie gmin.

^Przewodniczący byłej Woje­
wódzkiej Rady Narodowej Józef
Klasa złożył wszystkim radnym,
działaczom FJN, kierownictwu i

pracownikom Urzędu Wojewódz­
kiego, biuru WRN, delegaturze
NIK — serdeczne podziękowania
1 wyrazy uznania za rzetelne wy-

konywanie swych zadań, prze­
kazał równocześnie życzenia dal­
szej pomyślności w pracy zawo­
dowej 1 społecznej. Mówca poin­
formował, że zgodnie z Uchwałą
Rady Państwa radni przejdą do

pracy w radach wojewódzkich
odpowiednio do miejsca zamiesz­
kania.

W spotkaniu z radnymi uczes­
tniczył także I sekretarz KK

PZPR, były wojewoda krakow­
ski Wit Drapich, który również
serdecznie podziękował wszyst­
kim radnym za dotychczasowe
współdziałanie w rozwoju regio­
nu i przekazał najlepsze życze­
nia dalszych osiągnięć w pracy
społecznej.

Uroczystym akcentem tej koń­
cowej sesji było wręczenie 44

radnym Złotych i Srebrnych Od­
znak „Za Zasługi dla Ziemi Kra­
kowskiej”. Złote Odznaki otrzy­
mali m. in. J. Klasa, Z. Wójto-
wicz, M. Kazberuk. (Iw)

tania sesja egzaminacyjna
(Inf. wł.) Studenci Uniwersy­

tetu Jagiellońskiego mieli wczo­
raj ostatni dzień zajęć. Dziś roz-

i poczęła się letnia sesja egzami­
nacyjna. Dzięki nowemu regu­
laminowi studiów, dla niektó­
rych studentów UJ dziś rozpo­
częły się już wakacje. Na Wy­
dziale Prawa i Administracji —

jak poinformował prodziekan
doc. dr Ludwik Łysiak — egza­
miny trwają już od ponad mie­
siąca. Orientacyjnie rzecz bio-
rąc, około 20 proc, studentów I
roku zdało przed 30 maja ostat- J

dobrze przygotowanych. Wielu

wpisywało a później skreślało

swoje nazwiska. Do 5 czerwca.

wszyscy powinni dokonać wy­
boru terminu i uzyskać zalicze­
nia. Niestety, spora część stu­
dentów odkłada egzaminy na o-

statnią chwilę — a więo na

wrzesień.
W największej

wa — Akademii

niczej — zajęcia
Sesja rozpoczyna
Studenci, którzy
zdadzą egzaminy

uczelni Krako-
Górniczo-Hut-

jeszcze trwają,
się 12 czerwca,
do 25 czerwca

posesyjne z

ni, piąty egzamin I roku aka-1 ses^ zimowej, uzyskają wszyst-
demickiego.

Nie wszyscy niestety studenci

potrafią tak rozumnie rozłożyć
swoje siły. Terminy egzaminów
zostały rozpisane już miesiąc
temu. Terminy wcześniej­
sza wykorzystała niewielka licz­
ba studentów, na ogół bardzo

i k<e zaliczenia z przedmiotów
i semestru letniego i zdadzą co
i najmniej 2 egzaminy sesji let-
I niej (jeśli mają ich więcej) —

| będą premiowani. Również w

i AGH niektórzy studenci zakoń-
I czyli już rok akademicki
i 1974/75, korzystając z tzw. ter-

iminów zerowych, (lp)

Pried sezonem

turystycznym

Dziś dyżuruje
dyrektor „Orbisu"
W dniu dzisiejszym przybę­

dzie do redakcji dyrektor kra-

Gratulacje z Polski

(p) W 6 rocznicę utworze­
nia Tymczasowego Rządu
Rewolucyjnego Republiki
Wietnamu Południowego —

Edward Gierek, Henryk Ja­
błoński 1 Piotr Jaroszewicz

wystosowali depeszę z gratu­
lacjami na ręce Nguyen Huu
Tho — przewodniczącego
Prezydium Narodowego
Frontu Wyzwolenia, przewo­
dniczącego Rady Konsultaty­
wnej przy TRR RWP oraz

Huynh Tan Phata — przewo­
dniczącego TRR RWP.

Kanał Sueski otwarty
W czwartek o godz. 8.30

czasu warszawskiego, po 8-

letniej przerwie spowodowa­
nej agresją izraelską na kra­
je arabskie, znów została
wznowiona żegluga na Ka­
nale Sueskim.

Referendum

w Wielkiej Brytanii
5 czerwca w W. Brytanii

odbyło się pierwsze w histo­
rii tego państwa referendum,
w którym wyborcy brytyjscy
odpowiedzieli na

„czy uważasz, że

Brytania powinna
we Wspólnym Rynku?”.

pytanie
Wielka

pozostać

SPORT •

(Rum.), w. półciężka: Bisie (Jim
gosł.) wygrał z Kortisem (CSRS),
a Stojmenow (Bułg.) z Paciucci

(Wł.), w. ciężka: Uljanicz (ZSRR)
wygrał z Fanghanelem (NRD), a

Mc Evan (Anglia) z Grenroseną
(Finl.).

W dzisiejszych walkach półfi­
nałowych nie wystąpi J. Kuchar.

czyk, który doznał kontuzji pra­
wej ręki. Tym samym Lemie-
szew (ZSRR) jest pierwszym fi­
nalistą ME.

W wadzie półciężkiej — I,
Gortat stoczył bardzo słabą wal­
kę i przegrał jednogłośnie z Kii-
manowem (ZSRR). W drugiej
walce tej wagi Sachse (NRD)
wygrał z Varanem (Rumunia),
W. w. ciężkiej Bielgalski zno«

kautował w I. r . Hussinga (RFN),
Do półfinałów poszczególni

państwa wprowadziły zawodnił
ków: ZSRR — 9, Węgry i Rumia
nia po 6, Polska — 5, Jugosła-
wia, NRD, Anglia po 3, Bułga«
ria, CSRS i Hiszpania po 2, Finn

landia, Austria i Dania po 1.

W. GORCZYCA
—

Komentuje. Z. Pietrzykowski
Dziś specjalnie dla „Gazsty

Krakowskiej" komentuje prze­
bieg ME Zb. PIETRZYKOWSKI
— 4-krotny mistrz Europy.

Już teraz możemy powiedzieć,
że najwyższy poziom w boksie
amatorskim w Europie prezen­
tują zawodnicy z krajów socja­
listycznych. Najbardziej wy­
równaną drużynę ma ZSRR,
Rumuni imponują dobrym przy­
gotowaniem siłowym i kondy­
cyjnym, Węgrzy trenowani

przez L. Pappa doskonałym wy­
szkoleniem technicznym, duży
postęp zrobili Bułgarzy prowa­
dzeni przez Piliczewa, dobrze
pod względem taktycznym wal­
czą reprezentanci NRD. Z

państw Europy Zachodniej tyl-

ko nieliczni zawodnicy znałeś#
•ię w strefie medalowej. O r«<

prezentantach Polski potwiers
dziła się opinia panująca przed
rozpoczęciem mistrzostw, żę
obok kilku zawodników o usta-

lonej światowej marce, jak
Tomczyk, Rudkowski, Gortat,
mamy poważne luki w niektó­
rych wagach. Z debiutantów W

naszym zespole na największe
uznanie zasługują J. Kuchar­
czyk i mimo porażki K, Szczer­
ba, któremu fachowcy wróżą
piękną karierę.

Największe indywidualności
XXI ME to Rybaków i Lemie-
szew (ZSRR), Badari i Geda

(Węgry) i Rudkowski (Polska).
(W. G.)

Finlandia — Wiochy 0:1

W niedzielę pauzuje I liga
W niedzielę piłkarze I ligi pił­

karskiej mają przerwę spowo­
dowaną przygotowaniami dru­
żyny młodzieżowej do elimina­
cyjnego meczu o Mistrzostwo

Europy z Bułgarią. Jak wiado­
mo Polacy walczą w jednej
grupie z Bułgarią i Grecją. Do

tej pory rozegrano dwa mecze,
w których Bułgaria wygrała 2-
krotnie z Grecją. Toteż spot­
kanie Polaków z Bułgarami (w
przyszłą środę) będzie miało ol­
brzymie znaczenie dla sytuacji
w tabeli.

Pełną kolejkę rozegrają na­
tomiast II-ligowćy, pasjonująco
zapowiada się walka o awans

w gr. południowej między Stalą
Rzeszów i GKS Katowice oraz

w grupie północnej między Le-

chią i Widzewem. Równie zacię­
ta walka rozgrywa się o pozo­
stanie w II lidze.

Wczoraj nasi kibice z nie*
cierpliwością czekali na wiadbr
mość z Helsinek, gdzie w elimi­
nacyjnym meczu o ME zmie­
rzyły się Finlandia i Włochy.
Do niespodzianki nie doszło;
Włosi wygrali, ale z wielkim
trudem tylko 1:0 (1:0), a zwy­
cięską bramkę strzelił z kar­
nego Chinaglia w 29 min.

Po tym meczu sytuacja w V

grupie wygląda
Polska
Holandia

Włochy
Finlandia

następująco:
5—1
6—2
2—3
2-9

naszej
dopie-

5:1
4=0
3=3
0:8

mecze w

1.
2.
3.
4.

Najciekawsze
grupie rozegrane zostaną
ro jesienią — kiedy to Polacy
zmierzą się 2-krotnie z Holan­
dią (mecze te prawdopodobnie
zadecydują o I lokacie w grupie)
i Włochami, (s)

Koszykarze walczą w ME

kowskiego oddziału „Orbis” Je­
rzy Gembala aby odpowiadać na

telefoniczne

czytelników.
można będzie
o wszystkich
nych z działalnością tego przed­
siębiorstwa, wczasach krajowych
i zagranicznych, wycieczkach,
imprezach, zakupie biletów, wi­
zach itp.

Wszystkich
prosimy więc
numer 209-65
nami 10—12 .

pytania naszych
Podczas dyżuru
poinformować się
sprawach związa-

zainteresowanych
dziś o telefon pod
pomiędzy godzi-

(zs)

W najbliższą sobotę w Jugo­
sławii rozpoczynają się Mistrzo­
stwa Europy w koszykówce. Jak
wiadomo polska drużyna wal­
czyć będzie w jednej grupie z

zespołami ZSRR, CSRS i Izrae­
la. Nasi koszykarze stoją przed
niezwykle trudnym zadaniem

wywalczenia II pozycji w gru­
pie, co dałoby im awans do puli
finałowej z udziałem 6

szych drużyn.
Trener W. Zagórski

skład zespołu polskiego
Najwięcej zawodników

najlep-

ustalił
na ME.

dała

krakowska Wisła, bo aż pięciul
Seweryna, Ładniaka, Kwiatkow­
skiego, Langosza i Gardzinę —

ponadto w drużynie znaleźli się:
Durejko, Jurkiewicz, Fiodor-
czuk, Garliński, Grygiel, Myrda
i Niemiec.

Niestety ostatnie sparringi nia

wypadły najlepiej. Polacy grali
2-krotnie z Dynamo Tbilisi wy­
grywając 77:70 i przegrywają#
79:88. Polacy tylko momentami

pokazali dobrą koszykówkę, co

nie nastraja optymistycznie
przed ME. (ś)

ftozmowy E. Babiucha

w Belgradzie
Przebywający w Belgradzie

członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR Edward
Babi uch przeprowadził roz­
mowę z sekretarzem w Ko­
mitecie Wykonawczym Pre­
zydium KC ZKJ, A. Griicz-
kovem.

Ksiqże Jan

u N. Podgórnego
Wielki Książę Luksembur­

ga — Jan złożył w czwartek

wizytę przewodniczącemu
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR, Nikołajowi Podgórne­
mu.

Komunikat COPCON

Portugalskie Dowództwo

Operacyjne Sił Kontynental­
nych (COPCON) opublikowa­
ło komunikat, w którym de­
maskuje działalność terrory­
styczną i plany lewackiego u-

grupowania, Ruch Reorgani­
zacyjny Partii Proletariatu,
(MRPP). W komunikacie
stwierdza się, że ugrupowa­
nie to

wanie
wąw
wych.

Rozmowy w Wiedniu
W czwartek odbyło się w

Wiedniu kolejne plenarne
posiedzenie uczestników roz­
mów na temat wzajemnego
ograniczenia sił zbrojnych i

zbrojeń w Europię środk.

prowadziło nieprzer-
działalność wywroto-
jednostkach wojsko-

2:1 Cracovii

W zaległym meczu o mistrzo­
stwo klasy wojewódzkiej Cra-
covia pokonała wczoraj na wła­
snym boisku wicelidera tabeli
Górnika Brzeszcze 2:1 (2:1). Pier­
wsza połowa stała na dobrym
poziomie, już w 9 min. ładna

akcja krakowian i Hefko strze­
la nieuchronnie. Goście nie re­
zygnują, wykorzystują błąd o-

brony Cracouii i w 17 min. Or-
licki wyrównuje na 1:1. Kilka

udanych akcji Cracovii i w 28
min. Lendzion pięknym strza­
łem uzyskuje prowadzenie.

Po przerwie Cracouia nie wy­
korzystuje kilku dogodnych sy­
tuacji. W bramce Cracovii w

miejsce kontuzjowanego Mu-
sialika bronił Biedroński. (a)*

Hutnik Kr. przegrał wczoraj
w Andrychowie z Beskidem 0:1.

Tym samym mistrzem, gr. II zo­
stała definitywnie Unia Tarnów.

W kilku wierszach

■ Świetny wynik uzyskał lek­
koatleta belgijski Puttemans na

5 tys. m w czasie — 13.18,6.
Szwed R. Pihl uzyskał w dziesię-
cioboju b. dobry wynik 8.079 pkt.

■ Losowanie przyszłorocznych
rozgrywek piłkarskich o euro­
pejskie puchary — Mistrzostw

Europy, Pucharu Zdobywców
Pucharów i Pucharu UEFA, od­
będzie się 8 lipca o godz. 11.

S W Nowym Dworze zakoń­
czył się międzynarodowy wyścig
kolarski Dookoła Mazowsza —

wygrał Klimczyk (Legia W-wa).

5,50 Buciarskiego
w skoku o tyczce!
Q Na mityngu w Paryżu

W. Buciarski w skoku o

tyczce wynikiem 5,50 ustano­
wił rekord Polski. Wynik
ten jest najlepszym tego­
rocznym rezultatem w Euro­
pie i trzecim w świecie. B .

Malinowski wygrał bieg na

3000 m w czasie — 7.52,0,

Finał w niedzielę
W niedzielę na stadionie Wi­

sły rozegrany zostanie finał XI

Turnieju Drużyn Niezrzeszo-

nych. O godz. 15 walczą o III

miejsce Iskra — Juventus, a o

godz. 16 o I miejsce Zbiczki —

Szarotka. O godz. 17 nastąpi u-

roczyste zamknięcie turnieju i
rozdanie nagród.

Na spotkania finałowe i uro­
czystość zakończenia zawodów

zapraszamy wszystkich uczest­
ników tegorocznego Turnieju
Drużyn Niezrzeszonyeh. Wej­
ście na stadion od strony kor­
tów. (tg)

Co, gdzie, kiedy?
■ W hali sportowej w An­

drychowie w sobotę (godz. 11
i 15) i w niedzielę (godz. 10) in­
dywidualne i drużynowe Mi­
strzostwa Polski w gimnastyce
artystycznej w ki. I i II.

■ Rugby II liga, niedziela, bo­
isko Juvenii, godz. 11: mecz Og­
niwo Sopot — RKS „Jurenia”,
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Średniowieczny Tarnów słynął ze swego rzemiosła. W XV
wieku były tu aż 32 cechy, m. in. kowale, sukiennicy, ślusa­
rze, krawcy, szewcy, puszkarze. Kwitło rzemiosło spożywcze
i garncarskie. Ola rozwoju rzemiosła niebagatelne znaczenie
miało położenie miasta na szlakach handlowych wiodących
z Węgier i Rusi.

Za tą dwójką podąża „Tamel” — krajowcy monopolista w

produkcji silników elektrycznych średniej mocy. Od chwili
powstania fabryk’ w latach 50-tych do dziś z taśm produk­
cyjnych ..Tamelu” zeszło ponad 6 milionów silników, zna­
nych .w <10 krajach świata. Na pierwsze trzy miliony czekano
lat^ piętnaście, z resztą uporano się w lat sześć.

Niepoślednią rolę w tarnowskim okręgu odgrywa także

przemysł rolno-spożywczy, drzewny, ceramiczny, szklarski i
odzieżowy.

Powszednie troski

Dysponując tak dużym potencjałem gospodarczym Tarnów
istotnie stał się miastem, którego znaczenie i wpływy sięga­
ły dalej, niż teren wyznaczony granicą dotychczasowego po­
wiatu. Przemysł ściągał nadwyżki siły roboczej z przeludnio­
nych wiosek. Dziś w tarnowskim przemyśle pracuje ponad
50 tysięcy osób, z czego połowa dojeżdża codziennie do pracy.
Dla wielu z nich istotnym szczeblem społecznego awansu bę­
dzie otrzymanie mieszkania w Tarnowie.

Pierwsze niepokoje: czas oczekiwania na klucze wydłuża
się. Ci z kolejki po przydziały wiadomość o awansie przyjęli
z pesymizmem. Dziś wiadomo, że konieczną pulę mieszka­
niową zabezpieczono poza planem pięcioletnim, że awrans

miasta nie ugodzi — nawet przejściowo — jego obywateli;
Tym niemniej sytuacja mieszkaniowa daleka jest od ideału.
W roku 1973 wybudowano w Tarnowie 3.700 izb. W rok póź­
niej — o 100 mniej. Przyczyna wciąż ta sama — brak uzbro­
jonych terenów budowlanych. W Tarnowie działa poligono­
wa wytwórnia wielkiej płyty. Gotowi elementy więc są, tyl­
ko nie ma ich gdzie stawiać. W ubiegłym roku dwa bloki
sprzedano do Limanowej; teraz w<agony pod prefabrykaty
podstawia Dębica.

Pierwszym murowanym gmachem w Tarnowie był ratusz,
zbudowany w stylu gotyckim w I połowie XIV wieku, a prze­
budowany w stylu renesansowym dw<a wieki później przez
włoskiego architekta, Jana Marię z Padwy. Na przełomie XV
i XVI wieku budownictwo drewniane zostało wyparte przez
budowle z kamienia i cegły. W bliskości ratusza powstały
mieszczańskie kamieniczki, hogato rzeźbione i malowane, z

charakterystycznymi attyk.ami i podcieniami. Domy w Rynku
i za katedrą, budynki we wschodniej części Starego Miasta,
ratusz, fragmenty dawnych murów obronnych wzdłuż nlic
Wałowej, Targowej, Taras, Kniewskiego i Szerokiej, obiekty
sakralne: katedra, klasztor OO. Bernardynów, klasztor i koś­
ciół SS. Bernardynek, resztki ruin zamku Tarnowskich na

Górze Marcina — to dzisiaj najcenniejsze zabytki miasta.

Do rzadkości należą przypadki, by budowlani mogli skon­
centrować się na jednym osiedlu. Na Gumniskach trzy bloki
są już na ukończeniu; z dwoma dalszymi trzeba poczekać, aż

przygotowane zostaną tereny. Ukuto nawet brzydki termin:
dogęszczanie, który w praktyce oznacza, stawianie bloków
tam wszędzie, gdzie tylko jest miejsce, kosztem ograniczania
budownictwa socjalnego.

Na mieszkaniach nie kończą się codzienne, tarnowskie kłopo­
ty. Weżmy choćby sieć handlową, różnie wyglądającą w świetle
różnych statystyk. Z 270 metrami kto. powierzchni sklepów na

1000 mieszkańców zajmowała dotychczas jedno z pierwszych
miejsc w regionie krakowskim. Wziąwszy jednak relację między
powierzchnią sklepów, a zamożnością mieszkańców, Tarnóto zaj­
muje skromne miejsce. Odkąd jednak WSS zdobył własną bryga­
dę budowlaną, sprawa inwestycji handlowych nabrała jaśniej­
szych blasków. Niedawno przekazano do użytku supersam, za

parę miesięcy rozpocznie się w mieście budowa trzeciego domu
handlowego.

Wiele spraw, rozwiązywanych półśrodkami, wymagać bę­
dzie totalnego uderzenia. Sieć komunikacyjna. Jej zasadniczy
układ nie zmienił się od lat kilkudziesięciu. Wspomniany już
poprzednio Zdzisław Simche — autor monografii Tarnowa z

1930 roku, pisał m. in. o najważniejszych ulicach — tych
samych, które dziś pełnią rolę głównych arterii. A było to w

czasach, kiedy po Tarnowie jeździło 30 dorożek, 8 tramwa­
jów. 3 autobusy, 14 taksówek i kilkadziesiąt samochodów
prywatnych.

Dziś pojazdów jest kilkanaście tysięcy, a zatłoczenie tar­
nowskich ulic potęguje ruch tranzytowy, o którym przed
laty nie śniło sie nikomu.

Tarnowskie MPK przewiezie w bieżącym roku na swych
25 liniach autobusowych prawie 50 milionów pasażerów.
Dysponuje (obsługując także Brzesko, Bochnię i Dąbrowę
Tarnowską) 147 wozami, z których co najmniej 40 wymaga
wymiany. A w perspektywie — nowe linie w Dębicy...

Pierwszą linię tramwajową uruchomiono jeslenlą 19H roku.
Jej długość wynosiła 2580 metrów — od ulicy Burlniczej do
dworca kolejowego. Kursowało na niej 8 wozów.

tV 1928 roku przybyły miastu dwie linie autobusowe, obsłu­
giwane przez wozy marki Mercedes-Benz. Komunikacja auto­
busowa nie przetrwała jednak długo. Zlikwidowano ją w ro­
ku 1931, wobec deficytu, jaki zaczęła przynosić. Był to pierw­
szy w Tarnowie widoczny efekt wielkiego kryzysu gospodar­
czego lat 30-tyeh.

Tramwaje raz na zawsze zniknęły z Tarnowa na przełomie
lat 1941—1942. kiedy to hitlerowscy okupanci zdemontowali
siec przewodów napowietrznych, a uzyskaną miedź przekazali
na potrzeby przemysłu zbrojeniowego. Komunikację miejską
w Tarnowie wznowiono dopiero w 1951 roku, mając do dys­
pozycji cztery stare autobusy i sześciu kierowców.

W głównj m ciągu komunikacyjnym miasta — ulicach Wa­
łowej, Lwowskiej i Krakowskiej — ruch jak w stołecznych
Alejach Jerozolimskich. Potrzeba nowej arterii. Sporo czasu

poświęcono dyskusjom, którędy ma przebiegać obwodnica.
Wybrano rozwiązanie połowiczne budowę trasy Słoneczna—
Szujskiego. Kompleksowe rozwiązanie problemu nastąpi do­
piero po wybudowaniu nowej autostrady.

Nie samym chlebem...

Żyjący w XVI wieku hetman Jan Tarnowski zapisał się w

historii miasta jako sławny mecenas kultury. W zamku swym
gościł najświetniejsze umysły Rzeczypospolitej. Przebywali tu
Klemens Janicki, Jan Kochanowski, Mikołaj Rej. Marcin Kro­
mer, Andrzej Frycz Modrzewski. W późniejszych czasach mniej
lub bardziej związani byli z Tarnowem: Artur Grottger, Ja­
cek Malczewski, Stanisław Wyspiański, Wincenty Pol i wresz­
cie rodowity tarnowianin, aktor-legenda polskiej sceny, Lud­
wik Solski...

Teatr Ziemi Krakowskiej. O sukcesach tej sceny na krajo­
wych przeglądach i festiwalach słyszy się ostatnio dosyć czę­
sto. W Tarnowie jednak — komplety na widowni są zjawi­
skiem rzadkim. Być może, gdyby Ryszard Smóżęwski posia­
dał w swym zespole, dajmy na to, Łapickiego i Kwiatko­
wską, sytuacja byłaby inna. Zespół Smożewskiego nie jest
pczbawicny indywidualności, ale z uwagi na młody wiek

aktoró-w, publiczność traktuje ich talent z rezerwą. Potrzeba

jeszcze długiego upowszechniania tego, co nazywamy kultu­
rą teatralną.

Cenna ze wszech miar wydaje się idea Robotniczego Centrum

Kultury. W ramach ogólnopolskiego eksperymentu na taki wła­
śnie ośrodek wytypowano — jako jeden z kilkunastu w kraju —

Dom Kultury Zakładów Azotouych. Najogólniej biorąc, idea cen­
trum sprowadza się do wyjścia z działalnością kulturalno-oświa-

tową do skupisk robotniczych, zarówno w nowych osiedlach, jak
i wsiach, poprzez środowiskowe kluby. Sam dom kultury pozo-
staje placówką programującą i dyspozycyjną.

Słów kilka należy się Pałacowi Młodzieży, jedynej tego
typu placówce w powiatowym dotychczas mieście. Swą dzia­
łalnością penetruje środowiska młodzieżowe, a więc najszyb­
ciej przyswajające wymogi współczesności. Pole działania
Pałacu jest niezwykle rozległe. Od sportu poprzez modelar­
stwo, muzykę, śpiew, taniec, teatr, plastykę, języki obce, aż
po... kulinaria. Nic też dziwnego, że placówka poszukuje lo­
kali dla swych filii, gdyż obecny obiekt z trudem mieści 5
tysięcy dzieci i młodzieży. Mówi się o utworzeniu oddziałów
w Brzesku 1 Dąbrowie.

Jest Tarnów silnym ośrodkiem plastyki. Działający tu oddział
ZPAP zrzesza kilkudziesięciu członków, z których wielu wysta­
wiało swe prace w kraju i za ganicą; działają koła amatorskie,
kształci młodych artystów Państwowe Liceum Sztuk Plastycz­
nych. Działa na terenie miasta biblioteka miejska z księgozbio­
rem liczącym dwadzieścia kilka tysięcy tomów i kilkanaście jej
filii, czynne są dwa muzea — państwowe i diecezjalne. Nie dzi­
wnego, że Tarnów był — obok Krakowa — najsilniejszym ośrod­

kiem kulturalnym dawnego województwa.

W cieniu uniwersyteckiego Krakowa

W 1569 roku istniejąca w Tarnowie szkoła parafialna, mocą
fundacji Jana Tarnowskiego została „akademiolą’’ pod patro­
natem krakowskiej Wszechnicy. Wspierał też hetman funda­
cjami studiującą w krakowskiej uczelni młodzież. Pierwszy
tarnowianin rozpoczął studia na Uniwersytecie w roku 1402;
w XV wieku zdobywało tu wiedzę 60, a w XVII — 72 tarno­
wskich studentów.

Dziś w prawie 100-tysięcznym Tarnowie co trzydziesty mie­
szkaniec ukończył wyższe studia. Większość kadry z wyższym
wykształceniem wchłonął tarnowski przemysł, wyłoniła się
potrzeba stworzenia na miejscu warunków dla zdobywania
wysokich kwalifikacji. Tradycyjne, historyczne związki z

uniwersyteckim Krakowem znalazły współczesny odpowie­
dnik w postaci utworzonych tu punktów konsultacyjnych
Politechniki Krakowskiej.

Myśli «ię c powołaniu — w perspektywie — punktów kon­
sultacyjnych Uniwersytetu Jagiellońskiego. Wszystko z my­
ślą o kadrach dla przemysłu, administracji i szkolnictwa.

A jeśli już o edukacji mowa: Tarnów posiada 22 szkoły
podstawowe, 4 licea ogólnokształcące, 20 zasadniczych szkół
zawodowych i 20 techników, liceów zawodowych i szkół ar­
tystycznych.

Nie tylko Stare Miasto...

Awans miasta do rangi stolicy województwa przypadł w

dobrym okresie. Od dwóch lat sprawy prowadzone przez
władze miejskie ruszyły z miejsca. Widać to przede wszyst-

W latach 1330—1340 na Górze Marcina wybudowany został
zamek, przez dwa z górą wieki będący siedzibą rodu Tarnow­
skich, potomków Spytka z Mełsztyna. Wygląd możemy odtwo­
rzyć jedynie z opisów, jako że w kilkadziesiąt lat po śmierci
ostatniego z rodu Tarnowskich, został zamek w pierwszej po­
łowie XVII wńeku w znacznej części rozebrany, a z materiału
zbudowano pałac książąt Sanguszków w Gumniskach i klasz­
tor SS. Bernardynek.

kim w wyglądzie zewnętrznym: liszajowate rudery.w cen­
trum potraktowano 'wreszcie spychaczami; ich miejsca za­
jęły skwery i parkingi. Kończy się budowę hotelu na 2C0

miejsc, przybywa ulic z asfaltową nawierzchnią. Opracowany
w Tarnowie program rewaloryzacji Starówki wzbudza uzna­
nie ekspertów. Wspaniały zabytek polskiego renesansu stanie
się centrum kulturalno-usługowym miasta.

Prace wykopaliskowe na Górze Marcina podejmowano dwu­
krotnie w bieżącym stuleciu. Pierwsze, rozpoczęte tu 1933 roku
przerwała wojna. Drugie, prowadzone w latach 1963—1969 przez
Polskie Towarzystwo Archeologiczne, wzbudziły duże zaintere­
sowanie archeologów krajowych i zagranicznych, Czechów, Wę­
grów, Jugosłowian i Włochów. Przerwano je definitywnie w

1969 roku z przyczyn, które pozostały li tylko w sferach domy­
słów i plotek. Tymczasem odsłonięte resztki bezcennego zabytku
niszczeją, stanowiąc przy tym — nie zabezpieczone — zagrożenie
dla odwiedzających je ludzi. Czy koszty, trud, włożony w bada­
nia i spory dorobek naukowy mają zostać zaprzepaszczone?

„Jeżdżące województwo"
...tym mianem określa się nowo powstały region, w którym

dziesiątki tysięcy ludzi codziennie dojeżdżają do pracy. Wy­
mowny przykład: Dębica liczy 23 tysiące mieszkańców — a w

dębickim przemyśle pracuje 25 tysięcy. Z 50 tysięcy zatrud­
nionych w Tarnowie — do pracy dojeżdża połowa. Tarnowski
oddział PKS był największym spośród powiatowych jedno­
stek w kraju, a jego autobusy przemierzały dziennie 50
tysięcy kilometrów. Co będzie dalej?

A więc znów — na pierwszym planie budownictwo miesz­
kaniowe i cała socjalna infrastruktura: żłobki, przedszkola,
ośrodki zdrowia. Tak się składa, że w tej ostatniej dziedzinie
zaniedbany jest nawet sam Tarnów; który do dnia dzisiej­
szego nie ma jeszcze szpitala, choć buduje.się już.szpitale w

Dębicy (na ukończeniu) i Brzesku. Nie wykluczone, że póki
co, korzystać z nich będą także tarnowianie.

Województwo tarnowskie: 4200 kilometrów kwadratowych
powierzchni, 574 tysiące mieszkańców. Nowoczesny przemysł
chemiczny i maszynowy, silnie roziyijający się przemysł rol­
no-spożywczy. Rozwinięte rolnictwo: okolice Brzeska — hodo­
wla bydła mlecznego; Bochnia — wyspecjalizowane gospodar­
stwa sadownicze; Dębica — specjalizacja w hodowli trzody 1
bydła. \

Kolejna, trudna sprawa: oświata. O ile szkolnictwo śred­
nie, zwłaszcza szkolnictwo zawodowe, oparte o miejscowe
zakłady przemysłowe jest dobrze rozbudowane, o tyle powa­
żnych nakładów w najbliższych latach wymagać będą szkoły
podstawowe, zwłaszcza szkoły wiejskte.

Szybkiego rozwiązania wymagają sprawy łączności pomiędzy
stolicą województwa, a innymi jego ośrodkami, między samym
Tarnowem, ą innymi miastami w kraju. Funkcjonuje automaty­
czne połączenie telefoniczne Tarnów—Dębica. Centrale w Bochni,
Brzesku i Dąbrowie — muszą na razie wystarczyć. Natomiast w

1977 roku, najdalej w pierwszym półroczu 1978, Tarnów będzie
miał automatyczne połączenie z całym krajem, w roku przy­
szłym rozpoczyna się budowa nowej centrali międzymiastowe).

W Tarnowie na załatwienia czeka prawie 5 tysięcy podań o

telefony; radykalną poprawę przyniesie dopiero rok 1978. Tym­
czasem rozwinie się sieć połączeń dalekopisowych; są realne mo­
żliwości, by do końca przyszłego roku objąć nią wszystkie gmi­
ny nowego województwa.

Nie wykorzystana szansa

Czy nowTy status miasta zobliguje jego władze do wyko­
rzystania wszelkich rezerw ludzkich? Próby jednoczenia war­
tościowych elementów nie są w Tarnowie nowością. Niestety
nie spełnił pokładanych w nim nadziei, powstały w latach 50-
tych klub inteligencji; nie spełniało ich również przez długie
lata Towarzystwo Przyjaciół Ziemi Tarnowskiej, które w za­
sadzie ograniczało się do wydawania „Zeszytów Tarnow­
skich” i organizowania Dni Tarnowa. Obu inicjatywom nie
można odmówić wartości; nie były one jednakże celem nad­
rzędnym. Zarząd musi skupić wokół siebie autentycznych
przyjaciół ziemi tarnowskiej, a wówczas i jego praca ulec
może dużemu ożywieniu. Już dzisiaj myśli się nad objęciem
działalnością Towarzystwa także terenów wiejskich i nawią­
zaniu łączności z Polonią.

A skoro o kontaktach zagranicznych mowa, słów kilka o

Tarnowskim Towarzystwie Przyjaciół Węgier.

Tradycyjne kontakty z Węgrami sięgają początków historii
miasta. Przez Tarnów prowadziły szlaki handlowe; w mieście
osiedlali się, lub otwierali swe składy kupcy węgierscy. Nie
były rzadkością mieszane małżeństwa. Serdeczna przyjaźń
łączyła Jana Tarnowskiego z węgierskim królem Janem Za-
polyą, który, wygnany z kraju, właśnie w Tarnowie znalazł
schronienie. Do rangi symbolu urosła przyjaźń generała Józefa
Bema i jego adiutanta, największego poety Węgier, Sandora
Petófiego.

Towarzystwo Przyjaciół Węgier powitało w 1956 roku. Od
tego czasu organizuje się w Tarnowie doroczne „Tygodnie
Kultury Węgierskiej”, wystawy o tematyce węgierskiej, kon­
certy artystów zriad Dunaju, odczyty 1 spotkania. Coraz
szersze-kontakty znalazły wyraz w podpisanej w 1973 roku
umowie o współpracy między Tarnowem a Kiskorós — ro­
dzinnym miastem Petófiego. Rozwija się wymiana wczasowa,
tl której korzystają m. in. Zakłady Mechaniczne „Ponar” 1
kilka tarnowskich szkół średnich.

Środowisko, którego wciągnięcie w sprawy regionu dać
by mogło również korzyści ogromne, to technicy. Przemysł
tarnowski zatrudnia sześć i pół tysiąca inżynierów i techni­
ków, z których co drugi jest członkiem NOT. Wyszło stąd
kilka cennych dla Tarnowa inicjatyw. Stowarzyszenie Elek­
tryków Polskich z inż. Henrykiem Zimnickim na czele za­
proponowało budowę stacji przekaźnikowej II programu TV;
uruchomiono ją w ciągu zaledwie roku. Wielki rzecznik o-

chrony środowiska, inż. Zbigniew Dębowski, wystąpił z pro­
pozycją systematycznej kontroli ścieków, wypuszczanych
przez zakłady do rzek. Sprawa jest istotna, bowiem grupa
„trucicieli” w Tarnowie jest dość spora. Kilka innych, waż­
nych problemów było przedmiotem NOT-owskich konferen­
cji. Szczególnie udaną była konferencja w sprawie budowy
ciągów ogrzewających miasto. Powstała koncepcja, regulu­
jąca tę nie ruszoną dotychczas sprawę — niestety los tego
opracowania jest bliżej nie znany. W roku ubiegłym głośna
była sprawa Zakładu Elektronicznej Techniki Obliczeniowej,
który miał, pełnić funkcję ośrodka usługowego dla licznej
grupy średniego i małego przemysłu oraz administracji. Z

komputerem było jednak mniej kłopotów, niż z lokalem dla
niego... łftf

CZY TARNÓW BĘDZIE miastem wojewódzkim z prawdziwego
zdarzenia, a właściwie kiedy nim będzie? Pytanie to stawia­
liśmy, kreśląc powyższy portret, właściwie szkic do portretu
miasta. Do nobilitacji nie wystarcza tylko sejmowa ustawa.
Piszac o historii, o dniu dzisiejszym Tarnowa, zasygnalizo­
waliśmy niektóre, naszym zdaniem najważniejsze — sprawy,
wymagające szczególnej troski nowych władz wojewódzkich
i miejskich,

TzmsRsw

ZE SZKICOWNIKA

A. WASILEWSKIEGO

RENESANSOWY TARNÓW jakby
przewidział, że zostanie stolicą wo­
jewództwa i dlatego już wcześniej
zabrano się tu do konserwacji sta­
rych murów, a także nowszych ka­
mieniczek. Dzisiaj miasto przeżywa
więc podwójny renesans.

W
PONIEDZIAŁEK PRZED ŚWITEM o-

ficer dyżurny KP MO w Miechowie
otrzymał wiadomość o znalezieniu
we wsi Maciejów zwłok mężczyzny.

Jeszcze się nie rozwidniło, gdy grupa przy­
była na miejsce zdarzenia. Nie opodal drogi,
tuż przy sklepie spożywczym, natknięto się
na ciało 43-letniego Mieczysława P. mieszkań­
ca Madejowa Twarz miał zmasakrowaną.
Jak stwierdził obecny podczas oględzin lekarz
medycyny sądowej — zgon nastąpił w wy­
niku zadanych z dużą siłą ciosów w głowę.
Świadków zajścia'nie było.

Postanowiono prześledzić ostatnią drogę za­
bitego, który mieszkał z żoną i trojgiem dzie­
ci w Maciejowie i dojeżdżał do pracy w Sos­
nowcu. Otóż W niedzielne popołudnie wyszedł
z domu do sołtysa, popijali do godziny 20.00,
potem Wyszedł i ślad się urwał.

W czasie wstępnych pytań dowiedziano się,
że w nocy do miejscowego sklepu dobijało się
kilku mężczyzn — mieszkańców sąsiedniej
u si; był też z nimi Mieczysław P. Funkcjona­
riusze pojechali tam i udało irą się dotrzeć
do dwóch osób, które przyznały, że istotnie
to niedzielne popołudnie popijali, potem
chcieli kupić jeszcze parę flaszek wina, ale
sprzedawca im odmówił. Poszli więc do nie­
jakiego Kazimierza B. i tam raczyli się alko­
holem. Przed północą opuścili dom gościnnego
gospodarza i powędrowali do rodzinnej wsi.
Nic więcej nie potrafią powiedzieć.

YŁ TO PIERWSZY — jak się później o-

kazało — ważny dlo śledztwa moment.

W tym czasie inna grupa śledcza ustali­
ła, że między Kazimierzem B. a zabitym. Mie-
czitslawem P. od przeszło dwudziestu lat to­
czył się ostry spór o sąsiadujące z sobą dział­
ki; Obydwaj pisali zażalenia do różnych in-

świtem
stancji w województwie i w Warszawie wza­
jemnie się oskarżając. Czyżby tej nocy doszło
do spotkania między zwaśnionymi mężczy­
znami?

Postanowiono zapytać o to Kazimierza B.

Mijała dopiero druga godzina toczącego się
śledztwa, gdy zapukano do drzwi jego domu.
Mieszkał w walącej się chałupie. Po dłuższej
chwili otworzyła stara kobieta i na zapytanie
o Kazimierza B. odpowiedziała, że syna nie
ma w domu.

Jednak milicjanci nie dali za wygraną. Kil­
ku otoczyło chałupę, dwóch weszło do środka.
Wówczas kobieta krzyknęła — Kazek ucie­
kaj! 1 w tym momencie ktoś wyskoczył spod
strzechy nad stryszkiem... wprost w objęcia
milicjanta. Natomiast w sieni natrafiono na

ciężki, gruby kij; na jednym końcu pokryty
zaschniętą smoła. Zauważono kilka odprys­
ków i ślady przypominające krew. Zabezpie­
czono kij, a jego właściciela, niefortunnego
uciekiniera, przewieziono do Komendy w

Miechowie. Uparcie twierdził, że nie ma nic

wspólnego ze zbrodnią, a że mówi prawdę,
może potwierdzić to sąsiad, który widział go
wracającego przed północą do domu.

Przesłuchano więc sąsiada, który istotnie
widział idącego Kazimierza, lecz w towarzy­
stwie Mieczysława P. Wobec takiego zezna­
nia zatrzymany zdecydował się mówić. We­
dług przedstawionej przez niego relacji
przypadkowo spotkał Mieczysława, doszło do
kłótni, podczas której znienawidzony sąsiad
groził mu nożem. Wobec tego chwycił za kij
i zdzielił nim raz i to niezbyt mocno odwiecz­
nego wroga.

— Jakże to raz — wyraził powątpiewanie
przesłuchujący — przecież Mieczysław P. zo­
stał zmasakrowany.

— No to już powiem całą prawdę. Spotka­
łem w nocy Mieczysława. Obydwaj byliśmy
„na bańce”. Zaczęliśmy się kłócić, ale po co

było się spierać, lepiej razem wypić na zgo­
dę. Poszliśmy w stronę sklepu

Ale po przejściu kilkuset metrów stare spo­
ry ożyły z nową mocą. Nie będzie zgody.
Trzeba z nim skończyć — postanowił Kazi­
mierz B. i znienacka zaatakował Mieczysła­
wa. Ciosów było kilkanaście, a każdy z nich
śmiertelny. Rozsierdzony nadal młócił leżące­
go, nieżyjącego już przeciwnika, z którym
przez tyle lat spierał się o kawałek ziemi.
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skich i pozaeuropejskich (Bli­
ski Wschód, Afryka Pin., Ka­
nada i USA) dla tras i lotnisk
krajowych. Poza opracowywa­
niem prognoz, jednostki służby
prognostycznej informują o

aktualnej pogodzie, lub aktual­
nej wielkości elementów me­
teorologicznych czy hydrolo­
gicznych.

W wykonywaniu prognoz
IMGW korzysta z coraz nowo­
cześniejszych źródeł danych.
Średnio na dobę wykorzystuje
się ok 50 map synoptycznych,
3—6 zdjęć satelitarnych oraz

12 cogodzinnych obserwacji ra­
darowych.

Kogóż nie interesują pro­
gnozy pogody? Odbiorcami ich
są urzędy centralne i minister­
stwa (oczywiście z Minister­
stwem Rolnictwa na czele),
wydziały rolnictwa, leśnictwa
i skupu w urzędach miejskich
i wojewódzkich, Główny Ko­
mitet Przeciwpowodziowy,
„LOT” i zagraniczne towarzy­
stwa lotnicze, Aeroklub PRL i

zespoły lotnictwa sanitarnego,
żegluga morska i śródlądowa,
centralny i wojewódzkie za­

rządy dróg publicznych, kolej
i energetyka, miejskie przed­
siębiorstwa komunikacji, oczy­
szczania, gospodarki wodnej,
PKS, handel zagraniczny i je­
szcze wiele, wiele innych.

Wśród odbiorców prognoz
Instytutu Meteorologii i Go­
spodarki Wodnej w Warszawie
osobne miejsce zajmuje lotnic­
two. Prognozy lotnicze dla
LOT-u” z zagranicznych to­

warzystw lotniczych opraco­
wywane są dla tras europej-

Należy podkreślić, że w In­
stytucie Meteorologu i Gospo­
darki Wodnej trwają prace ba­
dawcze, zmierzające do dalsze­
go unowocześnienia źródeł o-

trzymywania informacji —

niezbędnych dla trafniejszego
formułowania prognoz I tak

np. specjaliści z Zakładu Apa­
ratury Pomiarowej tego Insty­
tutu skonstruowali ostatnio e-

lektroniczną sondę do badań ni­
skich warstw atmosferycznych.
Urządzenie to jest szczególnie
przydatne do badań mikrokli­
matu, wpływu warunków me­
teorologicznych na czystość
atmosfery, rozchodzenia się za­
nieczyszczeń pyłowych i gazo­
wych. Interesującym urządze­
niem jest także skonstruowana

po raz pierwszy w Polsce au­
tomatyczna stacja meteorolo­
giczna, przystosowana do po­
miarów prędkości wiatru, tem­
peratury otoczenia, wilgotno­
ści, ciśnienia atmosferycznego,
promieniowania słonecznego i
Wielkości opadów.

Czy postęp wiedzy meteoro­
logicznej, nowoczesna tech­
nika służąca badaniom w tej
dziedzinie pozwoli prognozo­
wanie pogody. uzupełnić prze­
widywaniami na tak długi o-

kres, jakim jest sezon urlopo­
wy? Być może tak. Ale kiedy
— to trudno zgadnąć.

TEMPO PRZEOBRAŻEŃ współczesnego świata, hałas,
nieustanny pośpiech, stan ciągłego napięcia, jakiemu pod­
legamy, negatywnie wpływają na naszą psychikę, nie­

zależnie od stopnia jej odporności. Jednocześnie mamy w

społeczeństwie coraz więcej osób słabych, które przeżycie
ciężkich chorób okresu niemowlęcego (tzw. urazów okołopo­
rodowych) zawdzięczają tylko medycynie.

Jednak głównymi źródłami nerwic
u dzieci i młodzieży jest środowisko
— rodzina, szkoła, wreszcie z pew­
nością niewystarczające pod wielu
względami warunki dorastania.

Już we wczesnym dzieciństwie po­
winno się świadomie kształtować od­
porność psychiczną człowieka po to,
by w przyszłości nie dopuścić do po­
wstania m. in. nerwic. Powołana jest
do tego przede wszystkim rodzina.
Tymczasem nie tylko u nas obser­
wuje się zanik jej prawidłowych,
podstawowych funkcji, do czego z

pewnością przyczynia się m. in. ro­
snąca liczba rozwodów. Powszech­
nie lekceważy się na przykład m.

in. okres trzech pierwszych lat
życia dziecka, przez lekarzy i psy­
chologów uważany zgodnie za

najważniejszy z punktu widzenia
późniejszej wartości psychicznej i
społecznej człowieka. Konieczność,
bądź ambicje zawodowe matek
powodują, że małe dzieci oddaje się
bardzo wcześnie pod opiekę żłobków.
Zapomina się przy tym, że dziś czę­
sto są one raczej przechowalnią dzie­
ci niż instytucją wychowującą, źe
nie mogą zastąpić dziecku opieki ro­
dzinnej już choćby z uwagi na dy­
sproporcje między zbyt dużą liczbą
dzieci w stosunku do liczby opieku­
nów. Wśród tych ostatnich brak czę­
sto specjalisty w zakresie psycholo­
gii i pedagogiki małego dziecka.W PÓŹNIEJSZYM OKRESIE po­

pełniamy nader często drugi
powszechny błąd wychowaw­

czy. Rekompensujemy bowiem dzie­
cku — niekiedy podświadomie —

brak głębszej uwagi i niewielką ilość
czasu, jaki mu poświęcamy, zaspoka­
janiem jego wszelkich zachcianek,
odsuwaniem odeń wszelkich kłopo­
tów i trudności. W sumie wychowu­
jemy młodzież słabą, nieodporną
psychicznie, później stawianą wobec
trudnych sytuacii życiowych, co nie­
chybnie prowadzi do stressów, na­
pięć i nerwic.

Poważnym ich źródłem jest też

współczesna szkoła. Cały jej system

działania oparty jest bowiem na sil­
nych presjach, wymaganiach, klasy­
fikacji. które wielu słabszych psy­
chicznie uczniów źle znosi. Szkoła
nie stwarza przy tym możliwości in­
dywidualnego traktowania ucznia I
często nie uczy go odpowiedzialności
i samodzielności. Nie można też za­
pominać o ogromnej roli nauczycie­
la, który nie zawsze potrafi być
przyjacielem młodych, a zbyt jeszcze
często bywa źródłem napięć, którym
podlegają.

I trzecia sprawa. Nie umiemy —

bądź czynimy to w sposób niewy­
starczający — stworzyć naszej mło­
dzieży możliwości zaspokojenia psy­
chologicznych i społecznych potrzeb
okresu dojrzewania. Zapominamy,
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że musi ona we własnych oczach po­
twierdzić swą samodzielność, doro­
słość, że musi mieć możność rozwija­
nia swego krytycyzmu wobec zasta­
nego porządku, co jest zupełnie na­
turalne dla tego wieku, że wreszcie
potrzebuje silnych emocji, czego w

takim stopniu w późniejszym wieku
już się nie odczuwa.

Słowem, trzeba sobie uzmysłowić,
źe nader często ani rodzina, ani
szkoła nie rozumie bądź nie realizu­
je swej roli w przygotowaniu dzieci

■i

i młodzieży do dorosłego życia. Prze­
skok z ciągnącego się niekiedy na­
wet przez 18 lat dzieciństwa w doro­
słość bywa więc czasem bolesny, ro­
dzi rozczarowania, stressy, a nawet

poważne zaburzenia typu nerwic.
IESLI CHCEMY mieć silną psychi­
cznie młodzież, musimy jak naj­
szybciej powołać szereg instytucji

świadomie sterujących procesem wy­
chowawczym dzieci i młodzieży.
Przede wszystkim rozwijać naukowe
podstawy psychologii i pedagogiki

J

małego dziecka. Dziś specjalistów
tym zakresie można policzyć na pal­
cach. Jest nam też potrzebna sieć

specjalnych poradni dla dzieci, o któ­
rych wiadomo, że są słabsze psychi­
cznie i wymagają specjalnej opieki.
Dla tych dzieci powinniśmy również

tworzyć specjalne żłobki i terapeu­
tyczne przedszkola o sprofilowanycti
wymaganiach, a w szkole zapewniać
im elastyczne traktowanie.'

Wreszcie potrzebami naszych dzie­
ci musimy interesować się na co

dzień, nie wychowywać ich ani z

przesadną troską, ani z kolei z jef
brakiem, uczyć jej odpowiedzialności
i narzucać rygory tak, by później wy­
magania dorosłego życia nie były,
przez nie przyjmowane z zaskocze­
niem. O tym, ile jest w tej dziedzi­
nie do zrobienia, najlepiej świadczy
rosnąca liczba pacjentów naszej po­
radni i w ogóle rosnąca liczba tegd
rodzaju placówek. Nie są one jeszcze
tym, czym być powinny. Nie dają
pacjentom możliwości psychoterapii
1 terapii środowiskowej, a przecież
nerwice to nie somatyczne schorze­
nia typu kataru, lecz zaburzenia wy­
magające długiego kontaktu leczące­
go z pacjentem. ,

g ■ ćzonym udało się nauczyć małpy ze-
BJS stawu podstawowych znaków. Oto

szympans, który - zupełnie jak dziec­
ko - zadaje pytania na temat nieznanych
rzeczy.

Lana — szympansica, która „mówi" (przy po­
mocy odpowiedniej klawiatury) — rozpoczęła
nowy etap swej nauki! gdy nie zna słowa, któ­
re oznacza dany przedmiot, „pyta" o nazwę
przedmiotu — naciskając odpowiedni klawisz.
Naukowcy z amerykańskiego ośrodka badań
zwierząt z rzędu naczelnych w Yerkes (Atlan­
ta), którzy zajmują się edukacją Lany uważa­
ją, że oznacza to, iż po dwóch latach nauki,
szympansicy przestało wystarczać nauczanie
bierne, Osiągnęła ona ten poziom, co dziecko,
które w pewnym momencie uświadamia sobie,
że wszystkie przedmioty mają nazwy i pyta:
„Co to jest?"

Ponieważ małpy nie mają układu anatomicz­
nego, który by pozwalał im mówić ludzkim ję~.
zykiem, nauka Lany odbywa się przy pomocy
klawiatury elektrycznej, której każdy klawisz
reprezentuje jedno słowo. Gdy naciska się ko­
lejno na kilka klawiszy, słowa są rzutowane na

tablicę i tworzą zdanie. Lana lub jej nauczy­
ciel powinni czytać rzutowane obrazki, by zro­
zumieć polecenie.

Podczas jednej z „rozmów" ze studentem Ti-
mothy Gillem, który był jej ulubionym in­
struktorem, Lana postawiła pierwsze tego typu
pytanie. Szympansica nauczyła się właśnie
dwóch nowych słów: „czarka" i „garnek", gdy
Timothy wszedł do pokoju niosąc czarkę, gar­
nek i nowy, nieznany jej przedmiot — pudeł­
ko Nana podbiegła do klawiatury i naciskając
kolejno klawisze, rozpoczęła rozmowę:

LANA: — ? Tim daje Lanie ten garnek. (W
„języku" używanym w tym laboratorium każ­
de pytanie poprzedzone jest znakiem pytania).

TIM: Tak. (Daje jej garnek).
LANA: (Kładzie go z boku): ? Tim daje La­

nie tę czarkę.
TIM: Tak.
LANA (Odkładając ją na bok).* — ? Tim daje

Lanie tę czarkę. (Ale nim jeszcze Tim mógł od­
powiedzieć, Lana wróciła do klawiatury): ? Tim
daje Lanie nazwę tego.

z małpą
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Lana
zna nazwy wielu przedmiotów i odróż­

nia sześć kolorów. Rzadko robi błędy, gdy
pyta się ją o kolor jakiegoś przedmiotu. Mo­

żna jej również zadać pytanie — pokazując kilka
przedmiotów w różnych kolorach. „Jak nazywa
się przedmiot pomarańczowy" i Lana odpowiada
naciskając odpowiedni guzik. Kiedyś Lana jadła
pomarańcze, ale nie znała nazwy tych owoców,
natomiast znana jej była nazwa koloru pomarań­
czowego. Poprosiła więc: „Daj jabłko, które jest
pomarańczowe”.

TIM: Tak. (Daje jej pudełko, która Lana ot­
wiera i bierze cukierka).

Gdy w kilka godzin później Tim przyniósł
nowy nieznany przedmiot — filiżankę, Lana
również zapytała o jej nazwę.

Badacze z Yerkes uważają, że szympansica
osiągnęła ważny etap w swej nauce. Są oni
zdania, źe małpy — choć niezdolne do porozu­
miewania się z ludźmi przy użyciu słów wy­
mawianych na glos, mogłyby nauczyć się ele­
mentów języka ludzkiego i komunikować się
z ludźmi. Twierdzą oni, że zazwyczaj nie doce­
nia się inteligencji szympansów. Lany nie moż­
na do niczego zmuszać. Chce się ona uczyć i
może się nauczyć wielu rzeczy, jeśli znajdzie
się po temu odpowiednie sposoby.

Klawiatura, która znajduje się obecnie w po­
koju Lany, jest znacznie bardziej skomplikowa­
na od klawiatury z początkowego okresu nau­
ki. Liczy ona 75 klawiszy, opatrzonych rozmai­
tymi symbolami geometrycznymi (krzyżyk w

kółku, romb, punkt w kółku itd.).
Jeśli Lana naciśnie klawisze, które odpowia­

dają zdaniu: „Maszyno, daj mi, proszę kawałek
jabłka", otrzymuje przez odpowiednie drzwicz­
ki jabłko. Może też poprosić o mleko, wodę,
włączenie muzyki.

Badacze mogą „rozmawiać" z Laną, naciska­
jąc guziki po drugiej stronie ściany jej pokoju,
co powoduje rzutowanie odpowiednich symboli
na ekran. Lana nauczyła się je rozpoznawać i

interpretować zdania, które te słowa tworzą.

Zdaniem dr Duane Rumbaugh, szefa badań w

Yerkes, nie ma wątpliwości, że szympansy mogą
nauczyć się swojej formy języka, opartego na

języku ludzkim i mogą czynić znaczne postępy w

tej dziedzinie.

Przywileje
W ruchu miejskim Londynu

autobusy uzyskały status pojaz­
dów uprzywilejowanych. Bada­
nia wyników tego eksperymentu
wykazały, że czas przyjazdu au­
tobusów zmniejszył się o 39 proc.
— a równocześnie o 29 proc,
zmniejszyła się liczba wypad­
ków. Ten drugi wskaźnik jest
trudny do zrozumienia bez spo­
strzeżeń, które można zrobić
także na ulicach naszych miast:
kierowcy autobusów najczęściej
ze wszystkich przekraczają prze­
pisy o pierwszeństwie przejazdu.
Inni kierowcy często dobrowol­
nie ustępując Im miejsca, czę­
ściowo ze zrozumienia dla trud­
nej pracy, a częściowo z obawy
przed małymi szansami w zde­
rzeniu. Unormowanie tej spra­
wy w przepisach może być ko­
rzystne dla wszystkich.

Tatra z elektroniką

Czechosłowacki samochód re­
prezentacyjny „tatra - 603” zo­
stał wyposażony w układ elek­
tronicznego zapłonu. Urządzenie
to jest typu kondensatorowego
ze sterowaniem impulsowym i

eliminuje mechaniczne, zużywa­
jące się elementy przerywacza.
Zapłon elektroniczny zmniejsza
zużycie paliwa i ułatwia urucho­

mienie zimnego silnika.

Sto wersji VW

Zakłady Volkswagena wypro­
dukowały dotychczas ponad 3,5
min samochodów dostawczych i
mikrobusów w przeszło stu róż­
nych wersjach nadwozia, silnika
i przekładni ręcznej lub automa­
tycznej. Najliczniej sprzedawane
są ostatnio modele kombi o uni-

IAZDY!
wersalnym zastosowaniu dó
przewozu ludzi i towarów oraz

modele campingowe.

Luksusowy „fiat”

W zakładach Fiat produko­
wany jest luksusowy model au­

tobusu o nazwie „rally”. Auto­
bus ma 21 bardzo wygodnych
miejsc pasażerskich w oryginał,
nym układzie: trzy rzędy poje­
dynczych foteli. W tyle autobusu
znajduje się 5-osobowy salonik
z barem, garderobą i toaletą.
Zawieszenie pneumatyczne, wnę­
trze klimatyzowane.

rz

ZDAJĘ SOBIE SPRAWĘ, że uproszczone, nie

uwzględniające złożonego historycznego kon­
tekstu, analogie bywają ryzykowne i zwodni-
nicze. Dlatego też nie będę porównywał z sobą
ani działalności dwóch potężnych kardynałów

— Oleśnickiego i Richelieu, ani polityki Ludwika XIV
i — Zygmunta III.

Ba, gotów jestem nawet zgodzić się z twierdzeniem, że

każdy naród zdąża ścieżkami wytyczonymi mu przez histo­
rię. Pod warunkiem przecież, że twierdzenie to zostanie u-

zupełnione drugim członem, przypominającym, iż ludzie sa­
mi tworzą swoją historię...

Ale też w tym właśnie fakcie należy szukać przyczyn,
które spowodowały, że — w przeciwieństwie do Polski,
gdzie hierarchia kościelna nierzadko podporządkowywała
interesy państwa rzymskiej racji stanu — we Francji sto­
sunki między władzą kościelną i państwową układały się
korzystniej dla tej ostatniej. Jeśli wielu władców francu­
skich mogło wywierać aktywny wpływ na politykę Kurii
Rzymskiej, nie cofając się nawet przed drastyczną inter­
wencją zarówno w sprawy własnego Kościoła, jak i samego
papiestwa, to fakt ten nie był wyłącznym rezultatem poło­
żenia geopolitycznego Francji, ale konsekwencją polityki
zmierzającej do uwolnienia się władzy świeckiej spod su­
premacji papiestwa.

Nieustępliwym realizatorem takiej polityki był Filip Pięk­
ny (t 1314), pierwszy chyba w Europie monarcha dążący
do przekształcenia swego królestwa w państwo narodowe.

W tym czasie na Stolicy Apostolskiej zasiadał Bonifa­
cy VIII — ostatni z długiej listy papieży usiłujących wcielić
w życie idee teokracji. Nic dziwnego, że między tymi dwo­
ma politykami, prędzej czy później musiało dojść do ostre­
go konfliktu.

Kiedy Bonifacy zaczął wtrącać się w wewnętrzne sprawy
Francji, Filip uderzył go dotkliwie po kieszeni wstrzymując
wywóz .złota i srebra do Rzymu. Wtedy papież sięgnął po
starą, wypróbowaną broń — po klątwę. Na swe nieszczę­
ście. zapomniał że — przynajmniej w tej części — Europa
z przełomu XIII i XIV wieku nie była już tą Europą, którą
próbowali zniewolić Grzegorz czy Innocenty. Ogłoszone
przez papieża, a skierowane przeciwko królowi, bulle („Cle-
ricos laicos”, „Ausculta fili” i słynna „Unam sanctam”),
„przypominające” o zwierzchności władzy kościelnej nad
świecką obróciły się przeciwko ich autorowi. Król bowiem
zagroził zwołaniem soboru i wyborem nowego papieża.

HISTORIA MÓWI, iż Bonifacy VIII padł ofiarą swych

własnych intryg W jakie wdał się w samym Rzymie; że

ugodziła go zemsta potężnego rodu Colonnów. To praw­
da. Jednakże do upadku papieża walnie przyczynił się kan­
clerz francuski Wilhelm Nogaret. A przede wszystkim —

fakt, że w konflikcie z papieżem król Francji miał silne i
szerokie poparcie Francuzów.

Zwycięstwo Filipa w sporze z Bonifacym VIII umożliwiło
mu z kolei likwidację potężnego zakonu krzyżowego tem­
plariuszy, który dzięki posiadanym wpływom i niezmierzo­
nym bogactwom był swego rodzaju państwem w państwie.

Następca Bonifacego, Benedykt XI (1303—1304) łagodzi napięte
stosunki między Stolicą Apostolską a Francją. Wpływ tej o-

statniej ńa politykę papiestwa zwięks-y się jeszcze bardziej z

chwilą, gdy papieżem zostanie arcybiskup Bordeaux, Bertrand
de Got (przyjął on imię Klemensa V). Zrażony niespokojną sy-
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tuacją panującą w Wiecznym Mieście, papież koronował się w

Lyonie, a od 1309 r. osiadł na stałe w leżącej nad granicznym
Bodanem miejscowości Ayignon, zapoczątkowując tą decyzją
sledemdziesiccołetni okres tzw. „r<ewoli awiniońskicj” papie­
stwa. Klemens V uznał też całkowitą niezależność Francji od
Rzymu, a pod naciskiem króla rozpoczął nawet przeciwko Bo­
nifacemu proces o herezję.

Pomimo iż Avignon nie wchodziło wtedy w skład króle­
stwa francuskiego*), Klemens V pozostawał bez reszty w

orbicie polityki Filipa Pięknego, a fakt, że spośród 24 mia­
nowanych przez niego kardynałów 22 było Francuzami rów­
nież nie wymaga komentarza.

Po Klemensie V, który zmarł w 1309, na tronie papieskim
w Avignon zasiadało jeszcze sześciu Francuzów. Ostatnim z

nich był Grzegorz XI. Jednakże wpływy francuskie nie
skończyły się bynajmniej wraz z jego śmiercią. Tzw, wielka
schizma zachodnia, która na lat czterdzieści podzieliła Ko­
ściół i całą chrześcijańską Europę, zaczęła się w chwili, gdy

grupa zebranych w Avignon kardynałów unieważniła do­
konany pod naciskiem Rzymian wybór Urbana VI i prze­
prowadziła elekcję Klemensa VII (1378).

Spór Filipa Pięknego z Bonifacym VIII nie był jedynym
konfliktem między Francją a papiestwem. W przyszłości
niejeden jeszcze papież znajdzie się w koalicji wymierzonej
swym ostrzem przeciwko Francji. Choć nie braknie i takich,
którzy w Zmiennych konfiguracjach politycznych u niej
właśnie beda szukać ochrony i poparcia.

RZYCZYNY, które sprawiły, że papiestwo dość często
znajdowało się w obozie wrogów Francji, są liczne i złożo­
ne. Spośród nich przecież dwie zasługują na szczególną u-

wagę. Obok polityki zmierzającej do uniezależnienia wła­
dzy świeckiej od Kościoła swoją rolę odgrywała także — wy­
raźna zwłaszcza na przełomie XV i XVI w. ekspansja Francji

na Półwysep Apeniński oraz jej dążenie do zdobycia hegemonii
w Europie. Tak więc konflikty z p.piestwem, które (z różnych
nb względów) wiązało się z przeciwnikami Francji — Hiszpa­
nią, czy Habsburgami, były nieuniknione.

, W tej nieustannej, toczonej ze zmiennym szczęściem wal­
ce, niejedna francuska wyprawa wykrwawiła się na wło­
skiej ziemi. Niejedną też klęskę polityczną ponosiło papie­
stwo. Tak np. wykorzystując panujące w nim wewnętrzne
konflikty, Karol VII ogłasza (aprobowaną przez synod w

Bourges w 1438 r.) tzw. „sankcję pragmatyczną”, podporząd­
kowującą Kościół we Francji władzy państwowej i przy­
znającą królowi prawo mianowania biskupów**). Jeszcze
dalej próbował iść w tym kierunku Ludwik XIV. Z jego
inicjatywy kler francuski zwoła! w 1681 r. sobór narodowy,
na którym uchwalono — godzące w papieskie prerogatywy
— „Artykuły Swobód Kościoła Gallikańskiego”.

LEKTURA niniejszego szkicu nie powinna sugerować, że

władcy Francji byli „urodzonymi” wrogami papiestwa,

czy przeciwnikami Kościoła. Nic bardziej fałszywego niż
takie mniemanie. Aż do czasu wielkiej rewolucji w 1789 r.

Kościół we Francji należał, podobnie jak w wielu innych
krajach, do najbardziej wpływowych i bogatych instytucji.
Historia katolicyzmu francuskiego zapisała na swoich kars
tach nazwiska wielkich świętych, myślicieli i fanatyków.
Dzieje krwawych wojen religijnych i ruchów reformator­
skich. Dość wcześnie przecież doszła ,v polityce francuskiej
do głosu idea, którą w XVII wieku tak wyraźnie podkre­
ślił genialny polityk, kardynał Richelieu w tezie o naczel­
nej roli „raison d’etat” — państwowej racji stanu. To ona

właśnie wytyczała politykę Richelieu, kiedy w La Rochelle
oblegał sprzymierzonych z Anglikami hugonotów i wówczas,
gdy po zwycięstwie okazał im swą wielkoduszność. Godność
kardynała nie przeszkodziła mu też sprzymierzyć się z nie­
mieckimi i szwedzkimi protestantami przeciwko katolic­
kim Habsburgom. Tą dewizą — choć w innej zupełnie sytu­
acji — kierował się też król Henryk IV wypowiadając słynne
zdanie: „Paryż wart jest mszy”.

ZUPEŁNIE
NOWY ROZDZIAŁ historii Kościoła we Fran­

cji otworzył rok 1789. Przejści: hierarchii kościelnej do
obozu wrogów rewolucji, w którym znalazł się także

— obok katolickiej Austrii, protestanckich Prus i schizma-
tyckięj Rosji — papież Pius VI, zadecydowało o biegu wielu
późniejszych wydarzeń. Wojska Bona > rtego rozbijają ko­
alicję antyfrancuską, zajmują — z pomocą ludu rzymskie­
go — Wieczne Miasto i detronizują papieża. Wróg rewolucji
Pius VI umiera w francuskim więzieniu.

Kolejną, choć na innym ^olu poniesioną porażką Rzymu
było wprowadzenie przez Napoleona ślubów cywilnych i
rozwodów. W odpowiedzi na wrogie posunięcia Piusa VII
wojska francuskie wkraczają do Rzymu i uwożą papieża do
Francji.

Francja była ojczyzną wielu świętych, ale wierzącym
Francuzom najbliższa jest Joanna d’Arc, bohaterka wojny
z Anglikami. Francja wydała wielu kardynałów, lecz
historią najwyraźniej zapisała nazwisko Richelietógo, któ«
ry bardziej czuł się pierwszym ministrem niż księciem Ko­
ścioła. Spośród plejady władców Francji największym kul­
tem otoczony jest Napoleon, pomimo iż tak bezceremonial­
nie

_

traktował i Kościół i napieźy. Przypadek?. Chyba nie.
Może raczej aprobata zasady sformułowanej przez wielkiego
kardynała?

*) Początkowo podlegało ono władcom Neapolu, później było
miastem papieskim. Zajął je dopiero Ludwik XIV.

**) Nb. praktyka mianowania biskupów przez króla istniała

już w państwie frankońskim.
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KWIETNIU, kiedy w Polsce były obcho­
dzone Dni Kultury Radzieckiej, Kraków

odwiedziła aktorka ludowa ZSRR, Bo­
hater Pracy Socjalistycznej HELENA GOGOLE-

WA. Najstarsza aktorka słynnego Teatru Małe­
go przyjachała jako członek delegacji partyjno-
rządowej, przybywającej do Polski w związku
z Dniami Kultury. Aktorkę; spotkałem w salach

wawelskich. Rozmawialiśmy o bliskim, święcie
dla wszystkich — 30-leciu zwycięstwa nad fa­
szyzmem.

zostałam przyjęta do trupy Teatru Małego.
Wieczorami widywałam całkiem nową publicz­
ność na widowni: robotników, czerwonoarmi­
stów, marynarzy. Pamiętam, że niekiedy w cza­
sie trwania spektaklu rozlegały się rozkazy i

całe oddziały wychodziły prosto z teatru w bój.
W czasie zimowych mroźnych wieczorów my,

aktorzy Teatru Małego, udawaliśmy się na

przedmieścia Moskwy, aby tam występować
przed żołnierzami Armii Czerwonej. Jeździłam

wtedy z naszymi nestorami — Aleksandrem Ju-

J®’ P"

MIŁOŚĆ
I NATCHNIENIE

— Całe moje twórcze życie ściśle łączy się z

armią — powiedziała aktorka. Napisałam na­
wet o tym artykuł, jeśli to pana interesuje, to

mogę przysłać...
Wspomnienia te proponujemy uwadze czytel­

ników,
WŁODZIMIERZ NAKARIAKOW

(Korespondent AP „Nowosti” w Krakowie

„CZĘSTO koledzy pytają mnie, czy nic je­
stem Pani krewnym. Niestety, Pani ma tylko
to samo, co ja nazwisko. Ale łączy nas także

fakt, że oboje służymy w Siłach Zbrojnych
ZSRR” — tak napisał do mnie w swoim liście

kapitan gwardii Walery Gogolew.
Słowa te są znamienne. Ponad pół wieku

pracuję w teatrze i ponad pół wieku trwa przy­
jaźń z ludźmi w wojskowych szynelach. Przy­
jaźń ta sprawdziła się w surowych latach woj­
ny. A zaczęła się bardzo dawno, jeszcze w

pierwszych latach rewolucji.

. .LATA 1918—1919. Wojna domowa. Obca in­
terwencja. W kraju ogólne rozprzężenie, głód...
Wtedy to, jeszcze jako całkiem młoda aktorka,

żynem, Marią Jermołową, Olgą Sadowską. Wy­
stępowaliśmy w szopach albo w jakichś prowi­
zorycznych pomieszczeniach. Widzowie — było
ich bardzo dużo — siedzieli, zakutani w kożuchy
i szynele, a my graliśmy w lekkich kostiumach
i wydekoltowanych sukniach. Graliśmy bardzo
sumiennie! A jak nas słuchano! Jak chłonęli
Szekspira i Czechowa, Schillera i Ostrowskiego
ci prości ludzie, którzy nierzadko po raz pierw­
szy zobaczyli teatr. Jak dziękowali aktorom.

Najdroższym podarkiem, jaki pamiętam, były
trzy szczapy drewna i śledź, którego przynieśli
mi żołnierze na znak wdzięczności. Było to rze­
czywiście królewskie wynagrodzenie w tych su­
rowych i głodnych latach. Trzeba było poznać
tych ludzi, żyć z nimi tym samym życiem, aby
potem mieć prawo tworzenia obrazów bohate­
rów rewolucji, na przykład w sztuce Konstan­
tego Treniewa „Lubow Jarowaja”.

Stało się rzeczą oczywistą, ,że jesteśmy sobie

jednakowo potrzebni — ci, którzy niosą sztukę
narodowi, i ci, którzy tej sztuki bronią w wal­
ce. Nasza przyjaźń jest mocna. Wkrótce w kra­
ju nie było teatru, znanego kolektywu twórcze­

GAZETA KRAKOWSKA

go, którego członkowie nie wyjeżdżaliby z kon­
certami do żołnierzy. Występowaliśmy u nich,
zapraszaliśmy ich do siebie na występy, poma­
galiśmy w organizowaniu amatorskich kółek.

*

PRZYSZŁO LATO 1941 r. Teatr Mały wystę­
pował gościnnie na Ukrainie. Tam zastała nas

wojna. Nigdy nie zapomnę 22 czerwca. Był
wtedy pogodny, słoneczny dzień. Zebraliśmy się
na poranne występy i nagle usłyszeliśmy przez
radio straszne słowo — wojna!

Nie oczekiwaliśmy wtedy widzów na spektak­
lu, ale ku naszemu zdziwieniu sala była wypeł­
niona. Jesteśmy potrzebni, nasza sztuka jest
konieczna — pojęliśmy tę prawdę właśnie W

cząsie tych surowych dni.

Od pierwszych dni wojny w każdym teatrze

zaczęło się przygotowywanie brygad do wymar­
szu na front. Artyści występowali w punktach

poborowych, przed odchodzącymi na pozycje bo­
jowe kolumnami żołnierzy, w szpitalach. Jeden

tylko nasz Teatr Mały miął ponad 2000 wyja­
zdów na front. Uformowała się frontowa filia

teatru, która przeszła razem z wojskami drogę
od Kalinina do Berlina.

*

. ..ZIMA 1942 ROKU. Razem z brygadą fronto­
wą Teatru Małego, w skład której weszli tacy
wybitni artyści jak Prow Sadowski, Igor Iłiń-

ski, Wsiewolod Aksionow, wyjechałam na front
- zachodni. Przybyliśmy na lotnisko niedaleko

pod Moskwą. Walki napowietrzne obserwowaliś­
my prosto z punktu dowodzenia. To, co zobaczy­
liśmy, było heroiczną bitwą ludzi ogromnego
męstwa. Na ziemi byli oni skromni i małomów­
ni, meldowali pe prostu: zadanie bojowe wyko­
nane. Dedykowaliśmy swoje występy tym boha­
terom, wymieniając ieh nazwiska. Pamiętam, że

kiedy wymieniłam nazwisko jednego lotnika,
on, który nie wiedział, co to strach, zaczerwie­
nił się ze wzruszenia...

Jeszcze jeden dzień. Przyjechaliśmy na tereny
wojskowe, było to niedaleko frontu. Dopiero co

zakończyła się ciężka operacja bojowa. Było
wielu zabitych i rannych. Ludzie byli śmiertel­
nie zmęczeni. Nie mamy co tu robie, myśleli
aktorzy. Przygotowywaliśmy się do występów' w

byłej stajni. Zorganizowaliśmy jakoś scenę, za­
miast kurtyny — prześcieradło. I to, kiedy pro­
wizoryczna kurtyna podniosła się, zobaczyliśmy,
że na widowni nawet szpilki już wetknąć nie
można było.

*

Do oczu napłynęły mi łzy, ledwie się wzięłam
W' garść... I nigdy w życiu nie odczuwałam ta­
kiego twórczego natchnienia, kiedy deklamowa­
łam Puszkina, Lermontowa, Gorkiego, starając
się dodać otuchy obrońcom Ojczyzny, dodać sił,
zagłuszyć ból ran, łzy nad poległymi. Patrzyłam
na nich jak matka na swoich syąjw, w każdym
widziałam Igora, mojego syna, także walczące­
go na wojnie.

TERAZ, w 30 rocznicę zwycięstwa, wspomi­
nam tamte bohaterskie ęzasy, żołnierzy radziec­
kich, ludzi otwartej, szczerej duszy, z którymi
spotkałam się na froncie. Za cenę życia urato­
wali uąs, pozostałych przy życiu, nasze dzieci i
wnuków.
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Jean Marais znany był od lat jako znakomity
gawędziarz. W serialu „Karate Casse et co" jego
partnerką była Anna Gael, aktorka i dziennikar­
ka. Słuchając opoicieści aktora w przerwach mię­
dzy zdjęciami, nalegała: — Musisz to wszystko
opisać, po prostu tak, jak opowiadasz.

I oto ukazała się książka „Histoire de ma vie”
— „Historia mego życia”, której autorem jest 62-
letni J. Marais. Wielu aktorów wydawało wspom­
nienia, te są jednak zupełnie inne. — Napisałem
tę książkę przede wszystkim dla siebie, by wy­
zwolić się ze wspomnień, z otaczających mnie ta­
jemnic, skończyć z nieprawdą, w której żyłem,
obalić mity. Wołałem powiedzieć prawdę, niż lę­
kać się, że kiedyś ktoś ją odkryje — mówi J.

Marais.

Do 40 roku życia wierzył, że jest synem wete­
rynarza z Cherbourga, lecz na koniec od matki
dowiedział się, że — to tylko przybrany ojciec.
Matki często nie było w domu, rzekomo — po­
dróżowała w interesach. 19-letni już Jean, pracu­
jący jako asystent fotografa, poznał przypadkiem
tragiczną prawdę: wielokroć odsiadywała matka

wyroki sądowe za kleptomanię.
— Byłem nieznośnym dzieckiem, złym uczniem,

tylko przy matce z diabła przemieniałem się w

anioła. Poza gimnastyką i recytacją nie pociągało
mnie nic, od dziecka chciałem być aktorem i tyl­
ko te dłca „przedmioty" uważałem za godne za­
interesowania. „Odkryłem” kino, gdy matka za­
brała mnie na film „Tajemnice Nowego Jorku”.
O moim pochodzeniu, o chorobie matki wiedzia­
ły trzy osoby: babka, ciotka i mój wielki przy­
jaciel Jean Cocteau, którego zbyt ceniłem, aby
przed nim coś ukrywać. Inni, dowiedzieli się po

przeczytaniu „Historii mego życia”, poza odwagą
fizyczną istnieje odwaga cywilna. Coraz ciężej mi

było żyć w kłamstwie, napisałem więc pełną
prawdę.

Marais ma adoptowanego syna, którego wiele'

osób uważa za jego własnego — ze względu na

podobieństwo. Aktor twierdzi, że jedyną kobietą,
którą mógłby prawdziwie pokochać, była Michele

Morgan, lecz gdy ją poznał, była już żoną Henri

Vidala.

Polska jest jedynym krajem w Europie i jednym
z nielicznych w świecie, w którym telewizja
zdystansowała radio pod względem liczby abo­

nentów. A przecież narodziny naszej telewizji nastą­
piły stosunkowo późno,
pięćdziesiątych.

Równo 15 lat temu było w

całym kraju około 400 tysię­
cy odbiorników telewizyjnych,
dziś jest ich ponad 6 milio­
nów. Wprawdzie nadal jeszcze
nie przodujemy w Europie
pod względem liczby odbior­
ników TV w stosunku do licz­
by mieszkańców, ale bardzo
szybko zbliżamy się w dziedzi­
nie upowszechnienia telewizji
do najbogatszych krajów.

Mamy więc chyba do czy­
nienia z jakimś szczególnym
upodobaniem Polaków do
„szklanego ekranu”, który sta­
nowi dla przeważającej części
społeczeństwa nie tylko naj­
bardziej powszechny środek
przekazu informacji, ale tak­
że kultury, rozrywki, rekrea­
cji.

Z badań wynika, ż w każ­
dym dniu powszednim
ponad 70 procent, a w nie­

dziele i święta ponad 80 pro­
cent ogółu dorosłych miesz­
kańców kraju (powyżej 16 lat)
zasiada przed telewizorami. Ź
sondażu przeprowadzonego
przez Ośrodek Badania Opinii
Publicznej i Studiów' Progra­
mowych wynika, że wśród
rozmaitych form spędzania

bo dopiero w połowie lat

wąlnego czasu oglądanie pro­
gramów TV sprawia najwięk­
szą przyjemność blisko jed­
nej trzeciej wszystkich bada­
nych osób. Na kolejnych
miejscach znalazły się takie
formy relaksu, jak spacer,
lektura książek, życie towa­
rzyskie itd. Warto zaznaczyć,
że turystyka i czynne upra­
wianie sportu ma dokładnie

twa w kulturze: chodzenie do
kina, teatru, czytelnictwo
książek i czasopism. Okazało
się, że w ciągu miesiąca po­
przedzającego wspomniany
sondaż było w kinie 22 proc,
badanych, w teatrze w ciągu
ostatnich trzech miesięcy by­
ło 10 proc, osób jeden raz i
90 proc, ani razu. W ciągu
dwóch tygodni poprzedzają­
cych badania 27 proc, osób
czytało co najmniej jedną
książkę, a 73 proc, nie czyta­
ło żadnej książki.

Brak kontaktu z kinem, tea­
trem, książką czy czasopis­
mem można określić jako
bierność kulturalną.

Dla porównania podajmy, że

przeciętny Amerykanin po­
między drugim i sześćdziesią­
tym piątym rokiem życia spę­
dza przed domowym ekra­
nem pełnych dziewięć lat
swego życia.

Zbadano też popularność te­
lewizji w poszczególnych
dniach tygodnia. Poza świę­
tami największą widownię te­
lewizyjną mają środy, czwart­
ki i soboty. Przy bliższej ana­
lizie okazało się, że na wiel­
kość widowni wpływają prze­
de wszystkim programy, cho­
ciaż pewna cykliczność w od­
biorze wiąże się także z ryt­
mem zajęć w tygodniu. Mię­
dzy innymi obserwuje się o-

JERZY SZAJKOWSK1

pięć razy mniej zwolenników
niż program telewizyjny.

Jest sprawą interesującą,
jak w sytuacji intensywnego
oglądania TV kształtują się
tradycyjne formy uczestnic­

Statystyczny mieszkaniec
Polski przeznacza na oglą­
danie telewizji jedną go-

dzjnę i 40 minut w dni po­
wszednie oraz trzy i pół go­
dziny w niedziele i święta.

statnio spadek zainteresowania
telewizją w soboty, najpew­
niej na skutek faktu, że jest
to dzień kontaktów towarzys­
kich, rodzinnych i różnych za­
jęć domowych.

Do najbardziej popularnych
programów należą seriale, te­
leturnieje i audycje dla dzie­
ci. Bardzo dużą popularnoś­
cią cieszą się też programy
informacyjne i publicystyczne,
zwłaszcza atrakcyjnie zrobio­
ne.

elewizja jest najbardziej
powszechnym środkiem

przekazu. Ma do spełnie­
nia odpowiedzialne funkcje

społeczne. Twórcy programów
muszą jednak mieć świadomość,
do kogo są one adresowane i

że przed ekranami nie zasiada­
ją jedynie specjaliści. Zaintere­
sowanie programami publicys­
tycznymi jest bardzo duże. Że­

by ich korzyść społeczna była
równie wielka — język telewi­
zyjnej publicystyki musi być
bardziej klarowny, prostszy, a

może po prostu bardziej.- , pol­
ski.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Zainteresowanie dziejami literatury ojczystej jest fak­
tem. Powstało ono jako wyraz określonych sądów o na­
szej przeszłości. Nic dziwnego. Piśmiennictwo polskie
przez wieki łączyło nas w przeświadczeniu o słuszności
sprawy ludzi walczących z przemocą, walczących o wol­
ność. Współcześnie czytelnik ma w sobie poczucie wagi
słowa pisanego. Jednym z najpiękniejszych przejawów
polskiego ruchu oporu było podziemne życie literackie.
Literatura uznała swą służebność wobec wielkich wyda­
rzeń w życiu narodu polskiego w okresie odbudowy,
wznoszenia zrębów socjalizmu. Czy wystarczy dzisiaj tyl­
ko kochać literaturę ojczystą? Czy nie wymaga ona

kreślonego upowszechnienia wielkich dzieł i dziejów
analizy powieści, wierszy, poematów? Odpowiedź na to

znajdujemy w zainteresowaniu książkami poświęconymi
historii literatury polskiej i językowi polskiemu.

To, co powiedzieliśmy, łączy się wyraźnie z niezwykle
wysokim poziomem wymagań czytelniczych. Skąd to
mniemanie? Stąd, że ludzie kupują masowo zarówno
„Zarys dziejów literatury polskiej” Juliusza Kleinera z

uzupełnieniem Włodzimierza Maciąga i równocześnie
„Historię języka polskiego" Zenona Klemensiewicza. Wy­
bieram przykładowo tylko dwie pozycje. W gruncie rze­
czy prezentują one z pewnością, określony poziom nauko­
wy. Ale przez powszechność zainteresowania, wydaw-

| ca—wtymwypadkuPWNiPIW—niedążydoobni-
żenią lotów analizy literackiej. Zdaje sobie sprawę, że
współczesny czytelnik szukając uwag krytycznych o pi­
śmiennictwie polskim, chce często dotrzeć do tych szcze­
gółów, pomnażających jego wiedzę, które nie zawsze były
przedmiotem wykładów w szkole średniej.

Idźmy dalej. Od lat już ukazuje się opracowany w In*
stytucie Badań Literackich Polskiej Akademii Nauk „Ob­
raz literatury polskiej XVIII i XIX wieku”. Ostatnio wy­
szedł pierwszy tom „Literatury krajowej w okresie ro­
mantyzmu 1831—1863”. Przynosi wiele nowych odkryć,
opracowań, jak gdyby w opozycji do dotychczasowych
sądów o wadze literatury emigracyjnej. Nie oznacza to
naturalnie pomijania wielkości dzieła Mickiewicza i Sło­
wackiego. Ale ówczesna literatura w kraju — pozostają­
ca w cieniu literatury wieszczów — była nie mniej cie­
kawa pod względem „posłannictwa” społecznego i arty­
stycznego. Była często repliką na dzieła Wielkich Roman­
tyków, czy ich program. A rozwijała się jednak w bezpo­
średnim kontakcie z narodem...

Dążność do syntezy w pisaniu dziejów literatury pol­
skiej przyniosła owoc w postaci „Literatury polskiej od
średniowiecza do pozytywizmu”. Wprawdzie nie wolna
jest ta książka od pewnych uproszczeń, jednakże jej
zasadniczy sens, czyli rozległa informacja o naszym
piśmiennictwie, uwypuklenie np. roli epoki baroku w

tym względzie — na pewno chlubnie świadczy o wysił­
kach naszych historyków literatury.

Głód dzieł związanych z historią piśmiennictwa pol­
skiego zaspokaja w dużej mierze „Biblioteka filologii pol­
skiej”. Ostatnio PWN wydało w tej serii zbiór artykułów
Wilhelma Bruchnalskiego „Między średniowieczem a ro­
mantyzmem”. Książka jest poszukiwana, kupowana. Jej
poziom i rodzaj rozważań to nie są żadne popularyzator­
skie opowiastki. Bruchnalski, świetny znawca epiki staro­
polskiej, wiele uwagi poświęcił np. powtarzaniu się o-

kreślonych motywów w naszej literaturze. I chociaż jego
rozprawy można nazwać bardzo fachowymi, to przeciętny
czytelnik znajdzie w nich ńie tylko wiedzę filologiczną,
lecz przydadzą mu się one często w pracy zawodowej.

Głoszę w tym miejscu pochwaję wydawców, którzy
właściwie zrozumieli zapotrzebowanie rynku czytelnicze­
go. Podwyższył ten rynek, oczywiście, swoje wymagania:
Jest to Wynikiem trwałej, systematycznej, powszechnej
edukacji społeczeństwa. Sądzę również, że powszechność
odbioru wspomnianych tutaj dzieł buduje mosty między
techniką i naukami społecznymi. Jest to następny, wyż­
szy stopień rozwoju świadomośii współczesnego Polaka:

T
EATR im. J. SŁOWACKIEGO wprowa­
dził na scenę starą sztukę Henryka Ibse­
na „PEER GYNT”. Dramat został napi­
sany w r. 1867, a zatem wówczas, kiedy

jeszcze nie urodził się najstarszy dziś
mieszkaniec Krakowa. Nawet legendarny

Ludwik Solski był wtedy zaledwie trzynastolet­
nim pacholęciem i nie spodziewał się, że tar­

nowska scena otrzyma jego imię, a dyrektor
K. Barnaś zaprosi Lidię Zamków do reżyserii
Peer Gynta. Ten spektakl pokazano przed laty
w krakowskim Teatrze Starym. Gościnnie. Rów­
nież gościnnie wystąpił niedawno z tym dzie­
łem Ibsena Teatr z Jeleniej Góry (inscenizacja
I-Ienryka Tomaszewskiego, twórcy wrocławskiej
„Pantomimy”).

Tak więc w ostatnich 40 latach Kraków „wi­
dział” sztukę dwa razy: w Teatrze im. H. Mo­
drzejewskiej oraz w Teatrze im. J. Słowackiego —

ale oba przedstawienia nie pochodziły z Krakowa.
Co trzeba jednak przyznać, oba były interesujące
pod względem inscenizacyjnym. Zamków pokazała
ten przydługi dramat w nowoczesnym skrócie fil­
mowym, czyli posługując się na terenie teatru

techniką kadru filmowego (zwłaszcza w części II

widowiska), Tomaszewski zaś wykorzystał całą in­
wencję operowania ruchem, gestem i mimiką, ro­
dem z „Pantomimy”, aby uwierzytelnić artystycz­
nie wielką podróż Peer Gynta przez własne życie:
w milczących (na ogół) symbolach walki Dobra ze

Złem. Oba spektakle mniej wagi przywiązywały
do aktorstwa — z konieczności obsadowej — za

to akcentowały myśl przewodnią półgroteskowego
moralitetu (u Zamków), czy misterium tworzenia

się człowieka (u Tomaszewskiego).

CO
BYŁO punktem wyjścia po wojnie, na

krakowskim gruncie scenicznym, insceniza­
cji Peer Gynta w ujęciu KRYSTYNY
SKUSZANKI? Myślę, że nie tylko sam morali­

tet z jego nieco już zwietrzałymi przeciwstawie­
niami — obowiązującym normom filozoficznym,
obyczajowym i moralnym — jakie wysuwa
Ibsen-romantyk oraz Ibsen-symbolista wobec
swojej epoki, lecz ponad njmi rozsnuta uni­
wersalność mądrej bajki o walce człowie­
ka z czasem. O samym czasie, który kształtuje
losy ludzkie — buduje i burzy pojęcia na te­
mat „jak być sobą” w społeczeństwie, czy też

być w zgodzie tylko „z samym sobą”.
Skuszanka stawia więc sobie i nam pytania

ze sceny — przy pomocy pretekstu, jaki daje
współczesnym rozważaniom moralistów stary
moralitet Ibsena — o sens życia, widziany
w różnych wymiarach czasu tego samego (a
przecież podlegającego zmianom) bohatera. Lek-
koducha. cynika, karierowicza — i równocześ­
nie samotnego, nieszczęśliwego człowieka, któ­
rego przerosły jego własne ambicje. I który
źyjąc w świecie złudy, zarazem przesiąka wszy­
stkim tym, co rzeczywiste — ale co wywodzi się
z najgorszych instynktów ludzkich. W końcu do­
prowadzając do pełnego goryczy rozrachunku
sumienia — w obliczu śmierci. Do poznania

Dobra, które było blisko, a . okazało się dalekie
i nieosiągalne.

Toteż inscenizatorka widowiska w Teatrze im.
J. Słowackiego tworzy na scenie trójstopniową
bajkę dla dorosłych. Bajkę o tyglu czasu, w

którym — jak ongiś mały Peer Gynt wytąpiał
cynowe guziki — u kresu jego wędrówki ziem­
skiej trzeba przetopić całe życie, aby uniknąć

jek dramatycznych, wynikających z różnorod­
nej dramaturgii przeszłości (od Lilii Wenedy
do Szekspirowskiej Opowieści zimowej i Peer
Gynta — poprzez Wasantasenę czy nawet Bryl­
la Co się komu śni?), które to bajki są morali­
tetami, oprawionymi filozofią racji stanu (w
Lilii Wenedzie) lub filozofią przekornie ukazy­
wanych karier ludzkich w Czasie i Przestrzeni.
Najlepiej umiało się to w sztuce Słowackiego.
Natemiąst w Peer Gyncie — obok znakomitych
w sensie scenicznynj pomysłów z Trollami (któ­
re to gnomy występują w podwójnych rolach
c^łej sztuki), obok sc,en z Wariatami, obok cel­
nego zamysłu wprowadzenia trzech osobowości
jednego Peera — zdarzają się dłużyzny i nagłe
skróty materii dramatycznej (np. wątek Sol-
wejgi), które nieco rozbijają tok fabularny baj­
ki. Oczywiście, fabuła nie jest w tym widowi­
sku najważniejszą sprawą. Bo najważniejsze są
symbole, które świetnie „rozprowadza” sceno­
grafia Wojciecha Krakowskiego, jako budowla

gór, chaty, labiryntu rozlanej masy cynkowej
z równie symbolicznego tygielka odlewacza me­
talowych guzików.

SOBlSCIE nie jestem entuzjastą tego dra­
matu Ibsena, choć znawcy nazywają go
arcydziełem. Mnóstwo spraw — zwłaszcza

w języku filozofii — trąci tu myszką. A roz-

lewność wizji od symbolu do symbolu — choć
można jej nadać efektowną urodę scępiczną —

wydaje się nieco odległa od wyobraźni współ­
czesnego widza. Fakt faktem, że Skuszanka tę
urodę teatralną Peer Gynta umiała wzbogacić.
Ale jednocześnie rodzi się obawa, czy cały cykl
bajkowo-moralitetowy nie znuży odbiorcy pewną
monotonią formuły inscenizacyjnej. Nawet, je­
śli ta formuła zawiera coraz to inne błyski tea­
tralnej odkrywczości.

Z dotychczasowych ujęć aktorskich przytoczo­
nych na wstępie, przedstawienie w, Jeatjze im,

J. Słowackiego otrzymało najlepszą obsadę. Co
nie znaczy, że zawsze dobrą. Główną rolę naj­
dłużej dźwigał Paweł Galia. Bardzo sprawny w

ruchu, może zbyt przygaszony głosowo i naj­
mniej przekonywający w scenie śmierci matki.
Drugim wcieleniem Gynta był Janusz Ostrow­
ski, niezdecydowany w wyborze środków wy­
razu pół ironii, pół groteski. Najbardziej kon­

błędów i klęsk. Cóż jest tu morałem? Ano

proste stwierdzenie, że zawsze trzeba być so­
bą, a nie upodabniać się, jak kameleon do oto­
czenia, które dyktuje postawy konformistyczne.
Wyrabia styl karier życiowych bez względu na

osobiste przekonanie. Wybicie się za cenę dro­
gi „po trupach”.

TAK, JAK KIEDYŚ w Teatrze Ludowym Sku-

sząpka i Krasowski postawili na pierwszy
plan dyskusje z odbiorcą w cyklu repertua­

rowym „dramatów władzy” — tak dziś wydaje
się, że Krystyna Skuszanka pragnie swojej wi­
downi zaprezentować serię współczesnych ba­

sekwentną postać „trzeciego’^ Peera stworzył
Wojciech Ziętarski. Co chyba wynika z jego
największej wśród tej trójki wykonawco'//
dojrzałości aktorskiej. Inną od tradycyjnych
„łzawych” matek Gynta była Aasa Haliny Gry-
glaszewskiej. Bardzo dobra rola, świetna dyk­
cja! Z całej długiej listy pomniejszych Fostaći
wybijali, się: Andrzej Balcerzak (odlewaez gu­
zików), Urszula Popiel (mocno okrojona rola
Solwejgi). Anna Sokołowska (wdzięczna a chy­
tra Anitra). Duże wrażenie plastyczne wywo­
łały maski i kostiumy Trollów, małych (?) de­
monów w ludzkim życiu. Dobrą oprawę mu­
zyczną spektaklu stanowiły kompozycje Adama
Walacińskiego, a układy tańców (Zofii Więcła-
wówny) pomysłowo spinały' poszczególne czy­
ści widowiska ruchową klamrą*
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LESZEK POLONY

TELEFON, POCZTA

ELEKTRONIKA
KORESPONDENCJA WŁASNA Z FRANCJI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Sceptycy mówią o telefonii elektronicz­
nej jako o „melodii przyszłości” — aczkol­
wiek prototypowa centrala bez jednego
choćby urządzenia elektromechanicznego
powstała już w 1957 roku.

I rzeczywiście — w 1973 roku ponad 97 pro­
cent abonentów telefonicznych w całym świecie
było podłączonych do central klasycznych. Po­
mimo to wyższość systemu elektronicznego nie
podlega wątpliwości, Tkwi ona, po. pierwsze, w

niezawodności. Jak zrozumiałem, elektroniczna
sieć łączności umożliwia natychmiastowe, do­
wolne połączenie dwóch abonentów, niezależnie
co już nawiązanych połączeń. Innymi słowy —

nie ma tu blokady, oczekiwania w kolejce. Po
drugie — system ów jest znacznie mniej ma-

teriałochłormy i tańszy w eksploatacji Centrala
elektroniczna systemu „CITEDIS” o 15 tysią­
cach linii zajmuje 1/3 miejsca, koniecznego dla
centrali Crossbar o 13 tysiącach linii. Daje to
zatem prawie trzy i półkrotna oszczędność po­
wierzchni inwestycyjnej. Nie mówię już o ta­
kich wygodach przy telefonie, jak automaty­
czny budzik, licznik taksy, itp.

Gęstość sieci

telefonicznej w Polsce wynosi 7 aparatów na

100 mieszkańców — pozostaje więc w dyspro­
porcji do rozwoju ekonomicznego i przemysło­
wego naszego kraju, zajmującego 10 miejsce w

świecie. Mamy ambicje traktować telefon jako
dobro publiczne pierwszego rzędu, jak wodę,
gaz czy elektryczność. Nasz plan rozwoju tele­
komunikacji przewiduje, że w 1985 roku osiąg­
niemy liczbę 15 telefonów na 100 mieszkańców
a w 1990 zrównamy się z zakładaną na ten rok
średnią europejską — 30 telefonów na 100 mie­
szkańców. Ta proporcja oznacza chyba — jeśli
można zabawić się w amatorską statystykę —

że praktycznie każda rodzina będzie posiadała
wówczas aparat telefoniczny.

Realizacja tego planu doprowadziła do odpo­
wiednich umów i zakupów iicencyjnych u part­
nera fracuskiego, przy czym zdecydowaliśmy się
zarówno na produkcję central systemu Crossbar
(typ Pentaconta) jak' i central elektronicznych
systemu CITEDIS, z którym wiążemy duże na­
dzieje, aczkolwiek proces opanowania tej tech­
niki i wprowadzenia jej, do użytku będzie za­
pewne długotrwały, wymagający znacznego
wysiłku inwestycyjnego i technicznego. Fran­
cuzi uważają naszą decyzję za śmiałą i obiecu­
jącą.

W 1972 roku Polska i Francja podpisały umowę
o współpracy technicznej w dziedzinie telekomu­
nikacji. Towarzyszyły jej umowa przemysłowa po­

między „CIT-Alcatel” a centralą handlową „Elek-
trim”, której wykonawcami są: ze strony polskiej
Wielkopolskie Zakłady Teleelektroniczne „Telkom-
Teletra” a ze strony francuskiej Societe Lannio-
naise d’Eleetronique (SLE-CITEREL) jako filia
CIT-Alcatel. Kontrakt przemysłowy przewidywał
dostarczenie przez Francję urządzeń dla fabryki
o zdolności produkcyjnej 100 tysięcy linii w ciągu
roku, centrali „pilotowej” wyprodukowanej częś­
ciowo we Francji i częściowo w Polsce, wreszcie

pewnej ilości części i podzespołów dla rozruchu
produkcji.

Jak przebiega realizacja umowy?
Centrala pilotowa na 15 tysięcy abonentów

funkcjonuję od października 1974 roku. Otrzy­
mała ją nowa dzielnica Poznania — Winogra­
dy. W „Tele

' trze” uruchomiono produkcję
„CITEDIS”, która już-w 1976 roku ma osiągnąć
połowę docelowej wielkości, a w rok później
— przewidywany górny pułap. W miarę jej
rozwoju wzrasta szybko „autonomia” Teletry
— a więc udział części i podzespołów elektro­
nicznych produkowanych w Polsce (58,5 proc,
w bieżącym roku, 88,2 proc, w 1977 roku, pra­
wie 95 proc, w 1977 roku). Ta informacja ozna­
cza ni mniej ni więcej, tylko poważny skok ja­
kościowy w rozwoju polskiej elektroniki i te­
lekomunikacji! 3 tony dokumentacji technicznej
dostarczonej do Polski, 83 polskich inżynierów
i techników odbywających staż we Francji —

oto liczby dopełniające obraz współpracy. Za­
stępca dyrektora „CIT-Alcatel” do spraw sto­
sunków handlowych i międzynarodowych Ber­
nard de Gaulle — bratanek generała de Gaulle’a
— powiedział na spotkaniu z polskimi dzien­
nikarzami: polscy inżynierowie to świetni i
zdolną fachowcy. Potrafią w lot opanować taj­
niki najnowocześniejszej techniki.

Podobną opinię usłyszeliśmy na spotkaniu
v/ firmie Thcmpson-Brandt

To wielkie zrzeszenie przemysłowe o znacze­
niu międzynarodowym, lecz kapitale czysto
francuskim, zatrudnia w sumie 96 tysięcy osób i
posiada 2 miliony m kw. powierzchni hal pro­
dukcyjnych.

CO PRODUKUJE? Chyba wszystko, co związa­
ne jest z elektrycznością i elektroniką — począw­
szy od najdrobniejszych części i elementów, lamp
elektronowych, kineskopów, anten, cewek, poprzez
aparaty telewizyjne, adaptery i magnetofony,

kompletne wyposażenia studia radiowego 1 tele­
wizyjnego, wozy transmisyjne i urządzenia na­
dawcze, dalej — komputery, radary, wyposażenie
samolotów a nawet sputników, aż po sprzęt go­
spodarstwa domowego — pralki, lodówki, maszy­
ny do mycia, kuchnie elektryczne, żelazka, wresz­
cie kable, druty, wyposażenie obiektów żywienia
zbiorowego, lampy i wszystko co związane z oś­
wietleniem. Thompson znany jest w Polsce prze­
de wszystkim ze sprzętu telewizyjnego (współpra­
cuje z Warszawskimi Zakładami UNITRA i Tele­
wizją Polską) oraz z magnetofonów kasetowych.

Osobne miejsce należy się jednak wchodzą­
cej w skład koncernu Compagnie Generale de
Radiologie, produkującej sprzęt medyczny, a

zwłaszcza aparaty radiologiczne, aparaty do ba­
dań serca, bloki operacyjne. Wyposażyliśmy w

sprzęt produkcji CGR trzy polskie szpitale: w

Warszawie, Bydgoszczy i Gdańsku. Inna firma,
działająca w ramach „Thompsona” — tzw.

SODETEG, budująca obiekty handlowe, prze­
mysłowe i szpitalne — stawia w Polsce 11 ho-
Celi, w tym Holiday Inn w Krakowie.

Po oficjalnym spotkaniu w zrzeszeniu Thomp-
son-Brandt rozmawiałem z dyrektorem handlo­
wym Chotchkiss-Brandt Mecanisation. Pan

Automatyczne centrum pocztowe w Orlcans la Source.

Pierre Serge Choumoff przedstawił ml opra­
cowane przez jego firmę,

rewelacyjne urządzenie
do sortowania poczty, którego wydajność wy­

nosi 8 listów na sekundę. System ów opiera
się na 5-cyfrowym kodzie pocztowym, a więc
analogicznym jak polski. Owe pięć cyfr zo-

staje zamienionych na odpowiedni kod piono­
wych linii, drukowanych atramentem fluoryzu­
jącym na kopercie. Znaki te są automatycznie
odczytywane przez maszynę kierującą listy do
odpowiednich przegródek. Inna maszyna,
sprzęgnięta z „sortowaczką”. pakuje stosy lis­
tów. System ów jest już wprowadzany we

Francji do praktvcznego użytku.
W WIELU DZIEDZINACH technika francus­

ka osiąga najwyższy poziom światowy, a w

niektórych dziedzinach jest bezkonkurencyjna.
Okazuje się także, iż we współpracy z Francją
także i my mamy coś do zaprezentowania, że

potrafimy szybko opanować nowe technologie.
Kształtują się więzi kooperacyjne — nowy, wyż­
szy etap wymiany ekonomicznej, ciągle jeszcze
zbyt skromnej w stosunku do możliwości i do­
brych stosunków politycznych, łączących trady­
cyjnie oba kraje.
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JADWIGA ROJEK

MORZE DZIELI

łeć w londyńskiej klinice. Na oddziale
na trzy zmiany pracowało około 20 pie­
lęgniarek. Tylko siostry przełożone były
Angielkami, wszystkie pozostałe przy­
były tu z południowej Azji. Wśród per­
sonelu lekarskiego ordynator i kilku

Kryzys cypryjski, chociaż z jego po­
wodu stosunki między Atenami i Anka­
rą stanęły na ostrzu noża, miał także w

pewnym sensie „działanie uboczne”.
Pozwolił mianowicie spojrzeć z nieja­
kiego dystansu na potencjalnie groź­
niejszy przedmiot sporu między obu sto­
licami, jakim jest suwerenność na ob­
szarze^ Morza Egejskiego i nad jego bo­
gactwami naftowymi.

Otóż w myśl konwencji genexvskiej z 195* ro­
ku szelf kontynentalny obejmuje po pierwsze
dno morskie i podglebie obszarów podwodnych
przyległych do lądu stałego, ale poza terytorium
xvód terytorialnych do głębokości 200 m albo

poza tą granicą do głębokości umożliwiającej
eksploatację bogactw naturalnych rzeczonych
obszarów, po drugie zaś — dno morskie i podgłe-

LONDYŃSKI urząd statystycz­
ny opublikował dane dotyczą­

ce emigracji z Anglii i Walii (bez
Szkocji i północnej Irlandii). Z

tych obszarów wyspy w ciągu 72

miesięcy wyjechało na stałe 228

tys. ludzi. Główny kierunek wy­
jazdów to Kanada, Australia,
Nowa Zelandia i Stany Zjedno­
czone. Tyle oficjalny komunikat.

W związku z represją gospodarczą na

całym Zachodzie do wymienionych wy­
żej krajów wpuszcza się wyłącznie lu­
dzi wysoko kwalifikowanych, a londyń­
skie konsulaty tych krajów dokonują
jeszcze jednej selekcji: dają wizy prze­
de wszystkim ludziom młodym i nie o-

barczonym zbyt duża rodziną. Słowem
chodzi o młodą i najlepszą kadrę. Naj­
więcej wyjeżdża lekarzy, inżynierów.

Ten exodus lekarzy stwarza tutejszej
służbie zdrowia poważne kłopoty. Gdy­
by z kolei nie napływ absolwentów u-

czelni medycznych z kolorowych kra­
jów Wspólnoty Brytyjskiej, a przede,
wszystkim Indii, szpitale angielskie
można by zamknąć na klucz. W ubie­
głym roku musialem kilka dni przele­

pnie naukowe i mieć ten poważany
wszędzie dyplom, iż praktykowało się
w Anglii, a później jedzie się dalej, do
Stanów Zjednoczonych, Kanady, a o-

statnio i Arabii Saudyjskiej. W stolicy
tego kraju — pokazywano to w telewi-

ANDRZEJ BRONIAREK
IIHHIIII ~~1T ,

zji BBC — zbudowano najnowocześ­
niejszy szpital świata. Całkowita kom­
puteryzacja, w każdym pokoju koloro-

wy telewizor. Wykształceni? lekarza w

Wielkiej Brytanii kosztuje około 70 tys.
dolarów. Spora część absolwentów po
uzyskaniu dyplomu natychmiast emi­
gruje.

studentów odbywających praktyki było
Anglikami. Dla kolorowych lekarzy
Wielka Brytania jest jednak niemal

wyłącznie „stacją przesiadkową", jak
to powiedział mi pewien irański spe­
cjalista chorób serca. Tu przyjeżdżają
na kilka lat zaledwie, aby zrobić po­
szukiwane na świecie specjalizacje, sto-

GRECJA - TURCJA

wie podobnych obszarów podmorskich, przyle­
głych do brzegów wysp

Z definicji tej, jeżeli ją odnieść do sytuacji na

Morzu Egejskim wynika, że dla tureckiego szel­
fu kontynentalnego nie ma tam prawie miejsca.
Morze to „upstrzone” jest gęsto wyspami, wy­
sepkami i skalami greckimi w ilości około
2800, a niektóre z nich oddalone są od xvy-
brzeży anatolijskich na odległość „rzutu kamie­
niem”.

Konwencję genewską podpisali Grecy, Turcy
— nie. Roszczenia swoje podpierają jednak arty­
kułem nr 6 tejże konwencji, głoszącym, że je­
żeli dwa państwa leżą nad jednym morzem na­
przeciwko siebie, ich szelfy kontynentalne należy
ustalić drogą porozumienia. Gdyby inne granice
można było usprawiedliwić szczególnymi oko­
licznościami, należy wy tyczyć linię pośrednią.
Być może, sądzą politycy ankarscy, Międzynaro­
dowy Trybunał w Hadze uzna istnienie w tym
wypadku takich „szczególnych okoliczności”, jak
to miało miejsce w 1969 roku, kiedy przyznał

RFN xviększc obszary szelfu na Morzu Północ­
nym niż by się jej to należało w myśl argumen­
tacji strony duńskiej.

*

CAŁA SPRAWA nabrała rumieńców życia w

1973 roku, wraz z wykryciem ropy naftoxvej xv

pobliżu greckiej wyspy Thasos. Niedługo potem
rząd xv Ankarze zaxviadomil, że udzielił Turec­
kiej Spółce Naftoxvej pozwolenia na eksploatację
złóż ropy xv 27 miejscach położonych we wscho­
dniej połowie Morza Egejskiego, w pobliżu wysp
greckich (na zachód od nich). Grecy, dopatrując
się w

tensji
się na

cą, że
szelfu

tym wstępnego kroku do kolejnych pre-
terytorialnych strony tureckiej, powołali
wspomnianą konwencję genexx'ską, gloszą-
wyspy mają także prawo do xxrłasnego
kontynentalnego, co oznacza w tym wy-

JAKIE
SĄ PRZYCZYNY tej uciecz­

ki? Podstawowa, to szaleństwo in­
flacji w tym kraju i niskie w po­
równaniu do wspomnianych wyżej

państw place. Lekarz w USA zarabia
około sto procent więcej. Rząd brytyj­
ski aby zmniejszyć tę ucieczkę przy­
znał lekarzom od 1 kwietnia 30-procen-
tową podwyżkę, ale nie wydaje się, by
położyło to tamę fali emigracji.

Wielka Brytania wydaje najwięcej
spośród krajów zachodniej Europy na

badania naukowe. Od 1901 roku, gdy
ustanowiono Nagrodę Nobla, spośród
krajów europejskich Brytania miała i
ma najwięcej laureatów tej nagrody w

fizyce, chemii i medycynie. Cambridge
i Oxford, te dwa małe miasteczka, są

unikalną na świecie wylęgarnią talen­
tów w naukach ścisłych. Wielu z nich

niestety wyjeżdża do'USA. Na terenie

Wielkiej Brytanii od lat operuje swoi­
sty amerykański wywiad naukowy. Na

uczelniach londyńskich, w Cambridge
i Oxfordzie, sobie tylko znanymi sposo­
bami zdobywają nazwiska najzdolniej­
szych studentów już na I roku. Mówił
mi pewien student wydziału praiua, że
nawet u nich pojawił się amerykański
pośrednik z gotowymi kontraktami,
które trzeba było tylko podpisać...

padku, że Turcy nie mogą proxvadzić wierceń w

pobliżu swojego wybrzeża.
Przy sposobności Turcy zarzucili Grekom, że

uważają Morze Egejskie za „rodzime jezioro” 1

zapowiedzieli kontynuowanie badań i wierceń

podmorskich. *

SPÓR, O KTÓRYM MOWA, ma także szerszy
aspekt; jego nasilenie zależy bowiem od innych
czynników, decydujących o klimacie całości sto­
sunków grecko-tureckich — i odwrotnie. A więc
zarówno od rozwoju konfliktu cypryjskiego, a

zwłaszcza dialogu przedstawicieli obu wspólnot
na „Wyspie Afrodyty”, jak od zagadnienia
mniejszości tureckiej w Grecji, zwłaszcza w

Tracji oraz mniejszości greckiej w Turcji. Trze­
ba go też widzieć w kontekście interesów NATO
w tym rejonie.

CENNIK
Za udział w demonstracji 1-Majowej sąd w Madrycie obło­

żył karami pieniężnymi po 100 000 do 200 000 pesetów 18 osób,
wśród nich prof. Francisco Bustelo, wybitnego działacza socja­
listycznego.

POZWOLCIE maluczkim...
W starciu z policją w Neapolu zostało rannych kilkanaście

matek
waniu
waniu

skiej.

i dzieci z grupy 60 bezdomnych, którzy po wyeksmito-
z tzw. mieszkań socjalnych schronili się w poszuki-
dachu nad głową w zabytkowej katedrze neapolitań-

PRZYZWOITKI

W Republice Południowej Afryk' powołano 190-osobowy
areopag cenzorów (duchowni, gospodynie domowe, posiadacze
tytułóvii akademickich), wyposażony w wyłączne, niepowta­
rzalne nawet sądownie prawo orzekania o przyzwoitości i bo-

gobojności publikacji literackich i naukowych, prasy, filmów
i sztuk teatralnych.

PORZĄDEK MUSI BYC

Najwyższym stopniem zorganizowania świata przestępczego
chlubi się Japonia, gdzie działa 114 000 gangsterów zrzeszonych
w 3000 gangóxv i syndykatów „sakayia”, które specjalizują
się w wymuszaniu okupów na przedsiębiorcach.

ANATOL

WERESZCZAK BEZ

komentarza
CATCH-AS-CATCH-CAN

Na terenach budowy olimpijskich obiektów sportowych w

Montrealu, gdzie w styczniu zakończył się 7-tygodniowy
strajk, w połowie maja robotnicy ponownie przerwali wszel­
kie roboty na czas nieograniczony, protestując przeciw naru­
szeniu swobód obywatelskich i próbie sparaliżowania dzia­
łalności związków zawodowych.

BESTIE

Aby dostać w swe ręce ukrywającego się funkcjonariusza
związkowego Macarena Aguilo Marchi i jego żonę Margaritę,
chilijska policja polityczna DINA zaaresztowała i torturuję
3-letnią córeczkę obojga lewicowych działaczy.

KOLEJNOSC
Ze statystyk opublikowanych przez banki szwajcarskie wy­

nika, że najzamożniejszym krajem świata zachodniego, o do­
chodzie rocznym 11 000 dolarów na głowę ludności, jest Ku­
wejt (880 000 mieszkańców), na drugim miejscu plasuje się
Szwajcaria — 7270 doi, na trzecim Szwecja — 6840 doi., na

czwartym Dania 6800 doi. i dopiero na piątym Stany Zjedno­
czone — 6595 doi.

WIERZYCIELE SOCJALNI
W Republice Federalnej Niemiec około 100 000 rodzin miesz­

ka w barakach, dawnych fortach, na strychach itp.; 1 000 000
dzieci nie posiada osobnego łóżeczka, brak jest 100 000 dziecię­
cych placów zabaw i 2 000 000 miejsc przedszkolnych.

UWAGA CHŁOPCY—Absolwenci Szkół Podstawowych!
Przyzakładowa Zasadnicza Szkota Zawodowa

Huty Szkła Gospodarczego „Tarnów” w Tarnowie

przyjmuje WPISY na rok szkolny 1975/76

w zawodzie:
• HUTNIK SZKŁA — ręczne formowanie wyro­

bów szklanych.
Szkoła zapewnia:

■ zakwaterowanie w internacie, wraz z odpłatnym xvyży-
wieniem

■ pomoc materialną:
— w klasie pierwszej — 300 zł
— xv klasie drugiej — 480 zł
— xv klasie trzeciej — 780 zł

■ odzież ochronną — roboczą
■ bezpłatne posiłki xv czasie zajęć szkolnych i warsztato-

wych.
Absolwentom Szkoły Huta Szkła Gospodarczego „Tarnów”,
gwarantuje:

■ zatrudnienie z zarobkami od 2.500 do 5.500 zł mieś.
■ skrócony 6-godzinny dzień pracy■ dalszą naukę w Przyzakładowym Technikum dla Pracu­

jących. o specjalności: technik technolog szkła
■ wyżywienie w przyzakładowej stołóxx'ce
■ zamiejscowym pracownikom miejsca w hotelu

robotniczym
Warunkiem przyjęcia do klasy pierwszej jest:

■wiekod15do17lat
■ ukończenie ośmioklasowej szkoły podstawowej

Podanie należy składać w Sekretariacie. ZSZ JQr 2 im. Manifestu FKWN
w Tarnowie, ul. J. Krasickiego 27 — (wejście od ul. Asnyka), w terminie

do 15 czerwca 1975 roku.

MĄDRO

ZAKŁADY AIADROs

w Krakowie, ul. Fabryczna 7

zatrudnią 30 absolwentów

8 klas szkół podstawowych
do praktycznej nauki zawodu:

• ŚLUSARZA i TOKARZA
Uczniowie kierowani będą przez Zakład do zasadniczych szkól

zawodoxvych w Krakoxvie.
W okresie 3-letniej nauki zawodu, młodociani otrzymują

■ wynagrodzenie (bez podatku):
— w pierwszym roku nauki — 300 zł miesięcznie
— xv drugim roku nauki — 500 zł miesięcznie
— w trzecim roku nauki — I grupa, tj. 6,50 zł/godz.

Zakład zapewnia:
B dobre warunki socjalne, jak: szatnie, natryski, bufet z go­

rącymi daniami, świetlicę i bibliotekę
■ pełny asortyment ubrań roboczych■ wvcieczkl turystyczno-krajoznawcze, zniżkoxve bilety na

wszelkiego rodzaju imprezy teatralno-kinowe.

Istnieje także możliwość — po kilkuletnim okresje pracy -»

otrzymania mieszkania spółdzielczego na terenie m Krakowa.
Zakład uprawniony jest do wypłat nagród jubileuszowych.
Kandydaci zgłaszający się w Dziale Kadr i Szkolenia Za­

kładu — winni posiadać:
metrykę urodzenia ♦ świadectwo lekarskie o przeprowadzo­
nych badaniach dla młodzieży ♦ świadectwo ukończenia
szkoły podstawowej ♦ szkolną kartę informacyjną ♦ oświad­
czenie rodziców, xxjyrażające zgodę na przyjęcie do prak­
tycznej nauki zawodu ♦ podanie i życiorys.

Przyzakładowa Zasadnicza Szkoła Zawodowa PKS

przyjmuje WPISY uczniów
do klasy pierwszej — na rok 1975/1976 na kierunki:

♦ MECHANIK KIEROWCA

♦ MECHANIK SAMOCHODOWY.

Uczniowie otrzymują wynagrodzenie miesięczne:
■ xv klasie pierwszej — 240 zł
■ xv klasie drugiej — 420 zł
■ w klasie trzeciej — 6 zł/godz.

Warunki przyjęcia:
♦ ukończenie ośmióklasoxvej szkoły podstawowej
♦ ukończony 15 rok życia
♦ zameldowanie na terenie Krakowa.

Przy wpisie do szkoły należy przedłożyć:
■ podanie z określeniem zawodu
■ życiorys
■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
■ pisemną zgodę rodż.iców
■ świadectwo zdroxvia
■ dwie fotografie
■ kartę informacyjną ze szkoły podstawowej.

Zapisy przyjmuje Dział Spraw Osobowych i Szkolenia

Zawodowego — Kraków, ul. NAD SUDOŁEM 6 (dojazd
autobusem MPK nr 120 Bis z Kleparza). — Ilość miejsc
ograniczona.
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6, 7, 8 VI 1975 Norberta, Roberta, Medarda

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Henryk Ibsen. Peer Gynt — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): St. Wy­
spiański: Noc listopadowa — 15

(przedst. zamkn.i, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): A. Fredro:

Mąż i żona — 19.15 (przedst.
zamkn.), BAGATELA (niecz.), LU­
DOWY (os. Teatralne 34): Tirso
de Molina — Zielony Gil — 19.15,
MUZYCZNY (Lubicz 48): E. Kal-

man: Hrabina Marica, GROTESKA

(Skarbowa 2): Ptak — nie-ptak —

10 i 17. SOLSKIEGO (Tarnów) sce­
na objazdowa — Rzeszów — S .

Wyspiański: Klątwa — 17 i 20.
PAŃSTWOWA WYŻSZA SZKO-

ŁA TEATRALNA (Warszawska 5):
Przedstawienia dyplomowe stu­
dentów IV roku Wydz. Aktorskie­
go: Fredro — 19.15 (w dniach 6,
7,8,9VIbr.)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Henryk Ibsen: Peer Gynt — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): B. Brecht:

Pan Puntila i jego sługa Matti —

19.15, KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): A. Czechow: Wiśniowy
sad — 19.15, BAGATELA (Karme­
licka 6): G. Gorin: Zapomnieć o

Herostratesie — 19.30 (prem. praso­
wa), LUDOWY (os. Teatralne 34):
L. Budrecki — I . Kanlcki: Dziś do
ciebie przyjść nie mogę —

MUZYCZNY (Lubicz 48) : E.

man: Hrabina Marica —

GROTESKA (Skarbowa 2): K. Bar­
naś: Ptak — nie-ptak — 17,
Sztaudynger: Wygnańcy Ewy
20. SOLSKIEGO (Tarnów, Mickie­
wicza 4): Iwan Gonczarow: Dwa

zmartwienia Obłomowa — 19 St.

Wyspiański: Klątwa — 17 i 20 (sce­
na objazdowa), KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Wojna z babami — 19.

19.15,
Kal-

19.13,

J.

D. SALA: Odstrzał (USA 15 lat)
— 11.1S, WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): seans porankowy — 10,
KIJÓW (Krasińskiego 34):
porankowy. WARSZAWA
dom 15): Britanic

pieczeństwle — 10,
DA: (Waryńskiego
óowata — 22 .15 (pozostałe
se bez zmian). APOLLO

skiego 1): Ulzana — wódz
CZÓW — 10. 12. 14, 16. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): seans

porankowy — 12. WRZOS (Za­
mojskiego 50): seans porankowy
— 11, 12. ŚWIT D. SALA (os.
Teatralne 10): seans porankowy
—. 12.30: Ziemia faraonów (USA
b.o.). DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz
48): seans porankowy —

WISŁA (Gazowa 7): Bajki — II,
12, Sanatorium pod Klepsydrą
(poi. 15 lat) — 13, Dramat na­
miętności (fr. 13 lat) — 15.45.

MASKOTKA: Bajki — 10.30 . Pies
za burtą (radź, b.o .) — 11.30. U-
GOREK: Bajki — 11. 12, 13. TĘ­
CZA: Błąd szeryfa (NRD b.o .) —

14, Ojciec chrzestny (USA 18 lać)
— 16, 19. SFINKS: Bajki — 10, 11,
12. 13. WIEDZA (Rynek Gl. 27):
Zaklęty zamek — 12. ZUCH (Kro­
woderska 6): Adaś 1 Ola — 15. 17,
19 — Bajki — 14 . KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Jezioro osobliwości

(poi. 15 lat) — 14 .30 . Pokaz filmów

nagrodzonych na XII MFFK

16.30, 19, 21.30. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka): Dziewczyna na

miotle (CSRS b.o.) — 12.15. POD­
WAWELSKIE: Bajki — 11, 12, A-

rabeska (ang. 15 lat) — 16, 18.
PROKOCIM ZZK: Tygrysiątko
(bulg. b.o .) — 17.

SCF „Rotunda” — Pokaz, fil­
mów anim. w fest, w Zagrzebiu.

SKAWINA — Hutnik: (niecz.).
Pozostałe kina jak w piątek

sobotę. ,

w

12.15

5):

12.30.
seans

(Stra-
niebez-
WAN-

Trę-
i sean-

(Sol-
Apa-

12.30.

i

APTEKH
■V-:- -■

PIĄTEK
Rynek Gl. 42 (tlen), pl. Wolności

7, Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta:

Centrum A bl. 3 (tlen).
Dyżury w sobotę i niedzielę bez

zmian.

PIĄTEK
PROGRAM II

WYSTAWY I-

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

William Szekspir: Opowieść zimo­
wa — 19.15. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): P. Landovsky:
Pokój na godziny — 19.15, STARY

(Jagiellońska t): niecz., MUZYCZ­
NY’ (Lubicz 48): G. Bizet: Carmen
— 14, SOLSKIEGO (Tarnów, Mic­
kiewicza 4): M. Kownacka: o

straszliwym smoku — 15.30 (scena
duża). Iwan Gonczarow: Dwa

zmartwienia Obłomowa — 19 (sce­
na mała).

Pozostałe teatry — jak w sobotę.

Kina’
1/

L•

PIĄTEK
KIJÓW (al. Krasińskiego

Festiwale filmów krótkometrażo-

wych. UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Dzieje grzechu (poi. 18 lat)

— 10, 12.30, 16. 19. Druga młodość
WARSZAWA (Stradom

16,
Stycznia

18 lat) —

(Solskie-
Apaczów
Cezar i

18, 20.15.

84):

— 22.15.

15): Joe Kidd (USA 15 lat)
18. 20.15. WOLNOŚĆ (18
1): Dzieje grzechu (poi.
15.30, 18, 20.30. APOLLO

go 1): Ulzana — wódz

(NRD) — 10, 12.30, 16.
Rozalia (fr. 15 lat) —

WANDA (Waryńskiego 5): Safari

(jap. b.o.) — 12.30, 16.30, 19.15,
Biały Murzyn — 22 .15. . SZTUKA

(Jana 4): Jeremy (USA 15 lat) —

10. 12 . 16, 18, 20. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 15): Porozmawiajmy
o kobietach (USA 18 lat)
17, 19.15. WRZOS

50): Francuski

lat) — 15.45. 18,
woderska 6) —

ŚWIT D. SALA

Dzieje grzechu
15. 17.30 . 20 ŚWIT M. SALA (os.
Teatralne 10): Nazywam się
lios (szwedz. 15 lat) — 15. 17.15,
To ja zabiłem (poi. 15 lat) —

19.30 . ŚWIATOWID D. SALA (os.
Na Skarpie 7): Człowiek w dzi­
czy (USA 15 lat) — 15.45, 18, 20.30.
ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Szpieg szoguna (jao.
18 lat) — 15. 17.15. WISŁA (Gazo­
wa 7): Dramat namiętności (fr. 18

lat) — 10.45. 15.45, 18 Sanatorium

pod Klepsydrą (poi. 15 lat) — 13.
20.15. MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55): Pies za burtą (radź, b.o .)
— 13. Królowe Dzikiego Zachodu

(fr.-wl. 15 lat) — 11 . 15.30 . 17.30,
19.30. UGOREK (os. Ugorek): Ma­
rysia i krasnoludki (poi. b .o .) —

15, Mc Masters (USA 15 lat) — 17,
19. PASAŻ (Pasaż Bielaka): Przy­
gody Bolka i Lolka — 10. 11, 15.

18, 17, 100 karabinów (USA 15 lat)
— 12. Zbieg z Alcatraz (USA 18

lat) — 18. 20. 22 . PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): nieczyn­
ne. SFINKS (os. Górali 5): Taś­
my prawdy (USA 15

TĘCZA (Praska 25):
DÓM ŻOŁNIERZA

Rolska gola (poi.
KULTURA (Rynek Gl. 27): Pokaz

specjalny filmów INTERPRESS —

13, Pokaz filmów XU Fest., Mię-
dzynar. — 16.30, 19, 21.30 . MIKRO

(Dzierżyńskiego 51: Kiedy legendy
umierają (USA b.o .) — 15.45, 18.
20.15. WIEDZA (Rvnek Gl. 27): Bi-
blla cz. I (troi, b.o .) — 13. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka! — Kaba­
ret (USA 15 lat) — 15.30. 18. Dys­
kusyjny DKS: Żyć razem (fr.) —

20.15.

14.45,
(Zamojskiego

łącznik (USA 15
20.15. ZUCH (Kro-
AdaśiOla-

(os. Teatralne

(poi. 18 lat)

17.

10):

Ste-

lat) — 15, 17,
Bajki — 17.

(Lubicz 43):
b.o.) — 16.

SCF „Rotunda” — Retrospekty­
wa filmów kanadyjskich — godz.
18.30 .

PROKOCIM ZZK: (nieczynne).
SKAWINA — Junak: Potop cz.

U.
SKAWINA — Hutnik: (niecz.) .

WIELICZKA — Górnik: Pierw­
sza spokojna noc.

SOBOTA
TĘCZA (Praska 15): Błąd sze­

ryfa (NRD b.o.) — 17, Ojciec
chrzestny (USA 18 lat) — 19.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Nazywam się Stelios (szwedz. 15

Jat) — 15. 17.15. 19.30. ZUCH Adaś
i Ola — 15. 17,
(Solskiego 1): U’zana -

paczów — 10, 12. 16.

(Jana 4):
10.15, 12.30, 15.45.
DZA (Rynek Gł.
TI — (poi. b.o.) — 13. WARSZAWA

(Stradom 15): Britanic w niebez­
pieczeństwie (ang. 15 lat) — 22.15
PROKOCIM ZZK: Wynajęty czło-

(USA 18 lat). ZWIĄZKO-
(Grzegórzecka) — Kabaret

15 lat) — 12, 15.30.

„Rotunda” — Laureaci

10, 12.

Rzym (wl.
18,
27):

18

APOLLO
wódz A-

SZTUKA

lat) —

20.15. WIE-

Biblia cz.

wiek
WIEC

(USA
SCF

europ, fest. film, krótk. (pokaz) —

18.30 . Pokaz filmów wenezuelskich
— 20.30.

Pozostałe kina jek w piątek.
Ogród Botaniczny (Kopernika

27): 9—19.

NIEDZIELA
UCIECHA (Boh. Stalingradu 18):

Biały Murzyn — 22.15 (pozostałe
eeanse bez zmian). ŚWIATOWID

PIĄTEK
WAWEL: Komnaty

Skarbiec i Zbrojownia
MUZ. NARODOWE Czartoryskich,
Pijarska 8 (10—16)., DOM MATEJ­
KI, Floriańska 41 (12—18), NOWY

GMACH, al. 3 Maja 1 (10—16),
HISTORYCZNE, Jana 12 (9—15),
Szpitalna 21 (9—15), WIEŻA RA­
TUSZOWA (8.30—14.30), ARCHEO­
LOGICZNE, Poselska 3 (10—14),
PRZYRODNICZE, Sławkowska 17

(10—13), MUZ. LENINA, Topolowa
5 (9—18), Kr. Jadwigi 41 (niecz.),
ETNOGRAFICZNE. Wolnica 1 (10
— 18), MUZ. MŁODEJ POLSKI —

RYDLOWKA, Tetmajera 28 (11—
14), PODZ. KOŚCIOŁA ŚW. WOJ­
CIECHA (9—16), MUZ. W PIESKO­
WEJ SKALE (10—16), MUZ. LOT­
NICTWA, Czyżyny (10—14), STARA

BOŻNICA, Szeroka 24

KOPALNIA

(8-18).

(12-18),
(12—18),

(10—14),
SOLI W WIELICZCE

SOBOTA

Komnaty
Zbrojownia

(9—14 .15),
(10—15.30),
CZARTO-

(10—16),

WAWEL:
Skarbiec i

MUZ. NARODOWE —

RYSKICH, Pijarska 8
DOM MATEJKI, Floriańska 41 (10
— 16), NOWY GMACH, al. 3 Maja
1 (10—16),
12 (9—14),
WIEŻA RATUSZOWA (8.30—13.30),
ARCHEOLOGICZNE. Poselska 3

(14—18), PRZYRODNICZE. Sław­
kowska 17 (10—13), MUZ. LENI­
NA, Topolowa 5 (10—17), Kr. Jad­
wigi 41 (niecz.), ETNOGRAFICZ­
NE, Wolnica 1 (10—18), MUZ.
MŁODEJ POLSKI — RYDLOWKA,
Tetmajera 8 (11—14), PODZ. KOŚ­
CIOŁA ŚW. WOJCIECHA (9—16),
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (10
—16), MUZEUM LOTNICTWA,
Czyżyny (10—14). STARA BOŻNI­
CA, Szeroka 24 (10—14). KOPAL­
NIA SOLI w Wieliczce (8—18).

Dyżury Pogotowia, aptek, itp.
jak w piątek.

HISTORYCZNE. Jana

Szpitalna 21 (9—14),

NIEDZIELA
WAWEL Komnaty

Skarbiec i Zbrojownia
MUZ. NARODOWE -

RYSKICH, Pijarska 8 (9—15), DOM

MATEJKI, Floriańska 41 (9—15),
NOWY GMACH, al. 3 Maja 1 (10-
16), HISTORYCZNE,' Jana 12 (9-
16), Szpitalna 21 (9—16), WIEŻA
RATUSZOWA (9—15), ARCHEOLO­
GICZNE, Poselska 3

PRZYRODNICZE, Sławkowska

(10—13), -

połowa
(niecz.),
nica 1,
POLSKI
ra 28 (11-14), PODZ. KOŚCIOŁA
ŚW. WOJCIECHA (13-17), MUZ.

W PIESKOWEJ SKALE (10—16)
MUZEUM LOTNICTWA, Czyżyny
(10—14). STARA BOŻNICA. Sze­
roka 24 (niecz.), KOPALNIA SO­
LI w Wieliczce (8—18).

Dyżury Pog,, aptek itp. jak
piątek.

(9—14.15),
(10—15.30),
CZARTO-

(11-14),
17

MUZEUM LENINA. To-

5 (10—15), Kr. Jadwigi
ETNOGRAFICZNE. Wol-

(10—18), MUZ. MŁODEJ
— RYDLOWKA. Tetmaje-

w

PIĄTEK
CHIRURGICZNY: r

CHIRURGIA DZIEC.:
NEUROLOGICZNY:

UROLOGICZNY:
OKULISTYCZNY:
RYNGOLOGICZNY:
23a.

INFORMACJA SŁ.

553-08, TELEFON
371-37 (godz. 16—22). INFORMACJA
O USŁUGACH: 365-88 , 228-56. TE­
LEFON ZAUFANIA MO: 216-41
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13. tel. 578-08 (9—18). MŁO­
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (14—18). INFORMACJA
TURYSTYCZNA 260-91.

Kopernika 21,
•: Prokocim,
Botaniczna 3,

Grzegórzecka 18,
Witkowice, LA-

Kopernika

ZDROWIA:

ZAUFANIA,

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka 80,

CHIRURGIA DZIEC.: os . Na Skar­
pie 65 (Nowa Huta), NEUROLO­
GICZNY : Kobierzyn, UROLO­
GICZNY : Prądnicka 35 37. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38, LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35 37. CHIRURGIA DZIEC.: Pro­
kocim, NEUROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35'37, UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35/37, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a.

Siemiradzkiego 1

zachorowania i przewozy
Podgórze 625-50,
Grzegórzki 209-01,
Nowa Huta 422-22,

tel. 09
389-55

, 657-57

, 209-77

, 417-70

Godz. 7.30 Wiad. 7.35 Posłu­
chaj i przemyśl. 7 .45 Progn.
i kom. biom. 8.11 Muz. dla
8.30 Wiad 8.35 My-75 -r aud.
dia Mł. 9.00 Brahms — Trio
9.20 G. Donizetti — Kwartet smy­
czkowy D-dur. 9.40 Dla przedszko­
li: „Nad rzeczką” — aud. sł.-muz.

U. Smoczyńskiej. 10.00 Pisarz i

książka — aud. o twórcz. T. Man­
na rozm. A. Jackiewicza z A. Ku-
śniewiczem. 10.30 Utwory Scarlat­
tich. 11 .00 Dla kl II lic. jęz. ool.:

„Pan Pickwick wyrusza w świat”
— radiofon. fragm. pow. K. Dic­
kensa. 11.30 Wiad. 11 .35 Postęp w

gospod. domowym. 11 .45 Od Tatr
do Bałtyku — mel
11.55 Kom. o st. wód.
dla młodz.

12.40 „10 min
w opr. I . Thune. 12.50 Radio-rekl.
13.00 Bela Bartok — Muz. na smy­
czki. 13.30 Wiad. 13.35 Rozm. o kul­
turze. 14.00 Więcej, lepiej, taniej.
14.15 Tu Radio Moskwa. 14.35 Jazz.
14.40 Z cyklu „Amatorskie zesp.
przed mikrof.”. 15.00 Radioferie.
16.00 Studium wiedzy polit. -społ.
- „Ludność dwuzawodowa” — w

strukt. współcz. społeczeństwa poi.
— aud. dr K. Górskiego. 16.15 Tr.
z Rzeszowa 17.00 „Pokolenia” —

aud. w opr. D. Władyczańskiej.
17.20 Konc. życzeń. 18.05 W rytmie
sport. 18.20 Wiad. znad Wisły i Du­
najca. 18.30 Echa dnia. 18.40 Lu­
dzie, wśród których żyjemy. 19.00
G. Ph. Telemann — Konc. D-dur
na skrzypce konc., trąbkę, 3 skrzy­
piec, 2 altówki, wioloncz., obliga-
to i continuo 19.15 68 lekcja jęz.
ang. 19.30 Transm. konc. symf. z

sali Państw. Filh. Bałtyckiej w

Gdańsku. Wyk. Gdańska Ork.

Symf, dyr. Z Rychert — sol. Z.

Krzymiński. W przerwie koncertu

dysk. lit. 21 .30 Z kraju i ze świa­
ta. 21 .50 Wiad. sport. 22.00 Mag.
studencki. 23.00 Świat nowej muz.

B. Schaffera. 23.30 Wiad.

słychać w świecie. 23.40
dworze wawelskim za pa-
W. Jagiełły.

z Kieleckiego.
12.05 Aud.

12.20 Studio Wawel,
o zdrowiu” — aud.

— aud.
23.35 Co
Muz. na

nowania

PROGRAM III

Pięć milionów złotych pozostawili kra­
kowianie w kasach 40 stoisk PSS-u, roz­
stawionych na płycie Rynku Podgórskie­
go. Pięć dni — od ubiegłej niedzieli do

wczoraj — miał trwać Jarmark Krakow­
ski. Ale ponieważ tak duże było nim za­
interesowanie klientów, a i atrakcyjnych
towarów — jak zapewnia organizator —

nadal nie brakuje, postanowiono przedłu­
żyć go do soboty.

Przypominamy, że na Jarmarku można
nabywać odzież rozmaitych typów i roz­
miarów (konfekcja", dziewiarstwo, koszule
itp.) oraz w rozmaitych stylach, a po­
nadto: obuwie, sprzęt turystyczny, ko­
smetyki i artykuły spożywcze. Zakupy

• uatrakcyjniają częste pokazy mody i wy­
stępy popularnych zespołów. Dla naj­
młodszych atrakcją największą jest lote­
ria fantowa, w której każdy los wygry­
wa. Stoiska jarmarku otwarte są od 10
do 18.

do

soboty!

słu-
Cur-
16.30

Lajkonika (Kr.),
aktualn. sport,

pr. z Rzeszowa

włoskiego baro-
23.35 Joseph

krakowski
Pisarz,

S.

Jarmark

PIĄTEK
PROGRAM I

radź.
12.05

— zagad. lit. 13.00 Niedzielny po­
ranek muz. 14.00 Podwiecz. przy
mikrof. 15.30 Wakacyjny Teatr

Przygody — „Opowieści puszczy
kanadyjskiej” cz. I serialu

chowiskowego wg pow. J .

wooda „Łowcy wilków”.
Konc. Chopinowski. 17.00 Wyniki
Lajkonika (Kr.). 17.01

książka, życie — aud. w opr.
Stanucha (Kr.) . 17.11 Muz. Kogel-
Mogel - w opr. A . Mleczki (Kr.).
17.30 Medium czyli mag. miłośni­
ków sztuki słuch. — opr. J. Tu-

szewskiego. 18.00 Wojsko, strate­
gia, obronność. 18.15 Śpiewa Państ.
Zes. Pieśni i Tańca „Mazowsze”.
18.30 Wiad. 18.35 Fel. aktual. 18.45
Kabarecik reki. 19.00 Trans. z

Teatru Wielkiego w Warszawie —

K. Penderecki „Diabły z Loudun”

opera. ..Matka Joanna od Anio­
łów” — frag. opow. J . Iwaszkie­
wicza (w przerwie konc.) . Siedem
dni w kraju i na świecie. 22.00

Miniatury romantyczne. 22 .20 Po­
wtórzenie wyn.
22.21 Kraków.

(Kr.) . 22 .30 Tr.

(RZ). 23.00 Muz.
ku. 23.30 Wiad.

Haydn: Kwartet smycz. Es-dur op.
76nr6.

Technikum Rolnicze.
7.00 TV Technikum Rolnicze. 7.30
—9.00 Przerwa. 9.00 Telewizja Naj­
młodszych — Poranek. 10.00 Czter­
dziesty pierwszy — film

(kol.). 11 .25—12.35 Przerwa.
TV Technikum Rolnicze. 12.45 TV
Technikum Rolnicze 13.20 Poli­
technika TV: Matematyka. 13.50
Politechnika TV: . Matematyka.
14.20 NURT — Pedagogika. 14 .55

Program dnia. 15.00 Sprawozdanie
z Mistrzostw Europy w Boksie

(kol.), w przerwie DTV (kol.).
17.15 Beskidzie, Beskidzie kto po
tobie idzie. 14.40 Pomysł na lato —

dla młodzieży (kol.) .18 00 Porad­
nia młodych.. 18.20 Kronika (Kr.) .

18.40 Reklama. 13.45 Fakty, opinie,
hipotezy. 19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Dziennik (kol.) . 20.20

Sprawozdanie z Mistrzostw Euro­
py w Boksie (kol.). 22 .15 Panora­
ma. 22 .55 DTV (kol.) . 23.10 Wiado­
mości sportowe (kol.) . 23.20
kończsnie programu.

PROGRAM II

Za-

16.59 Program dnia. 16.55

Kurs Informatyki. 17.50 Wrastanie

— pr. publ. 18.20 Zakopiańskie
Pegazy — reportaż (kol.). 18.45

Informator turystyczny. 19.20 Do­
branoc (kol.). 19.30 DTV (kol.).
20.20 Otna złota — film ser. TV

CSRS. 21 .40 24 godziny (kol.). 21.50

Spraw, mag. sport. 22 .35 NURT —

pedagogika. 23.05 Język rosyjski.
23.50 Zakończenie programu.

SOBOTA

TV

Wypadki i kraksy
© Wczoraj na skrzyżowaniu

ulic: Manifestu Lipcowego i Re­
toryka tramwaj linii 18 wpadl
na samochód osob. m-ki „woł­
ga”, który z kolei zderzył się
z „nysą”. Ofiar w ludziach nie

było. Przerwa w ruchu trwała
w godz. 12.10—12.40.

® Służba Ruchu MO interwe­
niowała w 18 wypadkach.

© Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzieli­
ło pomocy 133 pacjentom, (mai)

Ork.
film.

19.35

PROGRAM I

Krakowscy studenci posiadają duże tradycje w ochronie śro­
dowiska naturalnego człowieka. Wprawdzie Komitet Kształto­
wania i Ochrony środowiska przy SZSP powstał dopiero w

1973 roku, lecz działalność studencka na tym polu zaczęła się
już kilka lat wcześniej. W 1968 r. została zorganizowana pier­
wsza akcja studenckich kół naukowych „Czorsztyn”, następne
akcje kompleksowe odbyły się w Ojcowie, na Babiej Górzs
oraz na terenach Tatrzańskiego Parku Narodowego.

Krakowski Komitet Kształtowania i Ochrony Środowiska jest
bez wątpienia najlepiej działającym komitetem tego typu w

Polsce. Na trzy zespoły Ogólnopolskiego Komitetu wszystkie
działają, do tej pory, w oparciu o środowisko studenckie Kra­
kowa. Na ten i na następny rok Komitet zaplanował wiele
cennych i ciekawych zadań m. in. otwarcie klubu o charak­
terze naukowo-technicznym, który byłby dostępny nie tylko
dla młodzieży akademickiej, zorganizowanie międzynarodowego
obozu naukowego „Tatry 76", działającego po obu stronach
Tatr, wyjazd na obóz kompleksowy do Algierii, zorganizowanie
sesji „Polska 2000 — społeczno-ekonomiczne aspekty ochrony
środowiska”, i wielkiej ogólnopolskiej sesji, dotyczącej Tatrzań­
skiego Parku Narodowego. KKiOŚ razem z Urzędem Miasta
Krakowa jest współorganizatorem konkursu „Dyplom dla mia­
sta”, a jedna z pięciu sekcji tego konkursu poświęcona jest
kształtowaniu i ochronie środowiska. Jest to jedyna tego ro­
dzaju inicjatywa środowiska studenckiego w skali ogólnopol­
skiej.

Już sam tylko ten wycinek z planów komitetu świadczy wy­
starczająco o potrzebie jego istnienia. Celowy również wydaje
się udział w komitecie pracowników naukowych, którzy często
z racji zawodu zajmują się tą problematyką i którzy swym
autorytetem mogliby wiele pomóc w pracy komitetu. Niestety
— jak dotychczas — różnie z tym bywa! (kud)

9.00 Przedział morderców

ode. pow. S . Japrisota. 9.10
P. Maitha — stand, i tematy
10.15 Jęz." niem. dla zaawans.

Pogodne melodyjki — W. Jacksen.
10.50 Żegnaj, laleczko — ode. pow.
R. Chandlera. 11.20 Życie rodzin­
ne — magaz. 11.50 Żegnaj, lalecz­
ko — ode. pow. R. Chandlera., 11.00

Dyskoteka pod gruszą. 11 .50 Akor­
deon to też instrument jazzowy.
12.05 Popłudniowe wyd. mag. Z

kraju i ze świata. 12 .35 Za kie­
rownicą. 12,00 Powtórka z roz­
rywki. 13.45 Czytamy pamiętniki
Casanovy (V). 14.00 Quodlibety
(V). 14 .20 Wokalistki w stylu
country. 14.35 Bez piórka i węgla
— gaw. prof.* W. Zina. 14.45 Jazz
na 78 obr. 15.10 Spotkanie z pio­
senką. 15.30 Organy kat. w Ry­
dze. 16.00 O. Peterson firmuje
przeboje. 16.15 Piosenki z listów.
17.05

pow.

płyt
17.40

Waglewskiego. 18.45 Tylko po hisz­
pańsku. 19.00 Co wieczór powieść
w wyd. dźwięk. Noce i dnie —

ode. 15. . 19.35 Muz. pocz. UKF.
20.00 Piękno ukryte — gaw. M.

Karpowicza. 21 .50 Opera tyg. G.
Bizet „Don Prokopio”'. 22.15 Trzy
kwadranse
23.00 Wiersze o dzieciach.
Konc. tylko dla meloman. R.
rini — kameralista.

14.20

Przedział morderców, ode.
S. Japrisota. 17.15 Kiermasz

—aud. W. Pogranicznego.
Salon radiowy — aud. J .

jazzu — dyskografia.
23.05
Tu-

SOBOTA

PROGRAM U

Godz. 7.46 „Co słychać”?
poranne inf. i mel. (Kr.).
Muz. dla Was (Kr.) . 8 .30 Wiad.
8.35 Kulisy historii — Jak powst.
nagr. Nobla? — w związku z rocz­
nicą utworzenia fundacji — aud.
K. Żebrowskiej. 9 .00 Konc. Chóru
PR 1 TV we Wrocławiu pod dyr.
E. Kajdasza. 9.20 Bezpiecz. na

jezdni zależy od nas samych. 9.30

Suity ork. 10.00 Teatr PR — Stu­
dio Wspólcz. — „Przedsionek ra­
ju” — słuch. Cz. Chruszczewskie-

go. 10.45 Utwory organowe. 11 .00
Dla szkól średn. (wych. obywat.)
cykl: „Jaki jestem?”. 11.20 Muz.
11.30 Wiad. 11 .35 Rodzice a dzieer
ko. 11 .40 Od Tatr do Bałtyku —

mel. z Warmii. 11 .50 „O czym się
nie mówi” — fel. E . Kozłowskiej.
11.55 Kom. o stanie wód. 12 .05 -Tr.

pr. z Rzeszowa (RZ). 13.00 Proko­
fiew — konc. C-dur. 13.30 Wiad.
13.35 „Odkrycie Matwieja Warygl-
na” — frag opow M. Kislelewej.
14.00 Więcej, lepiej, taniej. 14.15

„A to Łomża, właśnie” — rep.
lit. K . Melion. 14.35 F. Schubert
— VIII Symf. h-moll „Niedokoń­
czona”. 15.00 Radioferie 16.00 „Cza­
ta” — mag. wojsk. Studia Mło­
dych. 16.15

(RZ). 17.00
sze troski
16.15 Tylko
Zb. Kwiatkowskiego (Kr.).
Kolacja z jasnowidzem -

rozryw. w opr. M . Pacuły (Kr.).
17.50 Piosenki z Kabar. starszych
Panów (Kr.). 18.25 Wiad. znad

Wisty i Dunajca (Kr.) . 18.30 Echa
dnia. 18.40 „Radiolatarnia” — czyli
przewód, popul. -nauk. — Najnow­
sze. 19.00 „w kręgu piosenki
franc.” . 19.15 35 lek. jęz. franc.
19.30 Matysiakowie — ode. pow.
rad. 20.00 Nowa muz. naszych
przyjaciół — aud. A. Skrzyńskiej.
20.30 Notat. kult. 20.40 Kącik sta­
rej płyty. 21 .00 Przeg. film. — Ka­
mera. - -

kraju
sport
kich”.
Wiad.
23.40 Klaudiusz Debussy — II so­
nata na harfę, flet i altówkę.

8.11

Tr. pr. z Rzeszowa
Na radiowej ant. wa-

nasze wnioski (Kr.),
dla dorosłych — fel.

17.25
aud.

Utwory instr. 21 .30 Z
świata. 21.50

„Barok dla
Radiovariete.

Co słychać w świecie.

NIEDZIELA

PROGRAM II

8.30

międzynar.
— poranne

(Kr.). 9.10 Poranek

(Kr.). 19.30 Konc.
11.00 Tr. pr. z

Godz.

Public,
chać”?

Wiad.

wszyst-
23.30

Wiadomości. 8 .35
8.45 „Co sty-
infor. i mel.
literac. muz.

życzeń (Kr.).
Rzeszowa (RZ).

12.05 Fel. muz. .1. Waldorffa. 13.30
Wiad. 12.35 Czy znasz tę książkę

Technikum
Technikum

Przerwa.

Rolnicze.
Rolnicze.

10.00 „Cena

6.30 TV
7.00 TV
7.30—10.00
złota” — film fabularny prod. TV

Czechosłowackiej. 11 .20—13.40 Przer­
wa. 13.40 TV Technikum Rolnicze.
14.10 TV Technikum Rolnicze. 14 .40

Program dnia. 14.45 Program I

proponuje. 15.00 TV Informator

Wydawniczy. 15.20 Kronika (Kr.).
15.50 Dziennik (kol.). 16.00 Jak

kozacy grali w piłkę nożną —

film animowany. 16.20 „Brazylia
nieznana”. 16.50 „Widowisko się
zaczyna” program rozrywkowy
(kol.). 17.30 „Idą naprzód chłopcy
z WOP-u” — koncert z okazji 30-
lecia WOP (Kr.). 18.05 Wszystko
za wszystko. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor (kol.). 20.20 „Casablanca”
— film fabularny prod amery­
kańskiej. 22 .00 Dziennik (kol.).
22.20 „Czterdziestolatek" — film

prod. TVP (kol.). 23.05 Wiado­
mości sportowe. 23.35 „Róże Mon-
treux”. 23.55 Zakończenie progra­
mu.

PIĄTEK
© KONCERT SZKOLNY

PAŃSTWOWEGO LICEUM
GO — Sala Filharmonii, ul.
ka, godz. 19.30.

©
M.

przy
©

film

skiego, godz. 18.
© KIERUNKI BADAN NAUKOWYCH

W DZIEDZINIE ZAOPATRZENIA MATE­
RIAŁOWEGO W ZSRR - odczyt prof. .1.
W. Kuroczer.ki (Moskwa), gmach Akade­
mii Ekonomicznej, ul. Rakowicka, godz.
14.30.

© WYSTĘP STUDENCKICH ZESPO­
ŁÓW ARTYSTYCZNYCH POLITECHNI­
KI KRAKOWSKIEJ — Klub „Pod Prze­
wiązką”, ul. Bydgoska, godz. 28.

UCZNIÓW
MU.ZYCZNE-

Zwierzyniec-

Klub „Pod Przewiązką”, ul. Bydgoska
godz. 19.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM II

— film dokumental-
Wiedza i film. 13.10

przetargi” program
18.25 Polski Film Dii

16.45 Program dnia. 16,50. Pro­
gram II proponuje. 17.00 „Rok w

przyrodzie”
ny> 17.25

„Targi i

muzyczny.
kumentalny. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor (kol.). 20.20 Tiansmisja z

meczu w lekkiej atletyce Finlan­
dia — Polska
czór autorski.

(kol.) .

mu.

RFN. 21 .20 Wie-
22.50 24 gddziny

23.00 Zakończenie progra-

NIEDZIELA

PROGRAM I

TV Technikum Rolnicze.6.25
6.55 TV Technikum Rolnicze. 7.25
TV Kurs Rolniczy, a.oo Przypomi­
namy radzimy. 8 .10 Nowoczesność
w domu i zagrodzie. 8 .35 Bieg po
zdrowie. 8 .50 Wiadomości sporto­
we. 8.55 Program dnia. 9.00 „Dzie­
ci z wyspy Kanonierskiej” film

przygodowy prod. radź. 10.15 An­
tena. 10.30 Dziennik (kol.). 10.55

Sprawozdanie z Mistrzostw Euro­
py w Boksie — finały (kol.). 14.20

Tydzień 14.45 Nie tylko dla pań.
15.15 Relaks z Chopinem — pro­
gram baletowy. 15.40 Lektury Pe­
gaza. 15.55 Losowanie Toto-Lotka.
16.10 Panorama XXX-lecia — tele­
turniej. 17.00 Refleksje obywatel­
skie. 17.15 Uśmiech Warszawy —

program rozrywkowy. 18.10 Tele-
Echo. 19.15
Dziennik

dorosłych,
śmiech i

francusk.

ladą (Kr.). 22.35

gazyn sportowy. 23.35

programu.

Wieczorynka. 19.30

(kol.). 20.20 Bajka dla
20.30

łzy”
21.25

..Życie Moliera —

film ser. prod.
Spotkanie z bal-

Informacyjny ma-

Zakończenie

PROGRAM II

15.00 Program dnia,
za Cape Verde — t

„Z bratnich anten”. 16.05 Piotr

Czajkowski, Koncert fortepianowy
B-moll. 16.45 Wojskowy Film Do­
kumentalny. 17.15 30 minut z or­
kiestrą Karela Wacha. 17.45 Świat
— Obyczaje — Polityka. 18.15 „Na­
si kochani bliźni” — film ser.

prod. TV NRD. 19.15 Wieczoryn­
ka. 19.30 Dziennik (kol.). 20.20 Es­
trada poetycka. 20.40 Duet tanecz­
ny z baletu „Tytania I osioł”.
20.50 „Kształt słowa”. 21.30 „Lo-
kis” film fab. prod. polskiej. 23.10
Zakończenie programu.

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze tea­
trów, kin radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

15.05 Polska

reportaż. 15.35,
. 16.05

„Gazeta Krakowska” —

dziennik Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej. Kra­
ków, ul. Wielopole 1. Telefon
centrala 235 60. Nie zamó­
wionych rękopisów redakcja
nie zwraca. Druk Prasowe

Zakłady Graficzne RSW
„Prasa — Książka — Ruch”.

Kraków, ul. Wielopole 1.

WIECZÓR AUTORSKI JERZEGO
CZARNECKIEGO — Koło Młodych
ZLP, ul. Krupnicza 22, godz. 19.
LEGENDA O PAULU I PAULI —

prod. NRD, ZDK HiL, ul. Majaków-

© Z BUTAMI DO NIEBA — spektakl
studenckiego Teatru „Judasz”, KOK „Pod
Baranami”, godz. 20.15.

NIEDZIELA

SOBOTA
© POSIEDZENIE NAUKOWO-SZKO­

LENIOWE CZŁONKÓW KRAKOWSKIE­
GO ODDŻIAŁU POLSKIEGO TOWARZY­
STWA STOMATOLOGICZNEGO — Insty­
tut Biochemii Lekarskiej AM, ul. Koper­
nika, godz. 12.

@ DYSKOTEKA „EPICENTRUM” —

Klub „Pod Przewiązką”, ul. Bydgoska,
godz. 19.

@ WYSTAWA MALARSTWA MARIA­
NA PANKA — czynna jest w Galerii
Klubu MPiK, ul. Jagiellońska.

© GRAFIKA ZIELONEGO BALONIKA
— otwarcie wystawy w Nowym Gmachu,
al. 3 Maja 1, godz. 18. ’

W najbliższą niedzielę Zarząd Kola

Grodzkiego PTTK zaprasza wszystkich
chętnych na wycieczki. Wycieczki piesze
— nizinne: I trasa „Na przełaj przez Pu­
szczę Trzebińsko-Olkuską” czyli od Du-

lowej do Bukowna. Zbiórka na Dworcu
PKP pod zegarem o godz. 6.50. II trasa
wiedzie „Wschodnim skrajem Draboża”,
a więc od Przytkowic do Jaśkowie. Zbiór­
ka na Dworcu PKP pod zegarem o godz.
6.30. Ponadto organizowana jest jeszcze
wycieczka górska z dojazdem autokarem
w Beskid Śląski — na trasie Jaworzno —

Wapienica — Szczyrk oraz wycieczki kra­
joznawcze — autokarem do „Sztolni Czar­
nego Pstrąga” m. in. przez Będzin i Cho­
rzów. Informacje, zgłoszenia i wpłaty w

biurze Koła Grodzkiego, ul. Basztowa 6,
codziennie od godz. 15—19, w soboty od
13 do 17.

© GIEŁDA PŁYTOWA — Klub „Pod
Przewiązką”, ul. Bydgoska, godz. 11.

© KOLOROWE BAJKI I FILMY O-
SWIATOWE DLA DZIECI — Klub „Sta­
rówka”, ul. Szczepańska, godz. 16.

© DYSKOTEKA „EPICENTRUM” —

© MIŁOŚĆ CI WSZYSTKO WYBACZY
— recital piosenek Hanki Ordonówny w

wykonaniu S. Zawiszanki, CK SM „Hut­
nik", os. Kościuszkowskie 5, godz. 19.

• TADEUSZ I TELIMENA — spektakl
dla Klubu Seniora w wykonaniu Elżbiety
Wojciechowskiej i Jerzego Wożniaka, ZDK
HiL ul. Majakowskiego, godz. 18.

© TURNIEJ JEDNEGO WIERSZA —

„O JASŹęZUROWY LAUR” — WYSTĄ­
PIĄ LAUREACI, Klub „Pod Jaszczura­
mi’’, Rynek Gł., godz. 19.

• KABARET „FRANT” — KAWIAR­
NIA „Literacka”, godz. 20.

® MAITRE D’£COLE — pierwszy od­
cinek słynnego serialu „Schulmeister,
1’espion dc Napoleon” projekcja filmu od­
będzie się w lokalu Stowarzyszenia Histo­
ryków Sztuki, Rynek Gł. 22, godz. 17.30.
ul. Jana 15.

Od 7 do 11 bm. odbywać się będzie do­
roczny pokaz dyplomowych i seminaryj­
nych prac studentów ASP. I tak w gma­
chu przy pi. Matejki zobaczymy prace z

zakresu rzeźby, rysunku i malarstwa,
przy ul. Smoleńsk 9 również rzeźbę oraz

formy przemysłowe i prace związane z

konserwacją. W budynku przy ul. Hum-
berta 3 na III p. czynna będzie wystawa
plakatów i architektury wnętrz. Wszyst­
kie ekspozycje czynne będą w godzinach
od 10 do 17. Wstęp wolny.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 Technikum Rolnicze.
15.50 NURT — Nauczanie

czątkowe matematyki (Kr.).
16.30
16.40
17.05
17.15
17.35
18.45
19.20
19.30
20.20

Granin
21.25
22.15

garia).
22.30
22.45

Dziennik (kol.).
Echo stadionu.

Recenzje (Kr.).
Kronika (Kr.) .

Teleferie.
Szare na złote.
Dobranoc.
Dziennik (kol.) .

Teatr Telewizji:
„Ktoś powinien".

Pegaz.
Muzyczne wizyty

Dziennik (kol.).
Oferty.

PROGRAM II

po-

Danii!

(Bul-

„3x3 z przeszkodami"

Dobranoc.
Dziennik (kol.).
Sport u sąsiadów.
„Tarapaty zakochanych"

17.40

zabawa-turniej.
18.20 Estrada poetycka.
18.45 Człowiek — architekt —

budowniczy.
19.20
19.30
20.20
21.20

— film animowany.
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 „Czterdziestolatek" film

prod. TVP.
22.30 NURT — Nauczanie

czątkowe matematyki (Kr.).

WTOREK

PROGRAM I

po-

6.30 Technikum. Rolnicze.
9.00 Telewizja Najmłodszych

— Poranek.
10.00 „Życie Moliera — śmiech

i łzy" — film franc. (kol.).
12.55 Dla szkół średnich. Ro­

dzina współczesna.
13.45
16.30
10.40
17.05

kranie.
17.35

dych.
18.15
18.35
18.40
18.45
19.20
19.30

20.20

prod. radź.

Technikum Rolnicze.
Dziennik (kol.).
Piosenka i skrzypce.
Na wielkim i małym

Studio Telewizji

e-

Mło-

Kronika (Kr.).
Przypominamy, radzimy.
Pollena.
Eu ręka.
Dobranoc.'
Dziennik (kol.).
„Arcymistrz" — film fab.

tygodniowy program
telewizji

Od 9. VI. do 13. VI. 1975

18.00 Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechne).

18.30 Kalejdoskop sportowy.
18.45 Dla młodzieży — Co o

tym myślisz?
19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik (kol.).
20.20 Ludzie z pierwszych

stron, gazet.
20.50
21.20
21.30

22.50

,,Makar Czudra" — balet.
24 godziny.
„Wir” — film węgierski.
Język francuski.

21.50
22.30
22.45

Interstudio.
Dziennik.
Wiadomości sportowe.

PROGRAM II

PROGRAM II

Marynarskie tradycje i17.00
nowoczesność.

17.30 Dla młodzieży. Studia po­
licealne.

18.05 „Bomba i"

pop. -naukowy.
18.35
19.20
19.30
20.20

Kino Miniatur.
Dobranoc.
Dziennik (kol.).
Liceum na wodzie

program

180.000 km przygód.
Dobranoc.
Dziennik (kol.).
Teatr Sensacji: Joe Alex

.Umarły zbiera oklaski"..

Spotkanie ze sztuką.
24 godziny. < -

Teleteka melomana.

21.20
22.05

22.15

ŚRODA

PROGRAM I

6.30 Technikum Rolnicze.
10.00 „Arcymistrz" — film fab.

prod. radzieckiej.
12.45 Technikum Rolnicze.
14.40 Politechnika: Fizyka kurs

przygotowawczy.
15.50 NURT — Nauczanie po­

czątkowe matematyki (Kr.) .

16.30 Dziennik (kol.) .

16.40 Informacje — towary —

propozycje.
16.50

17.30

17.40

18.05

18.25
solistów.

18.40

19.20

19.30

20.20

prod. japońskiej.
22.35 Dziennik (kol.).
22.50 Wiadomości sportowe.

Tor wolny.
Losowanie Małego Lotka.

Sylioetki X Muzy.
Kronika (Kr.) .

Z repertuaru polskich

Giełda reporterów.
Dobranoc.

Dziennik (kol.) .

„Harakiri" — film fab.

PIĄTEK
PROGRAM I

17.35 Język francuski.
18.05 Interparada — program

rozrywkowy.
18.30
19.20
19.30
20.20

program publicystyczny.
20.50 Trio fortepianowe Bee-

thouena op. 11 B-dur w wykona­
niu Jerzego Lukowicza — forte­
pian, Antoniego Cofalika —

skrzypce i Krzysztofa Okonia
wiolonczela (Kr.).

21.15 24 godziny. 21.25

Telewizji: Daniił
,Ktoś powinien".

22.30 NURT — Matematyka.

6.30 Technikum Rolnicze.
9.00 Telewizja Najmłodszych —

Poranek (Kr.).
10.00 „Columbo" — film USA.
12.45 Technikum Rolnicze.
14.40 Politechnika: Matematy­

ka kurs przygotowawczy.
15.45
16.30
16.40
17.05

rząt (kol.).
17.40 Dla młodzieży — Pomysł

na lato.
18.00
18.20
18.40
18.45

tezy.
19.20
19.30
20.20

raz.

20.50
21.30

ser. TVP.
22.20

22.35

NURT — Pedagogika.
Dziennik (kol.)
WF receptą na zdrowie.
Mała encyklopedia zwie-

fi1

Teatr
Granin —

CZWARTEK

PROGRAM I

6.30 Technikum Rolnicze.
8.00 Kurs informatyki.
10.00 „Romeo i Julia" — film

baletowy produkcji radzieckiej.
13.45
15.05

(Kr.).
16.30
16.40

ry".
17.10
17.30
17.35
18.45
18.50' Poligon.
19.20
19.30
20.20
21.35
22.05

muzyczne.
22.40
22.55

Technikum Rolnicze.
Matematyka w szkole

Dziennik (kol.).
Opera pt. „Barokowe spo-

Kronika (Kr.).
Przypominamy, radzimy.
Teleferie.
Reklama.

Dobranoc.
Dziennik (kol.) .

Columbo — film USA.

Czym żyje świat.

„Trójkąt" — widowisko

Dziennik (kol.) .

Wiadomości sportowe.

17.00
17.30

PROGRAM II

Język rosyjski.
Informator turystyczny.

Poradnia młodych.
Kronika (Kr.)
Muzyka i Merkury.
Fakty — opinie — hipo-

Dobranoc.
Dziennik (kol.) .

Zaśpiewajmy to jeszcze

Panorama.

„Czterdziestolatek" film

Dziennik (kol.)
Wiadomości sportowe.

PROGRAM 11

Program dnia.

Kurs informatyki.
Z kamerą przez świat.

17.05

17.10

18.10

18.45 Jadwiga Romańska — in­
scenizowany program muzyczny
(Kr.) .

, 19.20

19.30

20.20

prod. CSRS.

21.35

21.45

22.15

22.45

Dobranoc.

Dziennik (kol.).
„Cena złota" — film ser.

24 godziny (kol.).
Merkator — pr. publte.
NURT — Pedagogika.
Język rosyjski.
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— Ta jest nasz ubogi krewny...

IECIE, po eośmjr ale ta zebrali?
— odezwał się przywódca gangu
porywaczy Diamentowa Spluwa
— ażeby podjąć ostateczną decy­

zję, kogo porwać i jak wysokiego zażądać
okupu. Czas nagli!

— Musimy porwać najbogatszego w na­
szym mieście — włączył się Mroźny Długi
— ażeby okup starczył na całą naszą piąt­
kę. — Rozejrzał się po obecnych, z których
jeden sprawdzał zamek w pistolecie, drugi
przymierzał knebel, a pozostali fabrykowali
narkotyzowane papierosy z usypiającą sub­
stancją.

— Wypada tylko zastanowić się — stwier­
dził z namysłem szef Diamentowa Spluwa
— co stanowi w naszym mieście największe
bogactwo i kto jest najzasobniejszy.

— Największe bogactwo w naszym mieś­
cie stanowi wiedza przez duże W — odparł
z przekonaniem Płonący Okularnik, popra­
wiając dymne szklą na nosie. — Od da­
wien dawna, od całych stuleci wiedzę 1 nau­
kę ssie każdy z mlekiem matki w naszym
mieście, ale chwała, a raczej blada najmą­
drzejszemu, który potrafi czynić to najle­
piej. Porwiemy go bowiem bezlitośnie 1 wy­
musimy olbrzymi okup.

Szef gangu spojrzał rozjaśnionym wzro­
kiem na Płonącego Okularnika i podał mu

dłoń. Reszta zebranych dorzucała już tylko
luźne definicje. Ostry Klin powiedział, że

wiedza to majątek, Gorzka Śliwa określił,
że wiedza to skarb.

Zgodzono się na jedno: ponieważ najwięk­
szą sumę wiedzy posiada zazwyczaj profe­
sor uczelni, przeto pastwą sprzysiężenia pad-
nie wytrawny pracownik naukowy, najbo­
gatszy w wiedzę.

— Nie ma gadania — zauważył szef — dla

takiego najbogatszego faceta uczelnia szarp­
nie się i nie poskąpi okupu.

Dyskusję wywołała kwestia, który fakul­
tet uznać należy za dysponująoy najwięk­
szym bogactwem wiedzy 1 kogo wobee tego
należy porwać. Dwóch gangsterów opowie­
działo się za naukami przyrodniczymi, jeden
za astronomią, a reszta za humanistyką. Sza­
lę przeważył głos szefat

— Tylko humanistyka, • szczególniej zna.

jomośó obcych języków jest skarbem. Po­
rwiemy poliglotę!

Mroźny Długi aż się zatoczył ze szczęścia.
Oto on, który znał pobieżnie zaledwie dwa
obce języki, włoży wkrótce knebel w usta

poliglocie znającemu perfekt dziesięć języ­
ków, w tym trzy azjatyckie.

— Okup będzie ogromny — zacierał ręce
Błękitny Spodzień. — Zażądamy kompletów
słowników obcojęzycznych 1 praktycznych
rozmówek we wszystkich dziesięciu języ­
kach. Ponadto notatek odręcznych poligloty
i jego nie dokończonych prac.

— Podzielimy się łupem, upljemy ze

szezęśela. Morze bogactwa do końca życia!
Jeszcze długo słychać było upojne okrzyk!

przeplatano z gorączkowymi uwagami tak­
tycznymi, po czym cała grupa w kocich su­
sach wybiegła na ulicę, szykując się do
skoku. Za najbliższym narożnikiem czekała

zaparkowana poszóstna kareta z fałszywą
rejestracją, ze stangretem przybranym w

pstre szarawary i ogromny kapelusz z pió­
rem. Milicja rozpędzała gapiów. W oknach
1 na jezdni pracowali w pocie czoła kame­
rzyści filmowi. Był to przecież drugi kadr
z historycznego filmu sensacyjnego, tym ra­
zem o ambicjach naprawdę Intelektualnych.
Z przeznaczeniem na festiwal.

— Zjem, *!• zjem — i tak ale nie watę...

— O «a Me!! W ecym pani to pierze?
„STERN”

BOGDAN BRZEZIŃSKI

Dziwak
Stał ma wołgę, wóz jak złoto,
Józio fiata ma przez brata,
A ja — tup, tup! — na piechotę.
Aż mnie biorą za wariata.

Za wariata z kompleksami.
Portret trampa i lebiegi,
Ja—
Przebieram nóżętami,
Oni -

Pstryk! — włączają biegi.

Gdy spotkamy się w kawiarni.
Lub w gospodzie — jak dwa

światy —

Oni, jedząc sznycel garni,
Wciąż wałkują swe tematy:

„Karburator mi nawala!”
„Starter, bestia, nie zapala!"
„Mamka nie ssie!"

„Strzałka gaśnie!"
„Cewka — niech Ją piorun

trzaśnie!"

A tu wchodzi Ptyś Walenty,
Tak nadęty jak ten balon,
Nie dziwnego, panie święty,
Na „malucha” dostał talon!

A ja chyłkiem, wprost
z pikniku,

Tą rozmową nieco struty,
Do szewczyka...
„O, szewczyku,
Niech pan podzeluje buty!"

Ja na trakcję
Nie narzekam,
Gdy zelówka
Nie przecieka!

iaarty
NA GODZINĘ przed wyjazdem w

podróż poślubną, amerykański biznes­
men otrzymuje telegram, ażeby na­
tychmiast wracał do swojego biura.

— Wybacz moja droga, ale muszę cię
na kilka dni opuścić — informuje żonę.

— A co z naszą podróżą, tak się na

nią cieszyłam?
— Jeśli za dwa dni nie wrócę, wy­

biera się sama.
*

NIEZNANY sprawea okradł willę
Georgesa Simenona, Przyjaciele pyta­
li pisarza, na ile ocenia straty?

— Tak około 3000 franków.
— Oczywiście, zawiadomiłeś policję?
— Gdzież tam, gdyby się moi czytel­

nicy dowiedzieli, że nie mam pojęcia,
kto mnie okradł, przestaliby czytać mo­
je książki, a to jut groziłoby mi ruiną!

*

— ŁADNYCH rzeczy dowiedziałem
się dzisiaj u fryzjera — opowiada mąż
żonie — podobno w całym naszym
bloku tylko jedna żoną nie zdradza
męża...

— Wiem, ta t 3 klatki nu drugim
piętrze! #

— WSTYDŹ SIĘ Zosiu — strofuje
tatuś 5-letnią córeczkę — kiedy ja by­
łem w twoim wieku, nigdy nie kła­
małem.

— A od biedy tatuś zaczął?
*

— COS TAKI zmartwiony?
— Wyobraź sobie, jeden doktor za­

pisał mi spacery, a drugi kurację w

Karlouyeh Varach.
— Nie ci więc nie pozostało, jak tyt­

ko iść na spacer do Karlouych Parów,

— To on, przy pomocy tej szyby zniszczył nam plłkę.ą

ZNACZKI ■ ZNACZKI
dziecko-amerykańsklej współpracy w dziedzi­
nie podboju kosmosu.

B Poczta NRD przygotowała znaczek z o-

kazji 25-lecia pierwszego socjalistycznego mia­
sta w tym kraju Eisenhiittenstadt (odpowied­
nik naszej Nowej Huty). W obiegu znalazł się
także znaczek, emitowany dla upamiętnienia
20 rocznicy podpisania Układu Warszawskiego.

B Sceny z polowania według starych szty-
jhów przedstawione zostały na 4 znacz­
kach Czechosłowacji.

B Rumunia emitowała 3 znaczki z okazji
Mistrzostw Świata Studentów w Piłce Ręcz­

nej. 8 znaczków liczy seria poświęcana twór­
czości malarza łona Andreescu.

B Trwający Rok Ochrony Zabytków stał

się okazją dla wydania przez pocztę Wielkiej
Brytanii 5 znaczków, przedstawiających bu­
dowle z różnych wieków. Temu samemu te­
matowi tj. ochronie zabytków poświęcił 4

znaczki Luksemburg i 3 znaczki Norwegia.
B Malarstwo Etrusków ukazane aostało na

4 znaczkach w San Marino.
g Żaglowce oglądamy na 4 znaczkach 1 blo­

ku Malawi.
B Niger poświęcił 3 znaczki lotnicze ra-

B 200 rocznica Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej uhonorowana została 6 znacz­
kami 1 blokiem, emitowanymi przez Górną
Woltę. Obok scen z dziejów USA jak: prokla­
mowanie niepodległości, portret J. Waszyng­
tona znalazły się na nich reprodukcje znanych
znaczków amerykańskich.

B 50-lecie poczty lotniczej na Bermudach

przypomniała poczta Bermudów 4 okoliczno-

ciowymi znaczkami, przedstawiającymi róż­
ne typy samolotów. (ZG)

— Nie musisz nas myć, mamusiu, 1 tak poznajemy alt

po głosie...
„BUNTE”

PRAWO
AWANGARDY

Rzecz bez precedensu
nie musi mieć sensu.

SNOBIZM

Rłysk inteligencji
M obcej licencji.

Franki
RADA

PIERWSZORZĘDNA
Ni* pchaj 'się

z mądrością
peM kolejnością.

ROZGRZESZENIE

Anioły nadają
lekkość obyczajom.

SPÓŹNIONY
. REFLEKS

Doświadczenie ma się
często poniewczasie

POZIOMO: 1. drobne ptaki lub rasa

kaczek, 7. sztandarowe hasło, 8. wrzą­
tek, 9. rocznik, 12. stanowiły o potędze
W. Brytanii, 15. rodzaj koronki, 17.
autor „Kubusia Puchatka”, 18. genera-
to~ fal elektromagnetycznych w zakre­
sie fal widzialnych, 19. miejska aleja
spacerowa, 20. drapieżnik pustynny po­
dobny do lisa, 22. znawca, smakosz, 24.

„serce” ściennego zegara, 27. rzemienie
do wiązania, 28. angielska jednostka
objętości ciał ciekłych, 29. sposób szy­
cia lub haftowania, 30. kropka i prze­
cinek.

PIONOWO: 2. kupiec średniowieczny
z Hiszpanii, jego relacja z podróży jest
źródłem wiadomości o Polsce, 3. kiście,
4. małe jamochłony słodkowodne, 5 pa­
ciorek, 6. jedna z Wysp Jońskich, 10.
as polskiego lotnictwa myśliwskiego z

ostatniej wojny, 11. przesąd, 13. używa­
ne jako smary, 14. szczyt w Alpach
Szwajcarskich, częsty obiekt wspinaczy,
15. irytacja, złość, 16. wschodniochrze-

ścijański obraz religijny, 20. wybitny
aktor przedwojenny, niezapomniany
■Gzymsik, 21. grupa malarzy krakow­
skich bliska impresjonizmowi, 23. mod-

KRZYm

ŻÓWKA
litwa muzułmańska odmawiana 5 ra­
zy dziennie, 25. z papierosa, 26. strona

w procesie cywilnym.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w

terminie do dnia 14. VI. 75 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 23”.
Wśród czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 5 BONÓW TOWA­
ROWYCH (PO 100 ZŁ KAŻDY) UFUN­
DOWANYCH PRZEZ WOJEWÓDZKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO TEKSTYLNO-
ODZIEŻOWE oraz 10 KSIĄŻEK.

TKANINY JEDWABNE NA

PIONOWO: 1. Radzymin, 2. koliba,
3. opończa, 4. Rymanów, 5, ujście, 6.

spawania, 10. akwedukty, . 12 . jedwab­
nik, 14. reforma, 16. rozkosz, 17. zorza,

18. dawka (wspak), 20. symulant, 21.

preszpan, 23. bigamia, 24. rodzina, 26.

krupon, 27. Drwęca.

PECHOWIEC
Nawet furorę
robi nie w porę.

MODA

Droga przez mękę —

z wdziękiem.

WIOSNĘ I LATO - POLE­

CAJĄ SKLEPY WPTO W

KRAKOWIE: RYNEK GŁÓW­
NY 22, BRACKA 7, FLO­
RIAŃSKA 15, KRAKOWSKA

20, DŁUGA 4

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 21

POZIOMO: 7. kompozycja, 8. rzemień,
9. archiwa, 11. czyn, 13. kamera, 15.

erynie, 17. zabawa, 19. Modrzejewska,
22. absurd, 25. tombak, 27. dzieci, 28.

grad, 29. glazura, 30. Zawisza, 31. pozio-
mnica.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w

krzyżówce nr 21 z dnia 24/25. V . 1975 r.

BONY PO 100 ZŁ otrzymują: B. Faliń-

ska, M. Kidziuń, R. Kwiatkowski —

Kraków, B. Ryłko — Kalwaria Zebrzy­
dowska, St. Maludy — Dobra. KSIĄŻ­
KI; W. Pokrywa — Myślenice, M. Ka­

mysz — Jagodniki, R. Morawski —

Słomniki, K. Gierus, J. Jedynak, J. Je-

rzykowski, H. Kubit, E. Pałeczek, K.

Pelczar, M. Zapiór — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE

POCZTĄ.

EX POZYCJA
Tu leży plastyk —

talent mu zastygł.

KROTKA ROZPRAWA

Najbardziej bogata
w tym dziele errata.

TRUDNY WYBÓR
'Po której stanąć

stronię
we własnej obronie?

A WIĘC tak, mieli­
ście Państwo słuszność.
W numerze ..GK” z 24/
25 maja rozmawialiśmy
ze sb nnym krakowskim

antyk wariuszem STA­
NISŁAWEM CIESLA-
WSKIM. Spośród wielu

prawidłowych odpowie­
dzi los wybrał tę p. Ire­
ny Pituchy z N; Huty.
Jak zwykle nagroaę-
niespodziankę prześle-
my pocztą.

DZISIAJ ..GAZETA”
ROZMAWIA Z...

— Czy można powie­
dzieć, że zna Pan cały
świat?

— Na pewno tak, bo wy­
jątek stanowi tylko Ame­
ryka Północna.. Mam mnó­
stwo podróży za sobą i spo­
ro przed sobą Z końcem
czerwca wyjeżdżam do
Włoch na Letni Festiwal w

Rimini. Niedawno wróci­
łem 'z Holandii, ostatnio

byłem też w Rumunii.
— A jak się właściwie

to wszystko zaczęło?.

— W 1952 roku .ukończy­
łem krakowską PWSM —

studiowałem u prof. Artu­
ra Malawskiego. Później
zostałem dyrygentem w

Filharmonii w Krakowie,
prowadziłem wówczas rów­
nocześnie nasze Operę jako
I dyrygent. W 1955 roku u-

rządząno konkurs dla dy­
rygentów w Besancon, we

Francji. Pojechałem i...
zdobyłem czołową nagrodę.
Można powiedzieć, że by­
łem pierwszym polskim
artystą wyjeżdżającym na

zagraniczne konkursy. Za­

raz potem młodzi artyści z

Polski zaczęli coraz to czę­
ściej wyjeżdżać na muzycz­
ne festiwale i konkursy.

— To był początek mię­
dzynarodowej kariery?

— Właściwie tak. Ale
przecież występowałem
także we własnym kraju.
Prowadziłem Filharmonię
Poznańską, wkrótce po­
tem zostałem szefem Fil­
harmonii i Opery Bałtyc­
kiej w Gdańsku.

— A dzisiaj?
— Już siódmy rok je­

stem ściśle związany z kra­
kowską Filharmonia.

Swoje doświadczenie sta­
ram się spożytkować na\
gruncie krakowskiego życia
muzycznego. I jak dotąd,
sądzę, że mi się to udaje.

— Trzyma Pan w dłoni
dyrygencką pałeczkę, od
Pana drobnego gestu zale­
ży w dużej mierze wyko­
nanie koncertu.

— Pani wszystko w tej
chwili powiedziała, dobrze,
że przynajmniej nie padło
moje nazwisko. A mam być
wszak przecież „nie znany".
Nic więc już ponadto do­
dać nie mogę.

Rozmawiała: I. BODNAR

Z KIM ROZMAWIAŁA

„GAZETA”?

Rozwiązania wraz z do­
piskiem „Znani — nie zna­
ni" prosimy przysyłać na

kartkach pocztowych, bo

tylko tc odpowiedzi będą
brane pod uwagę — pod a-

dresem: „GK”. Kraków, ul.

Wielopole 1 do 10 dni od

daty ukazania się naszej
zgadywanki. a-

Serdecznie dziękuję p.
Jolancie M. za pozdrowie­
nia przysłane z Zakopane­
go.

„LAJKONIK”
Na XV Ogólnopolskim Festi­

walu Filmów Krótkometrażo-

wych w Krakowie rozdano ko­
lejne „Lajkoniki” a Grand Prix

zdobył film „Robić swoje” An­
drzeja Piekutowskiego. Tym­
czasem reżyser i publicysta
Grzegorz Dubowski — juror te­
gorocznego przeglądu — odebrał

swojego brązowego „Lajko­
nika” przyznanego mu przed

: trzema laty. „Lajkonik” czekał
na Grzegorza Dubowskiego w

: szafie dyrektora CRF w Krako-
| wie Tadeusza Mandeckiego.

Trudno ustalić dlaczego tak się
stało, ale można przypuszczać, że

Grzegorz Dubowski nie był u-

satysfakcjonowany ledwie ze-

cią nagrodą.

ZAWÓD
Tadeusz Łakomski znany ka­

rykaturzysta z „Życia Literac-
. kiego” uczestniczył w nagrywa­

niu „Pegaza" z 19. V. 75, który
tym razem TVP emitowała z

Krakowa. Kamery otworzono
też przed poeta Tadeuszem Sli-
wiakiem l prorektorem PWST
w Krakowie doc. Zbigniewem
Siatkowskim. Nie wiemy jak
pozostali, ale Tadeusz Łakomski
» fakcie wystąpienia na ekra-

uprzdsH wMystkia swoja

ciotki i kuzynki. Niestety spot­
kał je zawód, bo występ przed
kamerami Teleioizji Polskiej
wcale nie oznacza jeszcze poja­
wienia się w domowym telewi­
zorze.

Z ŻYCIA WYŻSZYCH
SFER:

..Kurier Polski” dowiedział się
cJ popularnej piosenkarki Zdzi-

lefon 341-2?, codziennie, po
godz. 16”.Zachęcające dla wła­
ścicieli!

BIBLIOFILSTWO

Jerzy Urban ujawnił w „Szpil­
kach”: „Mam w domu dwie

książki: telefoniczną oraz cze­
kową i to jest zupełnie wystar­
czająca biblioteka”.
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Kurfenk
BRUNON RAJCA JERZYURBAN

sławy Sośnickiej że zeszczupla­
ła o dziewięć kilogramów. Na­
leży żałować, że artystka nie

ujawniła jaką stosowała meto­
dę odchudzania.

OGŁOSZENIE:

„Echo Krakowa": „TRABAN­
TA po wypadku — kupię. Te-

Niestety Jerzy Urban nie po-
daje, czy wystarczająca dla

inteligencji przedwojennej czy
powojennej.

PRANIE
Tygodnik „życie Gospodar­

cze”: „Kielecka pralnia przy
placu Katedralnym nlę pierze.

ponieważ zabrakło numerków
do oznaczania kolejności przyj­
mowanej bielizny. Dociekania
ekonomiczne wykazały, że per­
sonel nie jest zainteresowany w

zdobyciu lub wypisaniu numer­
ków, bo chociaż pralnia nie za­
rabia — personel tak, bez żad­
nych zmian. W ten sposób koszt

utrzymania personelu pralni
przestał być ponoszony przez
grono klientów, a ciężar ten mi­
mowolnie przejęty został przez
ogół obywateli piorących gdzia
indziej, w domu, lub wcale”.

NOWA DOBA

„Gazeta Krakowska” i 21. V,
75 podała, że transmisja z Wy*
ścig u Pokoju rozpocznie się 4

godzinie 17.700, co się równa 28,
40 i na nasz czas wypadalobj
o 4,40. Tym sposobem od 21 ma­
ja 1975 obowiązuje — przynaj­
mniej w Polsce południowej —

doba trzydziestogodzinna.

*

SPÓŹNIONE życzenia wszyst­
kim dorosłym z okazji Dnia
Dziecka przesyła ,,KURIEREK"f


